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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

i  wyjątkiem dni poświątecznyoh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 18 hal. — Biura Redakcji i Administracji 
ulica Czarnieckiego I. (0. — Ekspedycja miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Kaus- 
ssanna i. 5. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Kedakcyi N r. 88.

P r  e n u ns
z a m i e j s c o w a :  l m i e j s c o w a :

rocznic . . . . 32 K , I ćw icrćroczn le 8 K  —  h, rocznie . . ■ 24 K , I ćw iorćrocznle . . 6 E ,  I
półrocznie . . . 16 K , | m iesięcznie 2 K  79 h, | półrocznie . . 12 K , | m iesięcznie . . . 2 K, |

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przew odnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lncowskiej, otrzymują cafo- 

i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy’ prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi ! K 50 h, drudzy 60 h. „Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Oeny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jegc 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 fłSl., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: O, Adam (V. de Bączkowski) 38 
Bue do Varezuse

0ZB8C URZĘDOWA.

P. M inister sprawiedliwości przeniósł 
sędziów: dr. W iktora S m o l i k a  w Gorli­
cach do Nowego Sącza, dr. A lfreda H u b i -  
s c li te. w Makowie do Podgórza i F erdynan­
da F u s  s a w Radom yślu wielkim  do Kro­
sn a ; nadał sędziemu bez oznaczonego m iej­
sca służbowego dr. Józefowu K a c z m a r ­
s k i e m u  posadę sędziego w W adowicach; 
oraz zam ianował sędziami, auskultan tów : 
Franciszka M ą c z k ę  dla Tyczyna, W ładysła­
wa Zenona G a e r t n e r a  dla Makowa, Em ila 
1) w o r  z a ń s k i  e g o  dla Gorlic, F ilipa  (F iszla) 
W a c h t l a  dla okręgu krakowskiego wyższe­
go sądu krajowego, dr. Juliusza S tanisław a 
H a r  b u t a dla Kolbuszowej i B ernarda G r u s- 
s a  dla Radom yśla wielkiego.

P. M inister wyznań i oświaty zam ia­
now ał zastępcę nauczyciela w sem inaryuin 
nauczycielskiem  męskiem we Lwowie, S tan i­
sław a W a l t  os  i a, nauczycielem głównym  
w  sem inaryum  nauczycielskiem męskiem w 
Sokalu.

1911 i rozpocznie o godzinie 10 m inut 40 
przed południem z miejsca zboru na dworcu 
kolejowym w Nowym Targu.

W ykazy gruntów , k tóre m ają być wy­
właszczone, wraz 55 planami, wyłożone będą, 
stosownie do przepisu § 14 ustaw y z 18 lu­
tego 1878 Dz. p. p. nr. 30, w urzędzie gm in­
nym w Nowym Targu, począwszy od dnia 25 
maja 1911 r.. przez dni 14 do przejrzenia 
dla ogółu.

Zarzuty przeciw zam ierzonem u w yw ła­
szczeniu, można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni n a  ręce c. k. starostw a w Nowym 
Targu lub przy komisy! na  miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Za c. k. N am iestnika 
U s t y a n o w s k i  w. r.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lw ów , 20  m aja

IX. a. 950/13.
Edykt.

0, k. Nam iestnictw o podaje niniejszem  
do powszechnej wiadomości, że kom isya ob­
chodowa wraz z rozpraw ą ekspropryacyjna 
z 'Dowodu zamierzonej przebudowy przepu­
stu  w kim 20.888 lin ii kolejowej Chabówka- 
Zakopane i budowy rowu odpływowego od 
tegoż przepustu do Czarnego D unajca w gm i­
n ie  Nowv Targ, odbędzie się dnia 20 czerwca

Z Bady narodowej.

Rada 1 narodow a odbyła wczoraj pod 
przewodnictwem  prezesa p. Tadeusza Cień- 
skiego i przy udziale wszystkich 30 człon­
ków dwa posiedzenia; jedno przed południem, 
trw ające od godziny 10 do pół do 2 i dru­
gie od godziny 7 do 11 wieczorem.

Po przeprowadzeniu dyskusyi nad kan­
dydatam i w poszczególnych okręgach, za­
twierdzono następujące kandydatury:

na  okręg wiejski nr. 59 Stanisławów 
i t. d. W ładysław a hr. D z i e d u s z y c k i e g  o;

na  okręg wiejski nr. 66 Brzeżany i t. d. 
radcy sądowego Józefa Z b o r o w s k i e g o ;

na  okręg wiejski nr. 67 Jarosław  i t. d, 
dr. W łodzimierza K o z ło  w s k i  e g o  ;

na okręg wiejski nr. 61 Przem yśl i t. d 
dr. W ładysław a C z a y k o w s k i e g o ;

na okręg wiejski n r. 59 H orodenka i t. d 
M ichała hr. B a w o r o w s k i e g o ;

na okręg wiejski nr. 51 Sanok i t. d. 
S tanisław a S t a r o w i  e j  s k i e g o ;

na  okręg wiejski nr. 53 Sam bor i t. d. 
A leksandra h r. S k a r b k a ;

n a  okręg m iejski n r  30 Żółkiew i t. d. 
dr. S tanisław a S t a r z y ń s k i e g o ;

na  okręg miejski n r. 13 Przem yśl i t. d. 
dr. E rn esta  A d a m a .

Obszerną dyskusyę przeprowadzono nad 
spraw ą mandatów poselskich dla Żydów-Po- 
laków i uchwalono rezolucyę, wyrażającą, iż 
Rada narodowa trw a przy swej uchw ale z d. 
8 maja, przyznającej Żydom 9 m andatów i 
poleca koraisyi wykonawczej poczynienie kro­
ków ku zrealizowaniu owej uchwały, jakoteż 
przedłożenie na najbliższem posiedzeniu od­
nośnych wniosków.

Uchwalono dalej uznać okręg miejski 
nr. 19 Bochnia-Zaleszczyki-Podgórze jako na­
rodowo zagrożony z tego powodu, iż obok 
dwu kandydatów- narodowych, kandyduje tam  
z całą forsą socyalista.

P. S t a p i ń s k i  n a  zapytanie wystoso­
wane do niego: jakim  sposobem dzieje się 
to, iż niezatw ierdzeni przez Radę narodową 
członkowie stronnictw a ludowego dalej ubie­
gają się o m andat poselski — oświadczył, 
iż stronnictw o użyje wszystkich przysługują­
cych mu środków, celem uniknięcia rozbija­
n ia  jedności narodowej przy wyborach w 
okręgach zagrożonych.

Sprawę uchw alenia odezwy do w ybor­
ców odroczono do następnego posiedzenia i 
wybrano dla niej referen tem  dr. R u t o w -  
s k i  ego .

W końcu przy sposobności odpowiedzi 
prezesa^ P- Tadeusza O i e ń s k i e g o  na wy­
stosowane do niego zapytania, wyrażono go­
rące uznanie kierownikowi biura Rady na­
rodowej, p. Janow i L e s z c z y ń s k i e m u  za 
jego pełną poświęcenia pracę.

I 118!
i z Sejmu pruskiego

W p a r l a m e n c i e  R z e s z y  n i e m i e ­
c k i e j  toczyła się w dalszym ciągu dysku- 
sya nad działalnością komisyi kolonizaeyjnej.

P. P a c h n i c k e  (wolnomyślna partya 
ludowa) wywodził: Z mowy m inistra rolni­
ctwa wynika, źe ustawa o wywłaszczeniu w 
tym roku niem a być zastosowana, chociaż 
m inister unikał jasnej odpowiedzi w tym 
kierunku. Dlaczego nie występuje się przeciw 
książęcej wielkiej własności na wschodzie, 
dlaczego nie parceluje się domen państwo­
wych? Jeśli Polacy chcą spokoju, to muszą 
pogodzić się z faktam i historycznymi.

P. T r ą m p c z y ń s k i :  Naszego chara­
kteru narodowego nie możemy się wyrzec, 
nie możemy zgodzić się na to, aby naród 
polski był uważany za mniej wartościowy od 
narodu niemieckiego. Jeżeli stworzyliśmy dla 
siebie drobne urządzenia, to stało się to je ­
dynie w tym celu. abyśmy mogli utrzymać 
naszą narodowość, gdyż-państw o pruskie tra ­
ktuje nas po macoszemu. Polityka teraźniej­
sza z ustawą o wywłaszczeniu sprzeczna jest 
z poczuciem prawnem. Ustawa ta  jest zbro­
dnią przeciw prawo własności, jest przeoczeniem 
siódmego przykazania, jest wprost bezprawna. 
Wobec Polaków rząd pruski nie chce uznać 
zasady sprawiedliwości (bardzo dobrze! na 
ław ach polskich). Hakatyści chcą narody 
przeciw sobie podjudzić, żądają od swych 
członków, aby o wszelkich wykroczeniach 
prasy polskiej natychm iast donosili prokura- 
toryi państwa. Rząd dopuścił Związek haka- 
tystyczny do współrządów. Teraz ma go już 
wyżej uszu, ale nic dziwnego, że Związek się 
broni i ciągle podnosi skargi na brak pa- 
tryotyzmu. Jak  atoli opinia publiczna bywa 
fałszowana, widać to z artykułów zajmują­
cych się stosunkami między Rusinami a Po­
lakami.

60)

MACIEJ WIERZBIŃSKI.

Ś W I Ę T Y  F E N .
Powieść z życia ikarystów.

(Ciąg dalszy).

XIX.
Już późno było, gdy D arlington powró­

c ił do siebie, ale oczy n ie  kleiły  mu się do 
snu w tą  srebrną, przejasną noc, tak  wznio 
słą, natchnioną. Lubo zwykle n ie  podlega 
tak  dalece m istycznym  wpływom księżyco­
wym, siadł na  parapecie okna, n ie  mogąc 
rozstać się z widokiem wężowej taśm y św ia­
tła , drgającego n a  rów ninie wód, wyrzec rzeź- 
kiego oddechu morza i roślinności. W nikał 
w łono przyrody, która w takie ciepłe noce 
zdawała się rozbudzona, zajęta aktem  rodzi­
cielskim. wyzwolona z pod władzy człowieka 
i uchylała welon z tajników swego życia. P ił 
ciszę lip, przyprószonych z w ierzchu srebrzy­
stym  pyłem, rzucających gigantyczne cieme.

Czar nocy oplótł mu duszę, ja k  nigdy 
jeszcze; m iał bowiem wrażenie jakoby cały 
ten obraz przesiąkły był istotą N atalki. (Joś 
z źrenic jej m igotało w blaskach wszechświa­
towej latarn i, coś z wyrazu je j osobowości 
czytał w toni eterów  niebieskich, coś z jej 
głosu śpiew ało mu w żałosnej kołysance mo­
rza. Ona była wszędzie, była światem i świa­
ta  całego czarem. Rozwiała się w pejzaż tej 
nocy, k tóra  w chłonęła jej isto tę i była od­
biciem  jej piękna.

Jakby jakim ś przenikającym  przez wszyst­
ko zapachem, on sam przesiąkł naw skróś swą 
dziewczyną; m iał j ą  w oczach, w uszach, w

sercu, w duszy. S ta ła  się ona składnikiem  
jego organizm u nerwowego, niby po półwie- 
kowem pożyciu intym nem . I  tak  po przez 
ciało astralne, po przez swą m iłość oglądał 
obraz nocy nadm orskiej, odczuwał urok jej i 
b ra ta ł się z pięknem i włóknam i duszy.

Na skrzydłach tej nocy uczucia jego 
wzniosły się do zenitu. P ierzchły  gdzieś, jak  
opary iluzoryczne, dzielące ich dotąd różnice. 
W obliczu duszy tego obrazu pozostali jeno 
mężczyzna i kobieta, on i Natalka.

I  nagle naw iedziła go wizya, przyszła 
doń rewelacya, zdjęła mu gazę z oczu i n a ­
rodziła się w nim  nowa wartość. W yniesiony 
nad swe dotychczasowe ja, w tym  wielkim 
momencie życia swego duchowego pojął jak  
nędznem było jego uporczywe życzenie, jak  
wzniosłem jej stanowisko, jak  głupim  rój obaw 
jego, jak  mądrem  jej przeczucie, że gdy po 
kocha ją  jeszcze więcej — zrozumie,

Istotnie, po przez uskrzydloną, najwyż­
szą m iłość ujrzał jasno  nowy św iat ‘pojęć 
górnych, wzniósł się na jej piedestał i s ta ł 
się — jej mężem.

„M iłość je s t wszystkiem — mówił so 
b ie.— Je s t to najpotężniejszy czynnik w ewo- 
lucyi świata, jego oś i motor. Dzięki je j spo- 
tężniałem , przewidziałem, wyzwoliłem się. 
Całe życie moje nie było bodaj niczem in- 
nera, jak  przygotowaniem do tego rozwojo­
wego momentu, w którym zrozumiałem, od­
czułem wiekuistą prawdę. Tkwił we m nie za­
rodek; aby się rozwinąć, musiałem pokochać 
taką N a ta lk ęL . W oświetleniu tej prawdy 
instytucya m ałżeństw a spada w mych oczach 
w proch rzeczy znikomych, etnograficznych, 
istniejących w czasie i w przestrzeni, a przed 
ołtarzem  miłości wydaje się przyziem ną for­
malnością. Kochamy się, więc jesteśm y mę­
żem i żoną“.

W yolbrzym iały w księżycowym blasku 
miłości skończonej strzepnął z nóg pyły 
ziemskie, odrzucił pęty ślubne, odepchnął je  
im peratorskim  gestem  człowieka silnego po­

tęgą uczucia. Gdyby teraz N atalka zażądała 
ślubów, rzekłby:

— Nie dotykajmy ni słowem tajem ni­
cy sakram entu miłości naszej, aby sprofa­
now ana miłość n ie  uroniła swej świętości. 
Zabierzmowani dotykiem jej skrzydeł aniel­
skich, idźmy w życie z niezam ąconą w iarą w 
s ie b ie !

Owiał go zefir szczęśliwości egzaltowa­
nej i zatonął w zdumieniu, ja k  to, co wpierw 
ogarnął władzami umysłowomi, przetworzyło 
się w nim w walor etyczny, ja k  na  gruncie 
posianym w ykw itł cudny kw iat m iłości wy­
zwolonej, jak  m iłość taLa s ta ła  się raptem  
dian m etylko zrozumiałą, ale pełną szlache­
tnego wyrazu, charak teru  i dostojeństwa.

Posągowo dumny, opancerzony przeciw 
grotom  tłum u, spojrzał śm iało w przyszłość 
i w oczy „fabrykantów  kom ereyalnej m oral­
ności d la  milionów ludzi" i w sparł się na 
swem praw ie ukształtow ania sobie życia we­
dług w łasnych pojęć. Nie liczył się już z in ­
stynktem  mas zasugestyonowanych przez kur­
sujące po jęcia; był dość silnym , by stać na 
w łasnych nogach, dość św iatłym , by rozpo­
znać swą drogę duszy. Nie dbał o sankcyę 
tłum u, uzyskawszy ją  ze strony swego su­
m ienia i poczucia etycznego. A  z uśmiechem 
pogardy m yślał, że jeśli św iat będzie ciskał 
im pod nogi kam ienie, wzmoże się świado­
mość ich ślubów serca i tein silniej splotą 
się oboje w harm onijną jednostkę. Zresztą, 
czyż n ie  by ł synem  starej, wolnej Anglii, 
k tóra  brzydzi się niew olą sum ienia?... _

Długo jeszcze snu ł przędzę myśli przy 
wtórze muzyki morza.

Gdy spadł w n u rt teraźniejszości i zbu­
dził się w nim  człowiek, zapatrzył się na  fo­
tografię m ałej N atalki z przed laty dziesię­
ciu, oraz na  świeżo przywiezioną podobiznę 
j ej i przeszył go prąd tęsknoty taki, że od­
stawiwszy fotografie, ukrył twarz w dłoniach 
i w yszeptał m odlitew nie:

— N ata lko ! Natalko !...
Potem  słuchał, w pił się w ciszę, bo

zdało mu się, że musi dolecieć go za chwilę 
szelest jej nóg bosych, kochanych, że musi 
mieć przy sobie drugą połowę siebie. A gdy 
na wołanie serca tylko morze, liżące stoki 
urwisk, odpowiadało głębokiem westchnie­
niem , odetchnął jak  morze głęboko i — ra­
ptem  roześmiał się w głos:

— Straszna rzecz, jak  ja  kocham tę 
przebrzydłą dziew uchę!

Dopiero nazajutrz zjawiła się dziewu­
cha. Niespodzianie. M iał na  nią czekać o pią­
tej za miastem, a ona o godzinę wcześniej 
wpadła na pustą werandę willi. Zajrzała do 
kuchni, pow itała starą panią Sirns, popytała 
o F ranka, zaczem, stanąwszy pod lipą z wznie- 
sionemi na piętro oczyma, dzwoniła sre­
brnym  g łosem :

— Franku ! F ranku  !
On w mgnieniu oka zbiegł zelektryzo­

wany.
N atalka wykładała mu długo, dlaczego 

wcześniej niż zwykle ukończyła lekcye, tak 
długo, że nie był pewien, czy nie pragnie 
ukryć przed nim właściwej przyczyny: tę ­
sknoty za nim, zaczem, sondując twarz jego, 
wyrzekła z lekkim odcieniem smętku i wy­
rzutu :

— Wczoraj byłeś taki smutny....
Zawahał się z odpowiedzią, przygryzł

wargę i pochylił głowę. I  posm utniał trochę, 
wywołując echo żalu do niej, albo raczej od­
cień purpurowej tęsknoty zmysłów, która 
trap iła  go poprzedniego dnia dokuczliwie.

A ona, roztapiając się w miękkich 
liniach najsłodszej kobiecości, wyszeptała 
z pieszczotą w głosie :

Co? Franku, co?... Ty nie masz być 
taki sm utny!...

. Zapominając o świeeie, owiła mu szyję 
ram ionam i wstydliwemi, sk łoniła się na pierś 
jego, jak  latorośl upajającego winogradu, sie­
jąc  w nim  dyonyzyjski zamęt.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Gdybyśmy posiadali ty le praw narodo­

wych, ile ich m ają Rusini w Galicyi, to zu- 
pełnieby nam wystarczyło. Gdy w r. 1910 
stwierdzono silniejszy wzrost ludności n ie­
mieckiej, niż polskiej, powiada Związek marchii 
w schodniej: patrzcie, polityka na wschodzie 
była dobra! Gdy atoli rząd stwierdza, iż w 
latach 1895—1910 powiększyła się posia­
dłość polska, Związek m archii wschodniej 
w o ła : Tu grozi nam  niebezpieczeństwo, po­
trzebujem y jeszcze więcej środków! A gdy 
ruch w zm ianach posiadłości w równej mie­
rze ustaje, wówczas rząd m ówi: Pomyślcie, 
coby się to było stało, gdyby nie było poli­
tyki kolonizacyjnej. (Bardzo dobrze! na ła ­
wach polskich). Przy przeprowadzaniu poli­
tyki kolonizacyjnej nie zważa się na moment 
moralny. Zapewne wśród kolonistów znajdują 
się także dzielni ludzie, ale w większości ko­
loniści składają się z szumowin, które nap ły ­
wają z całego państw a. (Niepokój). Faktu , iż 
nie nastąpiły  jeszcze dotychczas niebezpie­
czne stosunki, należy szukać w tern, że Po­
lacy pomimo ucisku i prowokowania ich nie 
stracili spokoju i w iary w sprawiedliwość. 
Tej wiary trzym ać się będziemy dalej. (Okla­
ski na ław ach polskich).

P. S t r o b e l  (socyalista) przypomina, 
że jego partya zawsze występowała w obro­
nie właściwości narodowych u Polaków. Do­
meny zostały częściowo rozdarowane. Z tą 
gospodarką rabunkową królów pruskich trze­
ba raz zrobić porządek.

Prezydent K r  o c h  e r  przywołuje mó­
wcę za te słowa do porządku.

M inister S c h o r l  e m e r  w yw odzi: Jeśli 
się zarzuca, że za dużo pieniędzy wydaje się 
na kolonizacyę, to podnieść należy, że wy­
dane na ten cel pieniądze przynoszą 2 02 pro­
centu. W zrost cen ziemi nie je s t tylko n a ­
stępstw em  polityki kolonizacyjnej, ale także 
następstw em  polepszenia się położenia ro ln i­
ctwa. O zaniechaniu polityki kolonizacyjnej 
nie może być mowy. Zupełnie nieuzasadnio­
ne są powiedzenia Polaków', że koloniści są 
zgrają szumowin. Ogółem koloniści odpowia­
dają oczekiwaniom.

Na tem obrady odroczono.
*

W  S e j m i e  p r u s k i m  obradowano 
wczoraj w dalszym ciągu dyskusyi nad usta­
wą o ubezpieczeniu, a mianowicie zastana­
wiano się nad oznaczeniem wieku, w którym 
ma nastąpić w ypłata renty starości. Socyali- 
ści i wolnomyślni zażądali 65 lat, komisya

proponowała 70 lat. Rząd zwalczał wniosek 
opozycyi podnosząc, że przyjęcie go uniem o­
żliwiłoby całą ustawę.

W głosowaniu 160 głosami przeciw 146 
przyjęto wniosek komisyi.

B e r l i n .  Podług najnowszych inform a- 
cyj, parlam ent niem iecki zostanie odroczony 
od dnia 2 czerwca do 10 października, a 
zam knięty dnia 2 grudnia b. r. Nowe wybo­
ry odbędą się dnia 15 albo 16 stycznia 1912 
r. Nowy budżet nie będzie przedłożony obe- 
enemu parlam entowi. Drugie czytanie ordy- 
nacyi ubezpieczenia zostanie ukończone w 
bieżącym tygodniu; trzecie czytanie odbędzie 
się w przyszłym tygodniu. Również w przy­
szłym tygoduiu toczyć się będą obrady nad 
projektem  konstytucyi dla Alzacyi i L ota­
ryngii, oraz nad traktatem  handlowym  po­
między Niemcami i Szwecyą.

Sądy rozjemcze.
Państw ow y departam ent w W aszyngto­

nie wygotował akceptowany przez prezydenta 
T afta projekt ogólnego trak tatu  o sądach roz­
jemczych i przedłożył go ambasadorom F ra n ­
cy) i A nglii z oświadczeniem, że na podsta­
wie tego projektu Stany Zjednoczone gotowe 
są wejść w rokow ania ze wszystkiem i pań­
stwami co do wszystkich ew entualnych spraw 
spornych Okoliczność, że rząd U nii zwrócił 
się w pierwszym rzędzie do F rancy i i A n­
glii wskazuje, iż rokow ania w powyższej 
sprawie zamierzają Stany rozpocząć od tych 
dwu państw  w łaśnie, w tem uzasadnionem  
przeświadczeniu, iż inicyatyw a ich spotka jak  
najżyczliwsze przyjęcie. F raneya gotowość 
sw ą zgłosiła już zresztą przez swego am ba­
sadora, co do A nglii zaś to znaua mowa, 
jakę sir Edw ard Grey w ygłosił około po­
łowy marca, była niejako zapowiedzią, iż pro­
jek t am erykański rządowi W. B rytanii sprawi 
szczere zadowolenie. Spodziewano się też od 
owej chwili, jako rzeczy bliskiej, zawarcia 
pomiędzy A m eryką i A nglią umowy co do 
sądów rozjemczych, których kompetencya 
obejmowałaby wszystkie sprawy sporne po­
między obu państw am i. Nawet podawmno już 
kilkakrotnie różne teksty, jako rzekomo au­
tentyczną osnowę trak tatu . W rzeczywistości 
jednakowoż ogłoszona ona została dopiero 
obecnie.

Główne zarysy am erykańskiego proje­
ktu przedstaw iają się następująco:

Projekt rozszerza ramy istniejących 
umów co do sądów rozjemczych, usuwając 
poczynione w nich wyjątki, a mianowicie 
zastrzeżenia co do najżywotniejszych in te re ­
sów i sp raw ,tak ich , w których w grze jest, 
honor narodu. Projekt przewiduje, żo wszyst­
kie sprawy sporne, które rozstrzygnięte być 
mogą przez trybunał międzynarodowy, mają 
być przedkładane trybunałow i sądów rozjem­
czych w Hadze, o ile osobna ugoda nie po­
stanaw ia utworzenia lub wyboru innego try ­
bunału.

Dalej przewiduje projekt, że wszystkie 
sprawy sporne, o jak ich  jedna z stron in te­
resowanych sądzi, że n ie nadają się do roz­
strzygnięcia przez sąd rozjemczy, mają być 
przekazane komisyi śledczej, k tóra otrzyma 
pełnomocnictwo czynienia wniosków ku za­
łagodzeniu sporu. Gdyby komisya ta  orzekła, 
że sprawy sporne poddane być m ają roz­
strzygnięciu sądu rozjemczego, to owo roz­
strzygnięcie ma posiadać moc obowiązującą 
i wdrożone być ma postępowanie rozjemcze. 
Rzeczą komisyi śledczej będzie badać wogóle 
wszystkie spraw'y sporne, zanim  poddane zo­
staną pod orzeczenie sądu rozjemczego, a to 
w tym celu, by umożliwić ew entualnie zała­
godzenie sporu bez wzywania sądu rozjem­
czego. Propozycya wszakże takiej komisyi 
uie ma mieć mocy przysługującej orzeczeniu 
sądu rozjemczego. Komisya w danym  razie na 
prośbę jednej ze stron spór wiodących ma 
wstrzymać wydanie swej opinii na przeciąg 
jednego roku, aby umożliwić załatw ienie 
w tym czasie zatargu zapomocą rokowań dy­
plomatycznych.

W dalszych ustępach projektu mieszczą 
się przepisy eo do organizacyi komisyi śled­
czej i inne szczegóły.

KRONIKA.

Lw&w, 20 maja.

K a le n d a rz .
N i e d z i e l a  (21 m aja):
Heleny. — Przesława. — Joana.
Wschód słońca o godzinie 3 34 rano, za­

chód słońca o godzinie 7’07 po południu. 
P o n i e d z i a ł e k  (22 maja):
Julii p. — Wisława bł. — Isaji pr.

Wschód słońca o godzinie 3 33 rano, za­
chód słońca o godzinie 7 '08 po południu.

— K a le n d a rz y k  myśliwski. W mie­
siącu maju wolno polować n a : kozły od 15, 
głuszce i cietrzewie (koguty) do 20.

Hprzedawać nie wolno: jeleni, zajęcy,
jarząbków, kuropatw, przepiórek, dropi, pardwy, 
ptactwa błotnego i wodnego.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, ii tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), ■ cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi.

— J E . P .  M in is te r  O u licy  i  Z a le sk i przy­
będzie dziś do Krakowa i będzie w niedziele 
udzielał posłuchań w biurze delegata Fedoro­
wicza. W poniedziałek odbędzie się na cześć 
P. Ministra obiad, dany przez prezydenta mia­
sta dr. Leo.

— J E . P a n  N a m ie s tn ik  d r . M ichał
K o b rzy ń sk i wyjechał wczoraj wieczorem na 
jeden dzień do Krakowa, na doroczne publiczne 
posiedzenie Akademii Umiejętności

— J E . fes. b isk u p  p rz e m y sk i Cze­
chow icz  wyjeżdża 25 maja na wizytacje de­
kanatu próchniokiego.

— Z c. i k . a r m i i .  Pułkownik Henryk 
bil Fiedler, komendant 1 pp., zamianowany ko­
mendantem 58 brygady piechoty.

Podpułkownik 72 pp. Robert Gruszecki 
przeniesiony w stan spoczynku.

Podpułkownik Jan Rosenzweig z 19 p. 
dział polnych zamianowany komendantem 29 p. 
dział polnych.

Major Karol Kantz przeniesiony z 22 pp. 
do 58 pp.

Przeniesieni w stan spoczynku majorowie: 
Henryk Libsch 41 pp., Rudolf Schituak 89 pp., 
oraz starszy lekarz sztabowy I klasy dr. Otto 
Pelzl, szef lekarski Domu inwalidów we Lwowie.

Lekarz sztabowy dr. Józel' Hamburger -ze 
szpitala garnizonowego nr. 14 we Lwowie za­
mianowany szefem lekarskim Domu inwalidów 
we Lw-owie.

— I  c. k . o b ro n y  k ra jo w e j. Order Że­
laznej Korony HI klasy otrzymał pułkownik- 
audytor Eugeniusz Daszkiewicz, referent sądo­
wy w naczelnej komendzie obrony krajowej.

Z k ra k o w sk ie j A k a d e m ii U m ie­
ję tn o ś c i .  Wczoraj odbyło się posiedzenie ad­
ministracyjne członków czynnych Akademii Umie­
jętności pod przewodnictwem prezesa JE . Sta­
nisława lir. Tarnowskiego. W zebraniu wzięli 
udział miejscowi i przybyli członkowie. Z przy­
byłych byli obecni: Abraham, Aszkenazy, Bai-

Sprawozdania i wnioski
co do nagród z fundacyi ś. p. Pro- 
tnisa Barczewskiego i z funduszu 

ś.p. Włodzimierza Spasowicza.

I. Za pracę historyczną.
W bieżącym roku Kom itet w ybrany dla 

poczynienia wniosków w spraw ie przyznania 
nagrody im ienia ś. p. Probusa Barczewskiego 
iniał ponadto rozpatrzeć się w produkcyi n a ­
ukowej polskiej za la ta  1909 i 1910 z powo­
du, że na rok 1911 po raz pierwszy przypa­
dło udzielenie nagrody, ew entualnie nagród, 
im ienia ś. p. W łodzimierza Spasowicza.

K onkursy te m ają pewne postanowienia 
wspólne, inne znacznie między sobą się ró­
żnią, Przedew szystkiem  brak w konkursie Wł. 
Spasowicza przepisu, że jak  to postanawia 
konkurs Probusa Barczewskiego, tylko Polak- 
katolik o nagrodę współubiegać się może. 
Nadto nagroda Wł. Spasowicza, wynosząca 
3000 kor., może być podzieloną na dwie po 
1500 kor., lub tak, że jedna nagroda wyno­
sić będzio 2000, a druga 1000 koron. W re­
szcie zakres konkursu Wł. Spasowicza ze 
względu na treść  prac, którym  nagroda może 
być przyznaną, je s t znacznie szerszy od kon­
kursu Barczewskiego,

Dzieła, którym  Komitet uw agę swoją 
poświęcił, są następujące:

1. Maciej L o r e t :  „Kościół katolicki 
a Katarzyna II. (1772—1784)“. Bardzo su­
m ienna, przeważnie na m ateryałaeh arch i­
walnych oparta monografia. Szkoda tylko, że 
autor jest częściowo w swym sądzie zbyt za­
leżnym od cennego, ale jednostronnego rna- 
teryału archiwalnego (spraw ozdania A rchet- 
tiego i Garampiego), co zwłaszcza uw ydatnia 
sig w przedstaw ieniu sprawy Jezuitów na 
B iałorusi po kasacie zakonu.

2. J a s i ń s k i  Ł,: „Beitriige zur F inanz- 
geschichte Polens im XVIII. Jah rh u n d ert" . 
Pożyteczna praca zwłaszcza z powodu wyzy­
skania niedrukowanych dokumentów z A r­
chiwum drezdeńskiego.

3. F i n k e l  Ludwik: „Elekeya Zygmun­
ta I .“. Poważna monografia przynosząca wiele 
nowych wiadomości do dziejów dynastyi J a ­
giellońskiej i unii polsko-litewskiej. Chociaż 
nie zawsze zgodzie się można z wnioskami 
autora, to uznać jednak  należy, że nagrom a­

dzone w tej książce źródłowe i bardzo szcze­
gółowe badania, zachowają niespożytą wartość.

4. K u b a l a  Ludw ik: „Szkice h isto ry ­
czne. Serya I I I .“. Posiadają te  same zalety, 
które zapewniły autorowi tak poczytne m iej­
sce w7 historyografii polskiej.

5. L i m a n o w s k i  B olesław : „Stani­
sław W orcellu  M onografia z okresu dziejów 
porozbiorowych, oparta na wielu niezużytko- 
wanych dotychczas źródłach rękopiśm iennych.

6. B u j a k  Franciszek: „G alic ja". Tom
I. i II. Dzieło znacznej wartości, ujmujące w 
jedną przejrzystą całość obraz stosunków a- 
g rarnyeh  i przem ysłowych Galicyi. Można 
wyrazić nadzieję, że niebawem ukaże się dru­
gie wydanie tej pożytecznej pracy, w której 
autor pogłębi uzyskane dotychczas rezultaty.

7. S k a ł k o w s k i  Adam: „Les Polonais 
en E gypte (1798—1801)“. Książka oparta 
na sum iennych studyaeh archiw alnych i cie­
kawa równie z powodu obszernego wstępu 
historycznego, jak  po raz pierwszy ogłoszo­
nych w niej dokumentów.

8. B a l z e r  Oswald: „Statu t orm iański 
w zatwierdzeniu Zygmunta I. z r. 1519“. Do 
omówionej w zeszłorocznem sprawozdaniu 
rozprawy: „Sądownictwo orm iańskie w śre­
dniowiecznym Lwowie", przybywa obecnie 
nowe dzieło zasłużonego autora, poświęcone 
praw u orm iańskiem u na terytoryum  państw a 
polskiego. Ta sama gruntownośó i dążność do 
wyczerpania przedmiotu występuje w ybitnie 
i w tem  cennem dziele.

9. J a b ł o n o w s k i  A leksander: Pisma. 
Tom I. Jest, to początek wydawnictwa, bar­
dzo pożytecznego, które obejmie cały doro­
bek naukowy szanownego Prezesa Towarzy­
stw a Naukowego w W arszawie.

10. K u t r z e b a  S tanisław  i P t a ś n i k  
J a n : „Dzieje handlu  i kupieetwa krakow­
skiego11. Towarzystwo miłośników historyi i 
zabytków Krakowa zasługuje na szczerą 
wdzięczność za ogłoszenie tej nader ciekawej 
monografii.

11. W i n d a k i e w i c z  Stanisław: „Ba­
dania źródłowe nad twórczością Słowackie­
go". Książka obfita w nowe poglądy i za­
sługująca ze wszech m iar na pilne uwzglę­
dnienie.

12. W r z o s e k  A dam : „Jędrzej Śnia­
decki, życiorys i rozbiór pism ". Tom I . i I I .  
P raca gruntow na odznaczona już w rękopisie 
nagrodą Jakubowskiego.

13. S o k o l n i c k i  M ichał: „Les origi- 
nes de 1’em igration polonaise en F rance 
1831—1832". A utor pracuje nad obszernem 
dziełem o emigraeyi polskiej we Francyi. 
Byłoby pożądanem, ażeby się w niej ustrzegł

od zanadto poetycznego nastroju, który cha­
rakteryzuje niniejszą książkę.

14. S z p o t a ń s k i  Stanisław: „Maurycy 
M ochnacki". Trzecia z rzędu w ciągu dwóch 
la t książka o Mochnackim, wyróżnia się sa- 
modzielnem, niezależnem od utartych poglą­
dów przedstawieniem  rzeczy i trafnym  w 
wielu zasadniczych kwestyach sądem, choć 
wyrażonym często z jaskraw ą bezwzględno­
ścią. Je st to raczej obszerny szkic, aniżeli 
wyczerpująca monografia. Fakty  i sprawy 
pierwszorzędnego znaczenia są nieraz przed­
staw ione pobieżnie lub zaledwie dotknięte 
bez ostatecznego w niknięcia w przedmiot.

15. M o r a w s k i  Kazimierz: „H istorya 
literatury  rzymskiej za Rzeczypospolitej". Je s t 
to pierwsza część zakrojonej na  wielkie roz­
m iary h istoryi lite ra fury rzymskiej. W ybitna 
wiedza autora i zupełne opanowanie przed­
miotu nadają temu dziełu wyjątkowe zna­
czenie i budzą uzasadnioną nadzieję, że wy­
pełni w znakomity sposób dotkliwą lukę, jaka 
dotychczas zachodziła w polskiej literaturze 
filologicznej.

16. R a d z i s z e w s k i  Henryk: „Bank 
Polski". A utor znany dobrze z swych dzieł, 
poświęconych historyi skarbowości polskiej, 
opracowuje tym razem przedmiot niezm ier­
nej wagi i jeżeli go w całości nie wyczer­
puje, to w każdym razie przyczynia się nie- 
rmrło do pogłębienia naszych wiadomości o 
stosunkach ekonomicznych Polski w dobie 
porozbiorowej.

17. S z e m b e k  Aleksander: „Les asso- 
ciations ćconomiąues des paysans polonais 
sous la dotnination prussienne". Pierwsza to 
praca młodego autora pozwala wróżyć, że 
na tem wdzięcznem polu badań możemy s1? 
od niego spodziewać niejednego jeszcze przy­
czynku.

18. A n t o n i e w i c z  B o ł  o z , ' a.n •
„Grottger".Owoc kilkunastoletnich badan, zło­
żony w bardzo obszernej i bogato illustro- 
wanej monografii, wzbogacającej w sposob 
bardzo pożądany dość ubogą dotychczas li­
teratu rę  sztuki polskiej w XIX- stuleciu. ^

19. S t r u v e H e n r y k :  „H istorya logiki 
jako teoryi poznania w Polsce". Obszerne dzie­
ło, które chociaż się mieni drugiein wyda­
niem  książki ogłoszonej w r. 1870, je s t wła­
ściwie zupełnie nowem opracowaniem przed­
miotu, doprowadzonego do czasów ostatnich.

20. T r  e t i  a k  J ó z e f : „Bohdan żaleski 
1802—1831 Zycie i poezye". K arta z dzie­
jów  romantyzmu polskiego. Monografia nie­
zm iernie interesująca i doniosła, która cho­
ciaż uwzględnia tylko młodość Bohdana Za­
leskiego, ale czyni to na tak sz a ro k ie m  tle,

iż u a pierwszy plan występuje nie tylko sam 
bohater, ale niezm ierna ilość obok niego 
osób, które w ten lub inny sposób w h isto ­
ryi współczesnej literatury  polskiej zasługują 
na uwagę.

Z wymienionych i krótko scharak tery­
zowanych utworów wysuwają się z punktu 
widzenia konkursów' Barczewskiego i Spaso­
wicza na samo czoło dzieła pp.: M orawskie­
go, Antoniewicza, Struvego i Tretiaka. Z 
nich o nagrodę Barczewskiego współubiegać 
się mogą tylko książki pp. Antoniewicza i 
Tretiaka, wszystkie zaś o nagrodę im. Spa­
sowicza. P raca  p. Morawskiego jednak mu­
siała być na razie usunięta od bliższej oce­
ny, a to tylko z tego powodu, że autor na­
leży do członków Kom itetu konkursowego.

Dzieło p. Antoniewicza ma w ybitne za­
lety i nie je s t wolne od wad, które już do­
statecznie przez krytykę objektywną i ten ­
dencyjną zostały (z różnym natu ra ln ie  naci­
skiem) podniesione. Komitet wychodził prze­
dewszystkiem z założenia, że m iarą wartości 
książki je s t doiobek naukowy, który przez 
n ią dla ogólnej naszej literatu ry  zdobyty zo­
stał. Jeżeli ktoś rozproszoną, a po części 
niezidentyfikowaną dostatecznie działalność 
znakomitego malarza przez lat wiele bada i 
poszczycie się może rezultatem , że około 120 
utworow  ̂nieznanych do swego opracowania 
wciąga, jeżeli ew olucję artysty z możliwie 
najtroskliwszym  wysiłkiem  śledzi i ustalić 
się stara, jeśli w p race swą wkłada wiele 
znawstwa i wszystkie środki metodyczne, ja ­
kie z współczesnej nauki zaczerpnąć może, 
to rzeczą j est już obojętną, czy każde jego 
zdanie lub spostrzeżenie przyjm ie się i o- 
stanie. A zwłaszcza, jeżeli autor pokusił się 
dac obraz działalności artysty pierwszorzę­
dnego, trudnego do ujęcia, a tak płodnego, 
ze utwory jego liczą się na setki, to sama 
próba syntezy, zwłaszcza takiej, gdzie autor 
całokształt m ateryałów  do niej mozolnie mu­
siał zbierać, już je s t faktem  naukowym pier­
wszorzędnej wagi. W nauce absolutów nie- 
pia. Każda generacya ma swój kąt widzenia 
\ swoje rozumienie ludzi i rzeczy. A le mo­
żność wydawania sądów, możność doskona­
lenia dotychczasowych zapatryw ań rozpoczy­
na się w łaściw ie od chwili, kiedy um iejętna 
ręka tak m ateryał zestawiła, że dla powoła­
nych do sądu prem issy są gotowe. P. A nto­
niewicz spełn ił tu nietylko przygotowawcze 
zadanie, i to z pietyzmem i sum iennością nie­
zwykłą. Pokusił się także, jak  do tego "miał 
prawo, o wydanie swego naukowego sądu. 
Gzy zdanie jego się utrzyma, czy dozna mo­
dyfikacji, to je s t rzecz przyszłości. A le że
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zer, Fiukel, Franke, Kallenbach, Piniuski, Sruo- 
luchowski, Wojciechowski. Na posiedzeniu przy­
znano nagrody z fuadacyi Barczewskiego, Re- 
jowskiej, Spasowieza, Simona i Warszauera.

— Władysław Haracz, znakomity ar­
tysta i były dyrektor teatru lwowskiego, któ­
rego wspaniałe występy humorystyczne cieszą 
się stale niebywałenr powodzeniem, wstąpił w 
skład drużyny artystycznej nadscenki „01“ i roz­
poczyna tamże stałe występy w najbliższy wto­
rek, t. j. 211 b. m.

— Z kolei. Z powodu rekonstrukeyi 
mostu miedzy Olszanicą a Ustrzykami został 
zmieniony czasowo rozkład jazdy pociągu oso­
bowego Nr. 1217 na szlaku częściowym Nowy 
Zagórz-Ustrzyki od 1 czerwca b. r. na. prze­
ciąg około trzech miesięcy, jak u ustępuje: No­
wy Zagórz odjazd 8 25 rano, Załuż 8-33, Li- 
sko-Lukawica8'41, Uherce8'51, Olszanica 9 '—, 
Ustrzyki przyjazd 9'22. — Powyższe czasy po­
dane sa podług zegara środkowo-europejskiego 
i różnią się tylko nieznacznie od dzisiejszego 
rozkładu jazdy.

— Z komitetu obywatelskiego bu­
dowy pomnika .1. Słow ackiego we Lwowie. 
Na ostatuieoi posiedzeniu sekcyi obchodowej 
komitetu wr dniu 8 maja uchwalono ogłosić 
odezwę do społeczeństwa, wzywającą do składek 
ua fundusz budowy pomnika. Odezwa ta ukaże 
się w najbliższych dniach. Zastanawiano się 
dalej uad urządzeniem koncertów, wieczorów, 
przedstawień itp. w miejscach kąpielowych ga­
licyjskich w lipcu i sierpniu br., przyezem po­
stanowiono uprosić szereg pań i panów o zaję­
cie się tą sprawą. Przy tej sposobności zwra­
ca się komitet z gorącą prośbą do osób chętnych 
wyjeżdżających na lato do miejsc kąpielowych 
n pomoc w tern przedsięwzięciu. (Zgłoszenia 
przyjmuje sekretaryat komitetu).

Na wniosek p. prof. Makarewiczów ej u- 
chwalono zbierać składki za pomocą puszek 
glinianych, które w najbliższym czasie roześle 
komitet (bezpłatnie) pr/.edewszystkiem do pań, 
wchodzących w skład komitetu ogólnego budo­
wy pomnika (jest ich w komitecie 40) z U 
przyt.em prośbą, by każda z nich znów choćby 
jedną znajoma zachęciła do przyjęcia puszki. 
W ten sposób spodziewa się komitet rozdać 
znaczniejszą ilość puszek. Rozbijanie puszek 
odbywać sio będzie co pewien czas, podany do 
wiadomości osób interesowanych w dzienni­
kach. Puszki będą już w najbliższych dniach 
gotowe, o ozem podadzą wiadomość, komunikaty,

Postanowiono nadto wydać nalepki na 
listy z portretem Słowackiego, zastanawiano się 
wkońcu nad urządzeniem większego przedsię­
biorstwa w jesieni br. Listy składkowe wydaje 
sekretarz komitetu dr. Wiktor Hahu (Żulińskie- 
go 11 a II. p.), składki przyjmuje Akcyjny 
Bank Związkowy we Lwowie, plac Smolki 1. 4.

Pamiętajmy o pomniku Słowackiego przy 
uroczystościach rodzinnych, grach, zabawach i 
iunych sposobnościach; zamiast niepotrzebnego 
wydawania pieniędzy na wieńce, kwiaty, uczty 
pożegnalne, podarunki i t. p. składajmy choćby 
najdrobniejszą kwotę ua pomnik poety!

— »Uprzemysłowienle Galicyia. Na
ten temat odbędzie się 30 b. m. w wielkiej 
sali posiedzeń Urzędu dla popierania rękodzieł 
w Wiedniu, przy Severingasse 9, wykład dyre­
ktora „Ligi pomocy przemysłowej “ Józefa Ol­
szewskiego, ilustrowany obrazami świetlnymi, 
a poświęcony głównie działalności „Ligi po­
mocy przemysłowej “ w akeyi uprzemysłowienia 
kraju. O ile się dowiadujemy, na odczyt ten 
zapowiedziały niezawodne przybycie wszystkie 
interesowane rządowe i przemysłowe sfery wie­
deńskie.

— Połączenie telefoniczne Lwowa 
Z Berlinem. W porozumieniu z dyrekcją po­
cztową w Berlinie zaprowadzono ruch telefoni­
czny pomiędzy Lwowem a następującemi z Ber­
linem sąsiadującemu miejscowościami, względnie 
jego przedmieściami, a mianowicie: z Adlersho- 
fem, Berlinem-Seiiarlottenburgiem, Cópenickiem, 
Friedrichshagen, Gross Lichterfelde, Gniuau, 
Liehtenbergiein koło Berlina, Nową Wsią, Ober- 
Schoneweide, Orauienburgiem, Pankowem koło 
Berlina, Poczdamem, Reinickendorfen (Ost), 
Rixdorfem, Spaudawą, Steglitz, Tegel, Tempel- 
hofem koło Berlina, Wansee, Weisseasee koło 
Berlina i Zehlendorfem (Wannseebahn).

Należytość za zwyczajną t.rzymiuutową 
rozmowę telefoniczną jest taka sama, jak z Ber­
linem miastem i wynosi 4 kor. 80 hal.

W Domu rekolekcyjnym 00. Je­
zuitów we Lwowie odbędą się rekolekcje w ua- 
stępującym porządku : Dla kapłanów od 29 
maja do 3 czerwca; dla rzemieślników, wło­
ścian i robotników w czasie Zielouych Świąt, 
tj. od 8 —7 czerwca; dla młodzieży szkół wyż­
szych od 11—15 czerwca; dla abituryentów 
od 25 — 29 czerwca; dla kapłanów od 3 —7 
lipea; dla p|>. nauczycieli od 10—20 lipca; dla 
kapłanów od 24- -28 lipea; dla organistów od

31 lipca do 5 sierpnia. Rychłe zgłoszenia pod 
adresem: Ks. superyor Domu rekol. we Lwo­
wie, ul. Dunin-Borkowskieh 11.

— Konkurs na stypendya. Dyrekcya 
Szkoły zawodowej przemysłu żelaznego w Suł­
kowicach ogłasza koukurs ua dwa stypendya 
rządowe po 300 koron rocznie dla uczniów, 
mających zamiar kształcić się w wymienionym 
zakładzie.

Stypedya te nadane będą od roku szkol­
nego 1911/12 ua lat 3, tj. ua cały czas trwa­
nia nauki, pierwszeństwo zaś w uzyskaniu mają 
synowie majstrów uprawiających rzemiosło ko­
walskie, względnie ślusarskie, uastępuie kan­
dydaci, którzy odbyli już pewną praktykęwar- 
statową i uczęszczali do szkoły przemysłowej 
uzupełniającej.

Podania wnosić należy do dyrekcji szko­
ły najpóźniej do 15 czerwca b. r.

— Na budowę pomnika J. Słowackie­
go we Lwowie złożyli w ostatnim czasie: 
dr. Antoni Prochaska jako pozostałość z fun­
duszu przeznaczonego na odrestaurowanie po­
mnika K. Szajnochy 43 koron. Grono gimna­
zjum VIII we Lwowie 30 kor. 30 hal. Grono 
i uczniowie gimnazjum VII we Lwowie 430 
kor. 64 hal. Potwierdzając odbiór tych kwot, 
poczuwa się Komitet do głębokiej wdzięczności 
w obec grona nauczycielskiego i młodzieży 
gimnazjum VII we Lwowie, którzy drobnemi 
składkami miesięcznemi złożyli tak znaczną 
kwotę w. przeciągu kilkunastu miesięcy. Oby 
ten przykład znalazł jak najliczniejszych na­
śladowców wśród gron młodzieży innych za­
kładów naukowych w stolicy i ua prowincji,

Za Komitet: dr. j .  K a l l e n b a c h ,  pre­
zes, W. B i e c h o ń s k i, skarbnik, dr. W. H a h u, 
sekretarz.

—- Sprawy naftowe. Otrzymujemy z 
Krajowego Związku producentów ropy nastę­
pujący komunikat: W najbliższym czasie za­
mierza Krajowy Związek producentów ropy za­
łożyć własną tłocznię, rurociągi i zbiorniki ua 
ropę w okolicach ropodajnych powiatów ua- 
dwórniańskiego, kałuskiego, bohorodezańskiego 
i dolińskiego, w szczególności zaś w Bitkowie, 
gdzie obecnie rozpoczął się żywy ruch wiertniczy. 
Ponieważ przemysłowcy naftowi, którzy juźto 
rozpoczęli, jużto zamierzają w okolicach tych 
rozpocząć wiercenia, pertraktują już obecnie o 
zawarcie umów eo do tłoczenia ropy, przeto 
byłoby pożądanem, by przemysłowcy ci przed

rysunku zalecały się utwory p. Eugeniusza 
K a z i m i r o w s k i e g o ,  który w ystaw iał por­
trety, pejzaże i studya kwiatowe.

Coraz wyraźniej rysuje się artystyczna 
indywidualność p. V lastim ila H o f m a n a ;  
świadczyła o tem niem ała liczba obrazów 
wystawionych w Krakowie, szczególnie zaś 
niepospolity portret p. H., zatytułow any: 
„Poeta" i zakupiona do Muzeum narodowe­
go „M adonna", w której obok technicznej 
biegłości malarza uw ydatniła s ;ę jego zdol­
ność w yrażania głębokiego uczucia.

P. Ju liana  F a ł a t  a oryginalnie pojęty 
portret w łasny w św ietle księżyca, tudzież 
szereg widoków z Beskidów, wykazały w ła­
ściwości tem peram entu artystycznego, z któ­
rych twórca ich chlubnie je s t znany i cenio­
ny. Odznaczał się wśród nieb zimowy widok 
ulicy z charakterystycznym i domkami w „Sta­
rym Żywcu". Podobnież do przykładania w y­
sokiej skali do dzieł swoich przyzwyczaili 
n a s : p. Teodor A x e n t o w i c z ,  który wysta­
wił między innemi „W iejską dziewczynę" i 
portre t księcia W ładysława Czartoryskiego, 
tudzież p. Wojciech W e i s s ,  który w ystąpił 
z pejzażami, a k ta m H  t. d .; wreszcie p. Woj­
ciech K o s s a k ,  którego popraw na i nader 
wdzięczna scena wojenna z pow stania 1831 
r., nazwana „Pułk  5-ty ułanów  im. Zamoy­
skich , powszechnie się podobała. Mimo swo­
ich wielkich zalet, wszystkie te utwory nie 
mogą być uważane _ za jakiś doniosły krok 
naprzód w zawodzie artystów  o ustalonej 
sławie.

Z nowej strony dał się poznać ta len t 
p. -Heniyira P a u t s c h a  w wybornym „Por- 
tiecie poety" (Leopolda Staffa), w którym 
można dopatrzeć się jakby dalekiego powie­
wu szkoły lombardzkiej XV. w. — W łasne- 
tm znów drogam i chodzi p. Kazimierz S i­
c h u l s k i .  Usilną pracą udało mu się w zna­
cznym^ stopniu przezwyciężyć dawniejszą su­
rowość niem al brutalną — kolorystą był i 
jest niepospolitym . W ciągu r. 1910 złożył 
on dowody twórczości w różnych działach i 
kierunkach. Obok portretu dyr. Solskiego w 
roli F ryderyka W. zwracały uwagę kompo- 
zycye relig ijne - „Zwiastowanie" i „Tryp­
tyk" — energicznie i oryginalnie pojęte. 
W kartonach do witrażów udało mu się 'wy­
wołać silne efekty barwności, jakby pasami 
słuckim i natchnionej. Na wprost przeciwnem 
stanow isku stoi w świeeie naszej sztuki pan­
na Olga B o z n a ń s k a ,  z swymi obrazami 
powiewnymi i subtelnymi, będącymi jakby 
odtworzeniem drgań eteru. W ystawiła ona 
kilka wybornych portretów, z których naj­
lepszym był portre t pani H.; żaden z nich 
jednak nie mógł być postawiony na równi 
z dziełem jej przed trzema laty odznaczonem 
nagrodą Barczewskiego. Również znaczeniem

defiuitywnein związaniem się kontraktowem, po­
rozumieli się z Krajowym Związkiem produ­
centów ropy, który — mając wyłącznie interesy 
produkcyi na względzie — będzie w możności 
zapewnienia producentom jaknajwiększych ko­
rzyści.

— Komitet wystawy prac uczniów 
rękodzielniczych donosi, że w pawilonie wy­
stawy prac uczniów otwarte są popołudniu pra­
cownie w ruchu a mianowicie: pracownia sto­
larska, ślusarska, instalatorska, cukiernicza, pe- 
rukarska i teehuiezno-deutystyezna.

W sobotę, dnia 20, przyznane zostaną 
nagrody dla uczniów za okazy wystawowe i dy­
plomy dla majstrów za szczególne starania około 
kształcenia uczniów.

W niedzielę, 21 b. m., zwołany został na 
godziuę 10 rano do pawilonu wystawowego 
wiec rękodzielniezo-przemysłowy w sprawie wy­
chowania i kształcenia młodzieży rękodzielni­
czej.

We wiecu pożądany jest bardzo udział 
osób wszystkich stauów, celem wspólnego za­
stanowienia się uad środkami wychowawczymi 
dla młodzieży i zachęcaaia tejże do wstępowa­
nia do zawodów praktycznych.

W niedzielę, 28 b. m., nastąpi uroczyste 
zamknięcie wystawy, poczem odbędzie się fe­
styn komitetu wystawy, ua który przygotowano 
wiele niespodzianek.

Wstęp na wyBtawę wynosi 20 hal.
Młodzież szkół wydziałowych i średnich 

w grupach płaci po 10 hal., przyezem pewna 
część uboższej młodzieży może zwiedzać wy­
stawę bezpłatnie.

— Premiera w »Ulu«. W najbliższy 
czwartek, t. j. 25 b. m., daje „Ul“ swoją trze­
cią i ostatnią przed wakacjami premierę pełną 
nowości śpiewanych i aktualnych, zakończoną 
wesołym „Żywym dziennikiem", w którym pre­
legenci wystąpią w maskach lwowskich dzien­
nikarzy, literatów i muzyków. 'L dawnego pro­
gramu zostaje tylko cieszący się tak wielkiem 
powodzeniem „Walc uocy".

Premiera idzie przez cztery dui z rzędu, 
t. j. czwartek, piątek, sobotę i niedzielę.

— Maskarada wiosenna,  urządzona 
staraniem Towarzystwa dziennikarzy polskich 
na rzecz wdów i sierót po członkach Towarzy­
stwa, odbędzie się w sobotę, duia 10 czerwca 
we wspaniałym pałacu sportowym przy ulicy 
Zielonej. Początek o godzinie 9 wieczorem. —

swetn nie dorównały utworowi w przeszłym 
roku nagrodzonemu rysunki portretowe pana 
Józefa M e h o f f e r a ,  w swoim rodzaju świe­
tne, pełne właściwego zacięcia, jak  wszystko, 
co wychodzi z pod ręki tego artysty. Wspo­
m nieć tu wreszcie wypada niemałej wartości 
akwaforty p. Jan a  E u b c z a k a  z motywów 
widokowych krakowskich i paryskich, tudzież 
p. Feliksa  .1 ab  ł c z y ń s k i  e g o  piękne akwa­
forty kolorowane; jedne i drugie ze względu 
na technikę reprodukcyjną nie odpowiadają 
wymaganiom konkursu Barczewskiego.

P. Jacek M a l c z e w s k i  wzbogacił wy­
stawę krakowską całym szeregiem kompozy- 
cyj, wśród których zwracały uwagę: „Chry­
stus i Sam arytanka", „Ślepy faun", „Pro­
log", „Jawnogrzesznica", „Podwieczorek" i 
portrety; najznakomitszemi były dwie jako 
d an t pojęte krajobrazowe kompozycje nazwa­
ne „Idź nad strum ienie", a natchnione poezyą 
Słowackiego i poezyą tchnące, wykonaniem 
niezrównane. Przy całem wszakże mistrzow- 
stwie techniki i głębokości pomysłów, pro- 
dukeya przeszłoroczna tego artysty była ty l­
ko dalszym ciągiem tego, do czego on nas 
od la t wielu przyzwyczaił.

Faktem  pewnej doniosłości stała się 
pod koniec roku zbiorowa wystawa około 50 
obrazów p. W łodzimierza T e t m a j e r a .  Była 
ona dowodem podziwienia godnej pracowito­
ści, ile że mieściła przeważnie utwory ukoń­
czone w r. 1910, a zarazem ciągłej dążności 
artysty ku wydoskonaleniu się. Jędrna, swoj­
ska nuta znakomicie schwycona, brzmiała we 
wszystkich dziełach tego wybitnego kolory­
sty, umiejącego odczuć barwny obraz wsi z 
okolic Krakowa, domostwa, naszego ludu i 
malowniczego typu, jakim jest dziarski, a lu­
bujący się w żywych kolorach Krakowiak. 
Jakkolwiek w tym zbiorze nie było jednego 
jakiegoś dzieła, któreby można uważać za 
najwyższy skoncentrowany wyraz tego, co 
nam  p. Tetm ajera talent dać może, to jednak 
całość wystawy dawała m iarę niezwykłych 
zalet twórczości artysty, kilkanaście było u- 
tworów wybornych, a nad innym i górowały 
obserw acją św iatła i perspektywy powietrz­
nej, oraz efektownem w ykonaniem : „Przo­
downica" i „Żniwo". Obok nich zw racał też 
uwagę portret znanego lekarza krakowskiego.

Uwzględniając więc przedewszystkiem 
te trzy ostatnie obrazy, Komitet z uwagi na 
całość wystawy zbiorowej, a zarazem mając 
na myśli wogóle działalność artystyczną p. 
Tetm ajera, której ocenienie dotąd jeszcze 
w konkursach Barczewskiego nie znalazło 
swego wyrazu, postanow ił obecnie z a r . 1910 
przedstawić Akademii Umiejętności wniosek 
przyznania nagrody z fundacji ś. p. Barczew­
skiego p. Włodzimierzowi T e t m a j e r o w i .

kfftykom  obecnie już tak łatwo, bez jego 
wysiłków i pracy, wytykać błędy lub prze­
ciwstawiać inne poglądy, to nie zapom inaj­
my, je s t tylko dowodem, jak  obfitą w treść, 
jak bogatą w m ateryał, jak  pobudzającą do 
m yślenia za lub przeciw je s t książka p. A n­
toniewicza.

Dlatego Komitet nie w ahał się, pomi­
mo pewnych usterek faktycznych, umieścić 
ją  bardzo wysoko i przyznać jej wielkie zna­
czenie w szeregu prac nad współczesną sztu­
ką polską.

Dzieło p. Struyego przemawia do m niej­
szej może liczby czytelników, jak  niejedna 
z omówionych poprzednio książek. A le ze 
stanow iska naukowego musi być ona uznana 
za zjawisko pierwszorzędne.

Pod skromniejszym tytułem , nie od­
zwierciedlającym całej treści, kryje się w ła­
ściwie pierwsza próba przedstaw ienia "histo- 
ryi filozofii polskiej od w. XV. aż po czasy 
najnowsze. A próba to nie now icjusza na tem 
polu, ale wytrawnego i rozważnego badacza, 
który lat kilkadziesiąt z spokojem iście filo­
zoficznym zbierał m ateryał do swego dzieła 
i z przedmiotowością, rzadko zawodzącą, wy­
niki swych studyów przerabiał na obszerne 
i wyczerpujące przedstawienie. Ruch w kie­
runku badań filozoficznych zaczyna się w Pol­
sce potężnie rozwijać. Książka p. Struyego 
je s t jak  gdyby bilansem  produkcyi po rok
1910. W tym charakterze Komitet uznaje jej 
doniosłość i spodziewa się w elkich dla na­
uki polskiej korzyści z powodu jej ogłoszenia.

Prof. T retiak  zanadto je s t znany w hi- 
storyografii literatury  polskiej, ażeby nale­
żało go dopiero szczegółowo oceniać. W ytra­
wny i zrównoważony pisarz, pilny badacz, 
z m iłością przystępujący do przedmiotów, 
które opracowuje, nie m ógł dać co innego, 
jak  rzecz bardzo ciekawą, dobrą i ważną. Za 
długo pracuje na niwie historyi literatury, 
ażeby mu wystarczało pisarza, którym  się 
zajmuje, wyrwać z otoczenia i przedstawić 
publiczności jako interesującą jednostkę. Dla 
p. T retiaka osoba poety to tylko okazya, że­
by nam alować tło współczesne, wciągnąć jak  
najwięcej osób w opowiadanie i dać przez to 
obraz tej literatury, k tóra tkwi w społeczeń­
stwie, a której wybitnymi przedstawicielam i 
są szczególniej uposażeni pisarze.

Monografia o Zaleskim nie obejmuje 
całego jego życia i całej działalności. Ale 
w łaśnie z powodu tego szerokiego ujęcia 
przedm iotu rzecz sama nic nie traci. Je s t to 
książka, z której czytelnik się wiele uczy, a 
najwięcej skorzystać może, zwłasza pod wzglę­
dem techniki pisarskiej, ten,^ który zamyśla 
na  tem samem polu pracować, co prof. Tre­
tiak.

Po dokładnej rozwadze Kom itet uchwa-

„ Gazeta Lwowska “ z dnia %

lił z przytoczonych i w yjaśnionych powyżej 
względów przedstawić Walnemu Zgromadze­
niu członków Akademii następujące wnioski:

1. Nagrodę im. Probusa Barczewskiego 
przy znaj o się p. Antoniewiczowi za książkę 
o Grottgerze,

2. Nagrodę im. Wl, Spasowieza w po­
łowie udziela się p Struvem u za książkę 
„H istorya Logiki w Polsce", a w drugiej po­
łowie p. Tretiakow i za monografię o Bohda­
nie Zaleskim.

II. Za dzieło malarskie.
Rok ubiegły, o ile z wystaw krako­

wskich sądzić było można, przedstaw iał co 
do produkcyi dzieł m alarstw a pewne po­
dobieństwo z rokiem bezpośrednio poprzedza­
jącym : wcale znaczną była ilość obrazów 
przeciętnie dobrych — w ybitnych stosukowo 
niewiele.

Jako pom yślny objaw uważać należy to, 
że m alarstwo nasze pejzażowe utrzymuje się 
na poziomie ku chlubie sztuki polskiej osią­
gniętym  przed kilku laty. Przesunął się przed 
oczyma naszemi znaczny poczet dobrych kraj­
obrazów, jak  p. S tanisław a G a ł k a  małe wi­
doki z T atr i Krymu, p. W łodzimierza Ku- 
g l e r a  widok z puszczy węgierskiej i konie 
„Podczas deszczu"; p. Teodora G r o t  t a  l i ­
czne utwory, w których na  zaznaczenie za­
sługuje szukanie nowych dróg, traktow anie 
efektów św iatła i szeroki sposób malowania. 
P . Stanisław  P o d g ó r s k i  zbiorową wysta­
wą swoich widoków górskich, zwłaszcza z 
Tatr, złożył dowód, że dobrze odczuwa cechy 
polskiego krajobrazu i jest dzielnym kolory­
stą, umiejącym farbam i subtelnie oddawać 
światło igrające w obłokach, m głach i opa­
rach, natom iast m niejszą wagę przykłada do 
rysunku. W „W idoku z Wawelu na W isłę" 
p. Stefana F i l i p k i e w i c z a  podziwialiśmy 
wyborne schwycenie wrażenia mglistego dnia 
zimowego. P. H enryk U z i e m b ł o  swoim 
„Kościołem w Rudawie" i „W sią" ŵ oświe­
tleniu dnia jesiennego okazał się sumiennym, 
wytrwale naprzód kroczącym pejzażystą. 
W pływ zaś nowożytnego m alarstw a francu­
skiego odbił się korzystnie na wdzięcznych 
im presyach widokowych p. Ignacego P i e ń ­
k o w s k i e g o ,  między któreini wyróżniał się 
„Dworek".

Pośród artystów , uprawiających równo­
cześnie kilka działów m alarstwa, postęp nie­
mały wykazał p. Alfons K a r p i ń s k i ,  któ­
rego pejzaże ujmują praw dą i swobodną na­
turalnością, studya zaś portretow e zyskały w 
ostatnim  czasie na śmiałości i pewności ry­
sunku, w niektórych portretach graniczącej 
może z ostrością. Zaletami swemi przewyż­
szał inne portre t kobiecy, zakupiony do Mu­
zeum narodowego. W ielką też sum iennością
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Wstęp na salę dla panów we frakaeli lub ko­
stiumach. Loże parterowe na 6 osób po 50 ko­
ron, mezzaninowe na 6 osób po 40 koron; fo­
tele w lożach dla obcych po 8 koron, fotele 
na balkonie po 6 koron. Wstęp na salę 6 ko­
ron, dla osób w maskach lub kostiumach 4 
korony, dla oficerów 3 korony, dla akademików 
2 korony. Komitet pracuje już od dłuższego cza­
su nad przygotowaniem zajmującego i obfitego 
programu. Zamówienia na loże przyjmuje od 
dziś członek wydziału Towarzystwa dziennika­
rzy polskich, p. Władysław Staniszewski, w re- 
dakcyi G azety JM otoskiej, ul. Czarnieckiego
1. 10 od godz. 9 rano do 3 po południu. Te­
lefon 88.

— Otwarcie »Wystawy trzech« w pa- 
. łacyku przy ul. Mochnackiego 1. 42 odbędzie

się jutro, t. j. w niedzielę, o godz. 12 w połu­
dnie. Wystawa obejmie obrazy W. Błockiego, 
J. Wodyńskiego, oraz rzeźby Z. Kurczyńskiego.

— Wystawa wiosenna, której otwarcie 
nastąpi w przyszły czwartek 25 b. m w salo­
nach To w. Przyj, sztuk pięknych, zapowiada się 
niezwykle okazale. Clou wystawy będą, poza 
dziełami wszystkich prawie artystów lwowskich, 
obrazy Malczewskiego, Fałata, Mehoffera, Wy- 
wiórskiego, oraz cała kolekcja jednego z naj­
zdolniejszych młodszych artystów. Sale zostały 
odnowione, obecnie pracują komisje nad deko­
rac ją  wnętrz i rozmieszczeniem obrazów i rzeźb.

Ilość dzieł wystawionych będzie wiele 
większa-, niż na dotychczasowych wystawach 
dorocznych.

— U p ad ło ść . Galicyjski Związek wie­
rzycieli we Lwowie ul. Wałowa 1. 11 ogłasza 
upadłość firm: Herseli Berger, kupiec w Ko­
łomyi.

— Polskie akad. sto w. »0gnisko« w 
Uracu obchodzi w dniach 4 i 5 czerwca uro­
czystości 25 letniego istnienia Stowarzyszenia 
i na tej drodze uprasza wszystkich swoich 
członków i założycieli i „Starej Strzechy“ o ła ­
skawy współudział.

— Kongres prasy słowiańskiej w
Bialogrod/te. W dniu 22 b. m. upływa osta­
teczny termin zgłoszeń udziału w Kongresie. 
Zgłoszenia przesyłać należy na ręce redaktora 
Jana Hej rota. (Praga, N arodn i P o litika)  taksę 
kongresową w kwocie 10 koron, na ręce red. 
Józefa Miszkowskiogo (C zeski B rod). Uczestnicy 
otrzymają zniżone karty jazdy statkiem na Du­
naju z Wiednia do granicy serbskiej i dalej 
wolne od granicy do Belgradu, z powrotem zaś 
zniżone karty jazdy II kl. na pociąg pospieszny 
z Belgradu do Wiednia.

Legitymaeyę kongresową i zniżenie otrzy­
ma każdy uczestnik wprost z Pragi pod wska­
zanym przez siebie adresem.

Wszystkim wydawnictwom pism polskich 
przypominamy raz jeszcze zaproszenie Komitetu 
białogrodzkiego do wzięcia udziału w wystawie 
prasy słowiańskiej. W tym celu zechcą wysłać po 2 
egzemplarze swych pism pod adresem Serbsko- 
Novinarsko-Udrużeuje, Belgral, Serbia.

A  Lekkomyślna piastunka. Służąca 
Katarzyna Oiupka, bawiąc wczoraj 6 miesięczno 
niemowlę swego służbodawcy p. E. T. opuściła 
je na ziemię, a spostrzegłszy że dziecko ude­
rzyło główką o podłogę, zbiegła ze służby. "We­
zwany lekarz stwierdził u dziecka silny wstrząs 
mózgu.

A  Nieostrożna jazda. IV ulicy Zamar- 
stynowskiej najechał wczoraj jakiś woźnica na 
3 letniego Juliana Nestara, syna kupca i do­
tkliwie go potłukł. Pierwszej pomocy udzieliło 
dziecku pogotowie Towarzystwa ratunkowego.

A\ Nieszczęśliwy wypadek. Szofer z 
warstatu p. Stromengera, Franciszek Starzewski, 
jechał wczoraj automobilem nr. 842 ulicą Sie- 
niawską. Gdy automobil w drodze zepsuł się, 
szofer przy pomocy robotników pchał go do 
pobliskiego warstatu mechanika. Po drodze je ­
den z chłopców, Maryan Haas wsadził tak nie­
ostrożnie nogę prawą pod łańcuch, obracający 
tylne koło, iż odciął on mu wielki palec.

A  Zgubiono: czarny pu la res  z k ilku  
koronami, k a r tą  kolejową i znaczkami poczto­
w ym i ; kw otę 20 0  kor. b ankno tam i.

A Znaleziono: srebrną bransoletkę
z wisiorkiem w kształcie serduszka; w ulicy 
Mickiewicza weksel na 200 kor.

A  W y p ad ek  n a  b u d o w ie . Murarz Jan 
Stroszyu, zajęty przy odnawianiu jednej z real­
ności przy ul. Opata Hofmana, upadł wczoraj 
z rusztowania i złamał prawą nogę. Staeya ra­
tunkowa po udzieleniu pierwszej pomocy, od­
wiozła go do szpitala powszechnego.

A  Pokąsany przez psa. W ulicy Ja ­
nowskiej rzucił się wczoraj jakiś pies na 9 
letniego Andrzeja Chrząszcza i dotkliwie go po­
kąsał w prawe udo.

A  Czyja własność. Czarne nbranie ma­
rynarkowe w paski, które odebrano wczoraj 
dwom chłopcom, usiłującym je sprzedać w 
ulicy Starozakonnej, złożono w policyi.

A  Kronika p o lic y jn a . Policja are­
sztowała wczoraj za zbrodnię rabunku Włady­
sława Jasińskiego. W czasie rewizyi zarządzo­
nej w jego mieszkaniu, znaleziono zegarek, "zra­
bowany p. Ignacemu Sinkowi.

Do mieszkania p. A. Bilińskiego przy ul. 
Leona, Sapiehy 1. 17 włamał się wczoraj zło­
dziej i skradł znaczną ilość garderoby i bie­
lizny, łącznej wartości 500 kor.

f  Zmarła w ostatnich dniach: we Wro­
cławiu, Olga z Męciuskich Lachowiczowa, żona 
aptekarza i burmistrza w Jaworowie.

— Echa zamordowania ś. p. Win- 
centyny Sienickiej. Wczoraj odbyła się se­
kcja  zwłok zamordowanej ś. p. Wincentyny 
Sienickiej. Sekcya wykazała, że zamordowana 
otrzymała siekierą trzy rany w głowę, zadane 
z tyłu, nadto jedną ranę ciężką, zadaną w ra ­
mię, Wszystkie trzy rany na głowie były śmier- 
telue. Następnie stwierdzono, że zbrodniarz pa­
stw ił się nad dogorywającą, albowiem zadał 
jej pięć ran sztyletem lub pilnikiem w bok, 
a jedną w brzuch. Polieya zbiera poszlaki, 
które ooraz bardziej obciążają rodzinę stróża, 
która mieszka przegrodzona tylko cienką ścianką 
od kuchni, w której zamordowano ś. p. Sieni- 
cką. Dalej stwierdzono, iż w chwili zamordo­
wania Sienickiej rodzina stróża była w swem 
mieszkaniu. Następnie okazało się, że kartki 
nalepione na drzwiach z napisem: „wyjecha­
łam na kilka dni“ i „zabiłam ze złości osobi­
stej “ nalepione zostały iuż po dokonaniu zbro­
dni. Jest prawie wykluczone, aby morderca był 
tak zuchwały, by przyszedł na miejsce zbrodni, 
celem nalepienia kartek, tembardziej, że druga 
kartka z napisem „zabiłam ze złości osobistej" 
znajduje się po wewnętrznej stronie drzwi, u 
więc ten, kto nalepił tę kartkę, musiał otwierać 
mieszkanie.

Na miejscu zbrodni znaleziono szereg od­
cisków palców mordercy. Osobna komisja da- 
ktyloskopiczna buda te odciski, aby później po 
równać je z odciskami palców osób podejrza­
nych o dokonanie zbrodni.

Odbyła się również wizya lokalna, pod­
czas której znaleziono w rozmaitych schowkach 
i szafach po kilkadziesiąt koron. Prawdopo­
dobnie, jak  słychać, ś. p. Sienicka miała bar­
dzo dużo papierów wartościowych, których atoli 
nie można odszukać. Na fortepianie znaleziono 
trzy porzucone książeczki Kasy oszczędności na 
łączną sumę 10.000 koron.

Kronika zagraniczna.

* Z a w i a t y k i .  Lotnik Piotr Mari i po­
rucznik Dupuy przedsięwzięli wczoraj w Eeims 
wzlot. Nagle aparat wywrócił się skutkiem 
silnego wiatru, zapaliła się benzyna, poczem 
aparat spadł. Zwłoki Dupuycgo są zwęglone, 
stan Mariego beznadziejny. Aparat spalił się.

* P r o c e s  o s f a ł s z o w a n i e  t e s t a ­
m e n t u  ś. p. k s i ę c i a O g i ń s k i e g o .  W dal­
szym ciągu rozprawy o sfałszowanie testamen­
tu ś. p. ks, Ogińskiego obaj Wonljarljarscy u- 
siłują przedstawić się jako ofiary manipulacyj 
oszukańczych innych oskarżonych. Oskarżony 
adwokat Pilecki stwierdził, że młodszy Won- 
Ijarljarski mówił mu sam o testamencie ks. 
Ogińskiego i dawał mu w tej sprawie polece­
nie. Sądowi przedłożono projekt listu Wonljar- 
Ijarskiego młodszego do społeczeństwa polskie­
go. W liście tym oświadcza, że czci i koc,ha 
naród polski, bo sam jest potomkiem staroży­
tnego rodu polskiego.

M i i  litera
(G br.) Z teatru. Poemat dramatyczny 

M. Maeterlincka p. t. „Aglawena i Selisetta" 
ukazał się wczoraj po raz pierwszy na deskach 
teatru lwowskiego i chociaż nie odniósł zwy­
cięstwa nad naszą publicznością, chociaż jego 
wszystkie niezwykłe piękności nie mogły zaja­
śnieć prawdziwym blaskiem na scenie, to prze­
cież zapisał się w pamięci obecnych, jako zja­
wisko niecodzienne. Jakżeż miła rola recenzenta, 
kiedy może nakreślić słowa szczerego i gorą­
cego uznania dla dyrekc.yi teatru — uznania 
bez zastrzeżeń dla sumiennych interpretatorów 
intencji poety. Zachowując szczegóły do obszer­
niejszej oceny, podnieść należy w tej krótkiej 
notat e niezwykłą staranność reżyseryi, wielki 
pietyzm aktorów, którzy wszystko co najlepsze 
z swego talentu wydobyli, by stworzyć zespół 
znakomity. Panie: Gostyńska, Solska, Sierna- 
szkowa i p. Adwentowicz grali doskonale; trwo- 
żnym ptakiem serdecznym i pełnym uroku była 
Selisetta p. Solskiej, pociągająca czarem wszech­
mocnej kobiecości, Aglawenę stworzyła p. Sie- 
maszkowa. Przepyszny typ staruszki Meligrany 
dała p. Gostyńska, a wreszcie w doskonały ton 
trafił p. Adwentowicz w roli Mcleandra. Spo­
dziewać się należy, że poniedziałkowe przed­
stawienie poematu Maeterlincka wypełni również 
widownię teatralną, że znajdą się słuchacze, co 
zapragną przez chwil kilka upoić się czarem 
miłosnego hymnu.

Z muzyki. (IV. koncert gal. Towarzy­
stwa muzycznego. — Produkcya szkół).

Nietylko „z wieku i urzędu“, ale i dla 
faktycznej artystycznej wartości należy się kon­
certowi G. T. M. pierwszeństwo przed produ­
kcjam i szkół, choć te ostatnie miały programy 
obfitsze i przyniosły nam parę nowości. P ro­
gram zaś koncertu G. T M. dał nam jedną 
tylko nowość, starą wprawdzie bardzo, ale prze­
ważającą tuzin najświeższych nowości: kantatę

Bacha „Ich hatte viel Bekiimmerniss". Jestto 
kantata ,na każdy czas", w odróżnieniu od in­
nych, pisanych specyalnie na czas postu, ad­
wentu, świąt i t. d. Szkoda, że właściwie nie 
poznaliśmy jej w całości, gdyż ustępy solowe 
odpadły z niewiadomego mi powodu, ale już 
same ustępy chóralne dały nam obraz potęgi 
Baeha-wokalisty. Pod tym względem znamy go 
stanowczo za m ało ; po nieudałej próbie z „pa­
s ją  św. Mateusza" zniechęcono się doń, zrażo­
no trudnościami polifonii chóralnej, a to niesłu­
sznie i ze szkodą tak dla chórów samych, jak 
i słuchaczy. To też cieszymy się, że w tym 
roku drugą już kantatę Bachowską (pierwszą 
śpiewała „Lutnia") usłyszeć nam dano a z cza­
sem może chóry i publiczność przekonają się 
do tego praojca całej nowszej muzyki.

A potem... ta niespodzianka. Oczom i 
uszom wierzyć się nie chciało... Chór G. T. M... 
a więc jest jakiś chór?! A nawet śpiewa dość 
porządnie... Nie wchodźmy tak ściśle w to, jak 
go złożono, a cieszmy się tern, że go wogóle
mamy ,Tch hatte vic). Bekiimmerniss !“......
A przed Bachem Beethoven. Uwertura do tra- 
gedyi Collina „Koryolan" (op. 02) arcydzieło 
zwięzłości i przeprowadzenia moty wicznego, 
oparte na dwóch motywach, uporu i zaciętości 
Koryclana (motyw główny) i błagalnych próśb 
jego rodziny o ocalenie Rzymu (motyw pobo­
czny), Cały ten dramat, odbywający się w du­
szy Koryoiana, walka między chęcią pomszcze­
nia krzywdy osobistej, a miłością synowską, od­
dany został w krótkiej tej uwerturze z pewno­
ścią lepiej, niż w długiej tragedyi, do której 
ona została napisaną (w r. 1807), a nie została 
wykouaną w teatrze, lecz w koncercie w Au- 
garteu. Dyrektor Sołtys zamało może uwyda­
tnił kontrast między tymi dwoma motywami, 
zwłaszcza motyw poboczny powinien był być 
traktowany znacznie cieplej; wszak to prośba 
błagalna. Całość jednak szła dobrze.

Jeszcze lepiej poszło wznowienie Karło­
wicza „Odwiecznych pieśni", zwłaszcza części 
drugiej, pieśni o miłości i śmierci. Bardzo do­
brze się stało, żeśmy „odwieczne pieśni" znów 
usłyszeli, bo jestto dzieło, w które trzeba się 
wsłuchać, wmyśleć i po przez gęstą tkankę or- 
kiestralną, nie zrażając się reminiseeneyami z 
dzieł obcych dotrzeć do właściwej, oryginalnej 
myśli kompozytora, do tego świata marzeń fi­
lozoficzno - muzycznych, który Karłowicz sobie 
sam stworzył i w którym żył. Wieczna tęskno­
ta, miłość, śmierć, wszechbyt, to abstrakty mu- 
zyeznt, dla których określenia Karłowicz^ starał 
się wytworzyć własną mowę muzyczną. Że cał­
kowicie do tego nie doszedł, że nie zdołał się 
uchronić od reminiscencyj z dzieł mistrzów, 
którzy abstrakty te muzycznie przed nim wy­
powiadali (IX. symfonia Beethorena, Parsifal, 
Lohengrin, Złoto Renu), to było winą tylko 
młodego jeszcze wieku.... dalsze dzieła Karło­
wicza wskazują, że był on na najlepszej drodze 
wytworzenia sobie odrębnego, sobie tylko w ła­
ściwego stylu muzycznego i orkiestrałuego i nie 
możemy pomyśleć nawet, do ezegoby doszedł 
umysł ten tak dziwny, kontemplacyjny i głę­
boki, gdyby ta przeklęta lawina u stóp Kościel­
ca nie była przerwała pasma dni jego. Zdaje 
roi się, że dyrektor Sołtys, jako umysł podo­
bnie kontemplacyjny i w sobie zamknięty wżył 
się w dzieło Karłowicza wcale dobrze, a za­
rzuty, jakie rzecznicy Karłowicza wykonaniu 
dzieł jego pod Sołtysem stawiają, odnoszą się 
bardziej do technicznej strony wykonania.

"Wieczór lwowskiego Liceum muzycznego 
(szkoła p. Wełeszezukowej) przyniósł nam du­
żo nowości, zwłaszcza swojskich, czego nigdy 
nie można dość chwalić. Zwierzyńskiego „Fan­
tazja" na fortepian z orkiestrą, utwory chóral­
ne W altera i Sołtysa, koncert fortepianowy Sin- 
diuga, wszystko to nowości, które wartoby po­
znać, ale w wykonaniu lepszem. Chór szkolny, 
jakościowo i ilościowo bardzo slaby, nie odpo­
wiedział w zupełności swemu zadaniu, a o or­
kiestrze 30 p. p., która towarzyszyła, można 
to samo powiedzieć. Wykolejenia orkiestry, fał­
sze, brak zestrojenia z fortepianem powodowały, 
że słuchacz siedział czasem, jak  na torturach. 
Szkoda pracy solistów, p. Fluhrównej, p. We- 
łeszezuka, p. Janowskiej (koncert Paderewskie­
go cz. I.), skoro orkiestra nie jest z nimi, lecz 
przeciw nim.... W walce takiej solista musi być 
pobity, choćby miał siłę fizyczną, jak p. Fluh- 
równa, lub gromy we wzroku, jak p, Wełe- 
szezuk. I dopóki zmuszeni będziemy posługi­
wać się orkiestrami wojskowemi, nigdy nie bę­
dzie lepiej.... zadanie właściwe tych orkiestr 
jest przecież tak dyametralnie różne od tego, 
czego się wymaga od orkiestry koncertowej, że 
trzeba chyba jakiegoś szczególnego kapelmistrza, 
któryby uważał sobie za punkt honoru ćwiczyć 
swych wojaków w innym kierunku, niż prze­
pisuje „reglement", aby doprowadzić do wyni­
ków zadowalających.

Najlepiej wyszli ci, co nie mieli do czy­
nienia z orkiestrą, a więc pna Ciechulska, która 
bardzo flegmatycznie, ale solidnie grała Stojow- 
skiego i Różyckiego i śpiewacy p. Sirko i pni 
Stączkowa. Pierwszy ma głos ładny, nadwerę­
żony tylko zdaje się nieuważaniem nań i nie- 
pielęgnowaniem go — druga zaczęła się chyba 
zapóźno uczyć, ale jak na pierwszy (?!) rok 
nauki wykazała rezultat bardzo piękny.

Z wykonanych nowości utwory chóralne 
Sołtysa „Sielanki" i moje rondo krakowiakowe 
do słów E. Wasilewskiego są utworami bezpre­
tensjonalnymi o łatwej, ludowej melodyce. Pre-

tensyonalną zato mocno jest „fantazya" Świe- 
rzyńskiego, choć pretensyonalność ta w małej 
tylko części jest uzasadnioną — oryginalnych 
myśli w tej kompozycyi prawie nie ma, a cały 
part fortepianowy gubi się w nic nie mówią­
cych pasażach i bombastycznych akordach o 
pospolitej harmonii. Bardzo pretensjonalnym 
jest także koncert des - dur Sindinga — pię­
kność niektórych miejsc zawdzięcza on zaś nie 
Sindingowi, ale Wagnerowi, z którego mistrz 
Sinding całe ustępy sobie pożyczył. Tak tedy 
żadnej z tych nowości nie można uznać za ja ­
kieś stałe wzbogacenie dorobku muzycznego.

Program wieczoru Instytutu muzycznego 
zawierał natomiast same rzeczy znane i uznane: 
koncerty Chopina i Schumanna, fantazyę wę­
gierską Liszta. Liszta grała pna Niementowska, 
Chopina pna Fischerów-na, a właściwie powinno 
było być odwrotnie, gdyż pierwsza ma do L i­
szta siły zamało, druga do Chopina za dużo. 
Obie wykonawczynie miały jednak epizody bar­
dzo szczęśliwe i ładne. Schumann pny Rifcze- 
sównej miał za mało odczucia romantyki, ale 
tego nie można przecież wymagać od prawo­
witej mieszkanki miasta tak mało romantycznego, 
jak Lwów. Wielkie postępy robi głos p. Li- 
panowieza — trzeba tylko zwrócić więcej uwagi 
na interpretację pieśni. Pna Zacłiarska to głos 
wielki; możnaby się tylko spierać o sposób 
atakowania tonów wyższych, brzmią one jak 
nienaturalnie forsowane i niektóre z nich nie 
są ładne. Program całego wieczoru, nie za 
długi i dobrze rozłożony (8 numery fortepia­
nowe z orkiestrą, 2 wokalne) znalazł ogólne 
uznanie.

Na specyalną wzmiankę zasługuje orkie­
stra 95 p. p. pod kapelmistrzem Zestorcm, 
która sprawowała się bez porównauia lepiej, 
niż koleżanka jej z 30 p. p. na wieczorze L i­
ceum. E . W alter.

Jtepertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

W sobotę, o godz. 7 ’30 wieczorem, po raz 
ostatni w bieżącym sezonie. „Faust", opera w 
5 aktach K. Gounoda.; gościnny występ Adama 
Didura, Heleny Moyseowiczowej i Augusta Dian- 
niego.

W niedzielę, o godz 3110 po południu, 
„Gaj święty", satyra sceniczna w 3 aktach E. 
de Flers i G. Caiilaceta.

W niedzielę, o godzinie 7 ’30 wieczorem, 
po raz trzeci, „Sprzedana narzeczona", opera 
komiczna w 3 aktach Fr. Smetany; gościnny 
występ Adama Didura i Ireny Bohuss.

W poniedziałek, po raz drugi, „Aglawe­
na i Selisetta", poemat dramatyczny w 5 a- 
ktach M. Maeterlincka; gościnny występ Ireny 
Solskiej.

We wtorek, po raz pierwszy, (wznowie­
nie), „Wolny strzelec", opera romantyczna w 
3 aktach (5 odsłonach) K. M. W ebera; gościn­
ny występ Adama Didura, Ireny Bohuss i Au­
gusta Dianniogo.

Repertuar »Teatru Nowego «.
W sobotę, o godzinie 7'30 wieczorem, 

„Odgrzewana miłość".
IV niedzielę, o godz. 3 30 po południu, 

„Dom waryatów".
W niedzielę, o godz. 7• 30 wieczorem, 

„Odgrzewana miłość".
W poniedziałek, o godz. 7'30 wieczorem, 

„Odgrzewana miłość".
We wtorek, o godz. 7'30 wieczorem, 

„Ciotka Karola".

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W niedzielę, 21 maja, po południu, „Kor- 
dyan", poemat dramatyczny J. Słowackiego. 
Ceny zniżone do połowy.

W  niedzielę, 21 maja, wieczorem, „Ku­
piec wenecki", koinedya w 5 aktach W. Szeks­
pira. Gościnny występ p. K. Kamińskiogo.

Poradnik
dla oszczędnej kuchni domowej.

P roporc ja  na 6 osób.
N iedziela: Zupa kalafiorowa. Polędwica 

wołowa z rusztu. Szpinak i nowe kartofle. 
Kruchy placek z marmoladą. (M ięsa i  klg.).

Poniedziałek: Rosół z kluseczkami wą- 
trobianem i. Sztuka mięsa z sosem koperko­
wym. Pierogi z serem i kartoflami. (Mięso 
sl i  k lg .) .

W to re k : Mostek cielęcy nadziewany. 
Sałata ze śm ietaną. Sago prażone z winem 
czerwonem. (M ostku 1 klg.).

Środa: Barszcz burakowy na kostkach 
„M aggi", z (raszką krakowską. Kotlety woło­
we siekane, marchewka. P tysie z sokiem. 
(M ięsa na siekanie 1/2 klg.).

C zw a rtek : Zupa szczawiowa. Kruszka 
cielęce smażone w cieście. Puree z kartofli. 
Legum m a grysikowa. (Kruszka 1 sztuka).

P ią tek :  Zupa rakowa. Ja jka  faszerowa­
ne. Ryż z bitą kw aśną śm ietaną. (Jaj po 2 
na osobę).

Sobota: Zupa jarzynow a. Gynadry wo-
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Iowe albo wieprzowe na kwaśno. Kartofle ze 
słoniną wędzoną. Kaszka puchowa z sosem 
śmietankowym. (Cynadry wieprzowe 6 sztuk, 
wołowe 2 sztuki).

P  r z e p i s y :
K ru szka  cielitce <:■ cieście smażone. Kru­

szka zupełnie miękko ugotować z jarzynam i, 
odeedzić i zostanie na sicie do dokładnego 
osąezema. poczem pokrajać na części. Zrobić 
ciasto jak  na nóżki ci.dece, 3 żółtku, łyżk„ 
mąki, trochę śm ietanki a jeszcze lepiej śmie­
tany. B iałka ubić na pianę, wymięszać cało 
ciasto i w nim  maczać kruszka, osypać buł­
ką i na gorącym  smalcu smażyć. U kładając 
na półm isku przekładać plasterkam i cytryny.

Akademia Umiejętności.
K raków ', 20 maja.

Dzisiaj w południe odbyło się doroczne 
publiczne posiedzenie Akadem ii Umiejętności. 
N a estradzie w zastępstw ie Najd. A rcyksięcia 
P ro tek to ra  zajął miejsce Prezes Stanisław  hr. 
T a r n o w s k i ;  obok niego generalny  sekre­
tarz prof. dr. Bolesław  U l a n o w s k i  i tego­
roczny p relegent prof. dr. M aryan S m o l u -  
e h o w s k i  ze Lwowa. Około trybuny zasie­
dli akadem icy; naprzeciw' w pierwszym  rzę­
dzie krzeseł w ybitni goście, dalej publiczność, 
w śród niej wiele pań.

Posiedzenie zagaił Prezes S tanisław  hr. 
T a r n o w s k i  przemową, podnoszącą prace 
instytucyi w ubiegłym roku i zamierzone, 
już podjęte rozszerzenie gm achu, poczem za­
brał głos generalny  sekretarz prof. dr. Bole­
sław  U l a n o w s k i  i złożył sprawozdanie 
z czynności A kadem ii'w  roku ubiegłym. Na 
wstępie poświęcił żałobne wspom nienie zm ar­
łym członkom A kadem ii: Feliksowi Kreutzo­
wi. Gioyannremu. Schiaparelli’emu. S tan isła­
wowi Kostaneckiemu, Juliuszowi W ilhelmowi 
Briihlowi. W ładysławowi Gosiewskiemu, M a­
ry ano wi Sokołowskiemu. Dalej pow ołał się 
na drukowane sprawozdanie o p racach  n au ­
kowych, dokonanych w ubiegłym  roku w ło­
n ie  A kad em ii; na  końcu sprawozdania znaj­
duje się bibliografia w ydawnictw  Akademii. 
N ajważniejszą obecnie spraw ą je s t  podjęte 
rozszerzenie gm achu ; stosunki finansowe roz­
w ijają się norm alnie, a dochody z rozsprze 
dąży w ydawnictw  i z ty tu łu  odsetek in terka- 
larnych  stale się zwiększają i stanow ią już 
dzisiaj poważną kwotę w budżecie; stałem  
dążeniem zarządu jest, ażeby zwiększyć, o ile 
możności, najprędzaj fundusz żelazny. Mówca 
wyliczył szczegółowo uzyskane w  zeszłym 

ofiary: od Senatu U niw ersytetu
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generalny se- 
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jagiellońskiego 10.000 koron n a  pomnożenie 
funduszu Encykiopedyi P o lsk iej; od k s .E u g e­
niusza Lubom irskiego 40.000 kor. na w ykłady 
z zakresu Litewszczyzny w U niw ersytecie J a ­
giellońskim  (z okazyi obchodu G runwaldzkie­
go); od ks. M aryi z hr. Zamoyskich Łubo- 
inirskiej 80.000 koron na ten  sam c e l ; od 
ś. p. dr. W ładysław a Kretkowskiego 400.000 
koron na  w ykłady z zakresu czystej m atem a­
tyk i; od .s. p. Wilczkowskiego legat 1000 
rubli do funduszu żelaznego.

Kozwój naukowy wydziałów 
akademickich — mówił dalej 0 
tre ta rz  — postępuje praw idłow o i m eustan- 
n ie ; wydawnictwo ź r ó d e ł  porozbiorowyeh 
ma przygotow any cały szereg pierwszorzę­
dnej wagi publikaćyj. Ukażą się niebawem 
„Pam iętniki i korespondeneye ks. A dam a 
Czartoryski ego matery.-.ły do rządów m ar­
grabiego W ielopolskiego, relacye rez_,dentów 
francuskich w W arszawie z epoki Księ­
stw a "Warszawskiego. W porozumieniu z gm i­
ną m. Krakowa ogłoszone będą w roku 1915 
„Pom niki praw a publicznego Rzpltej krakow ­
skiej z la t 1815—1819“. Serya podręczników 
przyrodniczych rozwija się niezwykle dobrze; 
popyt za nim i wskazuje, że odpowiadają isto­
tn ie  odczuwanej potrzebie. W badaniach 
egiptologicznych. zorganizowanych w  roku 
p910 na 1911, b ra ł przez cały czas udział 
prol. Bieńkowski, obok kierownika, wyzna­
czonego przez A kadem ię wiedeńską. W  roku 
bież mym w tym  sam ym  charakterze w ystę­
pować będzie prof. Badaczek ze Lwowa. P r a ­
ce przygotowawcze do wydawnictwa greckich 
Ojców Kościoła posuwają się szybko naprzód. 
Komisya literacka i kom itet wydawnictwa 
Biblioteki pisarzów polskich działały y ubie­
głym  roku energicznie. W  najbliższym  cza­
sie ukażą się trzy toiny prac ekspedycji 
naukowej w Rzymie. S taeya naukow a i Bi­
blioteka polska w Paryżu rozwijają się sta .e  
w sposób niespodziewany. Uchwalono wpro­
wadzić w życie now ą kom isyę filozoficzną i 
podjęto badania nad historyą polskiej muzyki 

* Ilekroć — kończył mówca — zjawia się

Z kolei prof. dr. M aryan S m o l u c h o w -  
s k i w ygłosił oklaskami przyjęty w ykład p. t.: 
„Ewolucya teoryi atom istycznej".

W reszcie gen. sekretarz prof. dr. U l a ­
n o w s k i  ogłosił nazwiska nowych członków i 
przyznane nagrody. Na wydziale filologicznym 
członkiem -korespondentern m ianowany dr. K a­
zimierz N i t s c h ,  prof. filologii słow iańskiej 
w U niw ersytecie Jagiellońskim . Na wydziale 
historyczno-filozoficznym członkiem czynnym 
krajowym dr. S tanisław  K r z y ż a n o w s k i ,  
prof. h istoryi na  Uniw. Jagiellońskim , Człon­
kami - korespondentam i: dr. Karol K ad  l ec ,  
prof. Uniw. czeskiego w P radze i dr. Kazi­
mierz T w a r d o w s k i ,  prof. filozofii na U ni­
w ersytecie we Lwowie.

Najwyższera postanow ieniem  z dn ia  15 
kw ietnia b. r. Najj. P an  zatw ierdził wybory, 
dokonane d. 28 maja 1910 r. następujących 
członków zagran icznych: na wydziale filo­
logicznym jako członków czynnych zagra­
nicznych: Aleksieja A leksandrow icza S z a c h -  
m a t o w a ,  profesora języka rossyjskiego 
na U niw ersytecie w P etersbu rgu ; dr. Ul- 
rycha W i 1 a m o w i t z-M o e 1 e n d o r fa, profe­
sora filologii klasycznej na U niw ersytecie w 
B erlin ie ; jako członka-korespondenta: A nto­
niego M e i l l e t a ,  prof. językoznawstwa po­
równawczego w College de F ran ce  w P ary ­
żu. Na wydziale matematyczno-przyrodniczym: 
członkiem czynnym zagranicznym : Jacąuesa 
L o e b a ,  prof. biologii w Insty tucie Roek- 
fellera w Nowym Jorku.

Nagrody o trzym ali: z fundacyi Bar­
czewskiego za p iacę historyczną prof. Ja n  
Bołoz A n t o n i e w i c z  ze Lwowa za pracę 
„G rottger" (2250 kor.); za dzieło m alarskie 
p. W łodzimierz T e t m a j e r  (2250 kor.).
Z fundacyi W łodzimierza Spasowieza p. H en­
ryk S t r u v e  za dzieło „H istoryą Logiki ja ­
ko teoryi poznania w Polsce" (1500 kor.) i 
p. Józef T r e t i a k  za monografię o Bohdanie 
Zaleskim (1500 kor.). Nagrodę z fundacyi 
im ienia M ikołaja Reya 4000 kor., oraz me­
dal złoty otrzym ał H enryk S i e n k i e w i c z  
za 8-rae wydanie powieści „Ogniem i mie- 
-czein" i całą działalność literacką; nagrodę 
dr. Jonatana  W arsnhauera 2000 kor. proL 
dr. Leon P o p i e l s k i  ze Lwowa za pracę 
z zakresu fizyologii i patologii; nagrodę z 
fundacyi Sim ona 900 kor. prof. dr. W acław 
S i e r p i ń s k i  ze Lwowa za ogół prac z czy 
stej m atem atyki, ogłoszonych po polsku w r. 
1909 i 1910.

' Sw .: Nie....
P r  z e  w.: Czy m ógłby alum n być przez 

całą noc nieobecny w sem inaryum ?
Sw .: To się jeszcze nigdy nie sdarzyło. 

Muszę tutaj dodać, że p. Szyszkewycz w dniu 
1 lipca 19.10 otrzym ał zezwolenie na wyda­
lenie się z gm achu sem inaryjnego. Widzia­
łem  go nawet, ja k  wychodził z gm achu se­
m inaryjnego w ubraniu cywilnera. P . Szyszke­
wycz często wychodził w ubran iu  cywilnem 
na  miasto, gdyż rek to ra t wiedział o tem, że 
p. Szyszkewycz chodzi do drukarni robić ko­
rektę z dzieła jednego z księży ruskich.

Obr. dr. S t a r o s o l s k i  postaw ił na­
stępnie wniosek, aby trybunał przesłuchał 
świadka n a  okoliczność, że rek to ra t gr. kat. 
sem inaryum  duchownego w m arcu 1907 nie 
puszczał alumnów na U niw ersytet z powodu 
t. zw. „czyszczenia U uiw ersytetu", oraz na 
okoliczność, że w m arcu 1910 insultowano 
alumnów ruskich ze strony polskiej i że ci 
alum ni z powodu tego żalili się przed swą 
władzą sem inaryjną.

P r o k .  P a ń s t w a  sprzeciw ił się temu 
wnioskowi, jako dla sprawy obojętnemu.

T r y b u n a ł  po naradzie uchw alił wnio­
skowi obrony odmówić.

Osk. O c h r y  m o w i cz  postaw ił nastę ­
pnie w niosek, aby trybunał przesłuchał 
św iadka na  okoliczność, czy w maju 1910 
podczas blokady byw ał na  U niw ersytecie i 
jak ie  poczynił wtedy spostrzeżenia.

P r o k .  P a ń s t w a  sprzeciw ił się tem u 
wnioskowi, gdyż kwestya ta  została już  do­
statecznie wyjaśniona.

T r y b u n a ł  po naradzie odmówił wnio­
skowi osk. Oehrymowicza z przyczyny, przy­
toczonej przez prokuratora Państw a.

Z kolei przystąp ił trybunał do 
słuchan ia  dalszego prze-

św. ks. Dmytra Jaremy.
32 lat, re i. gr. kat,, w icerektora gr. kat. se-

Kraków, 20 maja. W dzisiejszem uro- 
czystem posiedzeniu Akadem ii Umiejętności 
wzięli udział Ich  Eksc.: P . M inister W acław 
Zaleski i P . N am iestnik dr. M ichał Dobrzyń­
ski, dalej prezydent m iasta dr. Leo i inn i na­
czelnicy władz. Obecni byli z pośród przy- 

b następujący członkowie A kadem ii: 
A braham , Aszkenazy, Balzer, F inkel, Franke, 
Iladaczek, Kallenbach, h r. P in ińsk i, Puzyn 
Smolka, W ojciechowski.

Kraków, 20 maja. W  posiedzeniu A ka­
demii wzięli także udział: radca Dworu J a ­
rosław  Goli, członek czynny Akademii, pro­
fesor h istoryi na  U niw ersytecie w P radze; 
JE . Kazimierz Chłędowski z W iednia, Samuel 
D ickstein z W arszawy,

JE . ks. A rcybiskup Bilezewski nadesłał 
te leg ram : „Biorę serdeczny udział w dzisiej­
szym święcie Akadem ii i przesyłam  „Szczęść 
Boże“ w pracy".

3  m z I o ~ y

* '■'ja wią się
grono chętnych i uzdolnionych do pracy ba-
daczów, A kadem ia z najw iększą gorliwością 
śledzi ich usiłow ania i pom aga im  do zor­
ganizow ania się dla tem  lepszego prowadze­
n ia  badań. Na tej drodze kroczyć należy do 
postępu, polegającego nie na  chwilowych 
efektach, ale na  konsekw entnej pracy, rep re­
zentowanej przez należycie przygotow anych 
i w przedmiocie zam iłowanych współpraco­
wników. A kadem ia z pewnością, n igdy kie­
runku  tego n ie opuści. (Oklaski).

(Epilog krwawych zajść aa Uniwersytecie 
lwowskim w dniu 1 lipca 1910).

Lwów, 20 maja 
(Sześćdziesiąty dziewiąty dzień rozprawy).

Na dzisiejszej rozprawie, k tórą  przewo­
dniczący, prezydent O b e r t y ń s k i ,  otworzył o 
godzinie 9 ‘40 przed południem , n ie  jaw ili się 
podsądni Teodozy Stawnyczyj, Iw an H yny- 
łewicz i Doktorjuk.

Na w niosek prokuratora Państw a, a za 
zgodą obrony, uchw alił try b u n a ł przeprowa­
dzić rozprawę przeciw tym podsądnym  w za- 
oczności.

Wchodzi na salę 

św . k s . H i la r y  P a n k o w sk i,
la t 43, rei. gr. kat,, rektor gr. kat. sem ina­
ryum duchownego.

P r z e  w. (po zaprzysiężeniu świadka): 
Ksiądz rek to r powołany je s t na stw ierdzenie 
okoliczności, jak ie  są  zwyczaje w sem ina­
ryum , gdy alum ni chcą wyjść z gm achu se­
m inaryjnego?

Sw.: A lum ni m ają w zasadzie chodzić 
w rew erendaeh. Otrzymują jednak  zezwolenie 
czasem n a  wyjście w ubraniu cywilnem. —
O zezwolenie na wyjście musi alum n prosić 
rektora lub prefekta. Otrzymuje w tedy taki 
alum n karteczkę, którą przy wyjściu z gmachu 
sem inaryjnego m usi oddać oddźwiernemu. Bez 
takiej kartk i oddźwierny nikogo z gm achu 
nie wypuści.

P r z e  w.: Czy alum n pow racając z m ia­
sta, musi się zgłaszać u rektora lub prefekta?

m inaryutn duchownego.
Świadek ten  po zaprzysiężeniu zeznał, 

iż w zasadzie wolno alumnom wychodzić 
z gm achu sem inaryjnego na miasto w rew e­
rendaeh, wyjątkowo tylko i to z ważnych 
przyczyn w stroju cywilnym.

Osk, K r u k  i J a w o r s k i  zgłaszają się 
u przewodniczącego z prośbą o zezwolenie 
na  wydalenie się z sali sądowej.

Na wniosek prok. Państw a, a za zgodą 
obrony, uchw alił t r y b u n a ł  przeprowadzić 
rozprawę przeciw tym  podsąclnym w zao 
czności.

N astępnie zeznawał

Sw.: Nie.,..
Obr. dr. H o ł u b o w i e z  zabrawszy z 

kolei głos, postaw ił wniosek, aby świadka 
przesłuchać nadto na całe zajścia w Uniwer­
sytecie, oraz na okoliczność, że strzelano tak­
że z polskiej strony i że z tej strony padły 
pierwsze strzały.

P r o k .  P a ń s t w a  pozostawił wniosek 
ocenieniu trybunału. Na wypadek tylko, gdy­
by trybunał przychylił się do wniosku obro­
ny, dom agał się prok. Państwa, by świadek 
przesłuchany został także na wszystkie oko­
liczności, odnoszące się do jego osoby, a mia­
nowicie co do jego udziału w wiecu na Uni­
wersytecie i w „Sokole", tudzież na wszyst­
kie okoliczności, poprzedzające dzień 1 lipca 
1910.

Obr. dr. H o ł u b  o w i c  z zgodził się z 
dodatkowym wnioskiem prok. Państwa.

T r y b u n a ł  po naradzie uch waliłświad- 
ka przesłuchać na okoliczności, przedstawio­
ne przez obronę, gdyż mogą one przyczynić 
się do wyjaśnienia sprawy.

P r  z e  w.: Ozy był pan na  wieeu w 
„Sokole"?

S w .:N ie ....
P r  ze  w .: Ozy wiedział pan o tym

wiecu ?
Sw .: Tak,,..
P r z e  w.: Ozy wiedział pan o tem, że 

I wiec zwoływał kom itet ?
S w.: Tak....
P r z e  w.: Ozy wie pan, kto do tego 

kom itetu należał?
Sw .: Nie wiem.
P r  z e  w .: Kiedy pan wyszedł z domu?
S w.: O godzinie 7 rano. Poszedłem do 

jednego ze znajomych, zamieszkałego przy 
ulicy Mochnackiego, aby go się zapytać, kie­
dy sprowadzi się do mieszkania akademika 
Palija na moje miejsce. Będąc u tego znajo­
mego, dowiedziałem się, że za drzwiami znaj­
duje się strażnica policyjna. Słyszałem wtedy, 
jak jeden  polieyant objaśniałdrugiego, jak  ob­
chodzi się z karabinem . Słyszałem również, 
jak  zapewne kom isarz policyi wydawał po­
lecenie, by nie dopuszczono akademików gro­
madnie idących na U niw ersytet. Wyszedłszy 
od znajomego, spotkałem  się z kolegami, po- 
wracająeymi z wiecu w „Sokole". Od nich 
dowiedziałem się, że wiee został przeniesio­
ny na U niw ersytet. Udałem sie jeszcze na

7. fi:"

św . Ora e la n  R ew iu k , 
la t 24, re i. g r. kat., słuchacz praw .

Przed przystąpieniem  do zaprzysiężenia 
świadka, zabrał głos p r o k u r a t o r  P a ń ­
s t w a  i sprzeciw ił się zaprzysiężeniu na pod­
staw ie § 170 1. 1 proc. karn., gdyż świadek 
w czasie zajść na U niw ersytecie lwowskim 
w dniu 1 lipca 1910 był po stronie eksce- 
dentów i nie je s t wolny od podejrzenia, iż 
b rał także czynny udział w karygodnych zaj­
ściach.

Obr. dr. H o ł u b o w i e z  sprzeciw ił się 
wnioskowi prok. Państw a, gdyż świadek mógł 
znaleźć się tam przypadkowo, podobnie jak  
świadkam i zajścia byli akadem icy polscy.

T r y b  u n  a ł  po naradzie uchw alił św iad­
ka zaprzysiądz, gdyż wynik dotychczas prze­
prowadzonej rozprawy nie wykazał, by św ia­
dek b ra ł czynny udział w karygodnych zaj­
ściach.

P r o k .  P a ń s t w a  zastrzegł sobie od 
uchw ały trybunału  ew entualne zażalenie n ie­
ważności.

P  r  z e w. (po zaprzysiężeniu świadka):
Ozy w idział pan p. Oehrymowicza strzela­
jącego?

S w.: Tak.... Szedłem w łaśnie z kury- 
tarza  głównego ku kurytarzow i bocznemu.
W tedy to spostrzegłem  p. Oehrymowicza, sto­
jącego w kurytarzu bocznym, bliżej jednak  
korytarza głów nego i zwróconego tw arzą w 
stronę kury tarza głównego. P . Oehryraowicz 
m iał rękę w yciągniętą w górę i, o ile mi się 
zdaje, dwa razy w ystrzelił z rewolweru. Od i , ?
tych strzałów  posypał się n a  m nie tynk z I 
sufitu.

P r z e  w.: Jak  p. Oehrymowicz m iał wy­
ciągniętą ręk ę?

Sw .: Skośnie w górę.
P r  z e  w.: Ozy wie pan, zkąd p. Ochry- 

mowicz m iał rew olw er?
Sw .: N ie wiem.
P r o k . :  W  jak im  momencie zajść strze- 

ał p. Oehrymowicz?
Sw .: Szedłem w łaśnie od ś. p. Kocki, 

który ranny  leżał na kurytarzu.
P r o k . :  Ozy po strzale p. Ochrymowi- 

cza słyszał pan dalsze strza ły ?
Sw .: Zdaje mi się, że już nie było dal­

szych strzałów. Słyszałem  tylko inne strzały 
rów nocześnie ze strzałam i p. Oehrymowicza.

P r o k . :  Ozy w idział pan, aby p. Ochry- 
mowicz odbierał od kogo rew olw er?

Sw .: Nie.... W idziałem tylko, jak  W ło­
dzimierz Lewicki trzym ał Oehrymowicza za 
rękę.

Obr. dr. O e h r y m o w i c z :  Ozy widział

śniadanie, a około godziny 7 '45  rano przy­
szedłem na U niwersytet,

P r z e  w.: Oo było na w iecu?
S w .: Na wiecu przem awiał Zaliźuiak. 
P r z e  w.: Ozy przypomina pan sobie 

coś z jego przemowy?
Sw.: Ńie, gdyż wyszedłem zaraz z sa­

li nr.
P r z e  w.: Dokąd pan się uda ł ?
S w.: Na kurytarz boczny.
P r z e  w.: Co pan tam robił?
S w.: Spacerowałem po kurytarzu bocz­

nym i głównym. Widziałem następnie jak 
30 —40 akademików budowało barykadę. 
W krótce wyszli z sali III. akademicy ruscy 
ze śpiewem na ustach. Stałem  wtedy już ko­
ło barykady. Widziałem następnie na bary­
kadzie dyr. Jordana. jak  coś mówił do zbli­
żających się akademików ruskich. Wyskaki­
wałem na barykadę, chcąc ją  przejść. Stojąc 
na barykadzie chciałem wyrwać jednem u z 
akademików ruskich laskę, aby mieć coś dla 
obrony, gdyż ze strony polskiej z po za ba­
rykady zaczęto rzucać na nas polana. Otrzy­
mawszy jednak uderzenie polanem w bok 
zeskoczyłem z barykady i udałem się w głąb 
kurytarza głównego, aby poszukać polan. Gdy 
stanąłem  koło skrytki, gdzie już było kilku 
akademików ruskich, jak iś akademik-Żyd nie 
chciał nam  skrytki tej pozwolić otworzyć. Na 
to jeden z akademików ruskich odezwał się 
do owego akadem ika-Żyda: „Zabyraj sia, 
ne prowokuj!". Polan w skrytce nie było, 
tylko kosz na drzewo, którym rzuciłem w 
stronę, zkąd na nas padały polana. Ktoś kosz 
ten później odrzucił. W tej chwili usłysza­
łem strzały przed sobą przy końcu kurytarza
głównego.

P r z e  w .: Ozy widział pan strzel ają-

Sw .: Nie... Widziałem tylko dym koło 
drzwi wahadłowych.

P r  ze  w.: Ile słyszał pan z początku 
strzałów?

Sw .: Dwa... Na odgłos tych strzałów 
akademicy ruscy zaczęli uciekać. Ja  schowa­
łem się w e  framugę okna. Tutaj stojąc, słysza­
łem  dalsze strzały.

P r z e w . :  Zkąd huk tych strzałów  pana 
dochodził?

S w .: Zdawało mi się, że to  była już 
obustronna strzelanina.

P r z e w . :  Co było potem ?
S w .: Po tych strzałach nagie nasta ła  

cisza. Przedem ną koło barykady nie było n i­
kogo. Po chwili akademicy ruscy zaczęli zno­
wu iść naprzód. W tedy padły znowu "dalsze 
strzały.

Na odgłos tych  strzałów  zaczęli akade­
micy ruscy znowu uciekać. Razem z nimi 
uciekałem także i ja. Zaledwie zrobiłem 5 
kroków zobaczyłem Kocke. Kocko leżał za-i • ♦pan może, ja k  Oehrymowicz w yciągał re w o l-! drzwiami, prowadzące?ni do miejsca ustępo- 

w er z kieszeni? i w ego. Leżał głow ą bliżej ściany.
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P  r 2 e w .: W  którą stronę zwrócony był 

Kocko głow ą?
S w .: W stronę kurytarza bocznego. 

Zdawało m i się, że Kocko w tej chwili 
upadł.

P  r z e w .: Ozy był kto koło ni ego ?
S w .: Byli koledzy.
P r  z e  w .: Co oni rob ili?
S w .: N ie wiem.
P r  z e  w .: Dlaczego powiada pan, że 

Kocko w tej chwili upadł?
S w .: Kocko ruszał nogą, i przechylił 

głowę na lewo. Bana jeszcze nie krwawiła. 
Później zobaczyłem na czole Kocki kilka 
kropli krwi, a niebawem zaczęła krew try ­
skać fontanną. Odchodząc od Kocki, zoba­
czyłem strzelającego Ochrymowicza. N astę­
pnie powróciłem znowu do Kocki.

P r z e w . : Czy strzały padały wtedy je ­
szcze dalej?

S w .: Nie przypominam sobie tego. Zda­
je  mi się jednak, że już strzałów  nie słysza­
łem. W idziałem  następnie, jak  wnoszono 
Kockę na ganek, prowadzący do m iejsca 
ustępowego.

P r z e w . : Jak  Kockę tam  wnoszono?
S w . : Nogami naprzód.
P r z e w . :  Czy widział pan, jak  go tam 

położono? Czy obracano Kockę?
S w .: Nie... Głową zwrócony był Kocko 

do drzwi kurytarza głównego.
P r z e w . :  Czy był pan na ganku, pro­

wadzącym do miejsca ustępowego ?
S w .: Tak...
P r z e w . :  Czy długo pan tam się za­

trzym ał ?
S w : Dość długo. Gdy wyszedłem była 

już policya w bocznym kurytarzu. Poszedłem 
wobec tego popatrzyć się, co policya robi.

P r z e w . :  Czy był pan przesłuchany na 
U niw ersytecie ?

S w . : N ie chciałem zeznawać, gdyż nie 
wiedziałem, czy jestem  przesłuchiw any jako 
świadek, czy też jako oskarżony. Z U niw er­
sytetu wyszedłem dopiero o godz. 1 w nocy.

P  r o k . : Czy wie pan o tem, że Kocko 
należał do kom itetu ? Może pan dowiedział 
się o tem później ?

S w . : N ie dowiadywałem się o tem, to 
było dla m nie mało ważne.

P r o k . :  Powiedział pan, że poszedłeś 
na wiec... Dlaczego pan z wiecu w yszedł?

S w . : M yślałem, że tam  będzie coś nad­
zwyczajnego, widząc takie przygotowania ze 
strony policyi. Tymczasem mówiono o znanej 
mi sprawie.

P r o k . :  Dlaczego pan nie wyszedł z U ni­
wersytetu ?

S w . : Nie zdaję sobie z tego sprawy.
P r o k . :  Czy mieli akademicy ruscy

laski ?
S w . : Tak...
P r o k . :  Czy takie grube koły, jakie 

tutaj są w sądzie?
S w .: Takich nie widziałem.
P r o k . :  Czy widział pan broń u kogo?
S w . : Nie.
P r o k :  Czy oprócz p. Ochrymowicza 

widział pan  kogo strzelającego po stronie 
niskiej ?

S w .: Nie.
N astępnie zadawali jeszcze świadkowi 

pytania obrońcy dr. O c h r y m o w i c z ,  dr. 
S t a r o s o l s k i ,  dr.  H o ł u b o w i c z  i dr. 
E w y n ,  oraz osk. O c h r y m o w i c z .

Wchodzi na salę

św . O leksa  B o rd u n ,

la t 24, rei. gr. kat., słuchacz II. r. praw.
Przed przystąpieniem  do zaprzysiężenia 

świadka zabrał głos p r o k u r a t o r  Państw a 
i sprzeciwił się zaprzysiężeniu tego świadka 
z tych samych powodów, k tóre przytoczył 
przy uzasadnieniu swego wniosku o nieza- 
przysiężenie świadka poprzedniego.

Obr. dr. H o ł u b o w i c z  sprzeciwił się 
wnioskowi prok. Państw a również z tych sa­
mych powodów, jak ie  przytoczył poprzednio.

T r y b u n a ł  po naradzie uchw alił świad­
ka zaprzysiadz, gdyż dotychczasowa rozprawa 
n ie  dała podstawy do przypuszczenia, by 
świadek b ra ł czynny udział w zajściach na 
U niw ersytecie w dniu 1 lipca 1910.

P r o k .  Państw a zastrzegł sobie zażale­
nie nieważności.

P r z e w .  (po zaprzysiężeniu świadka): 
Czy widział pan p. Ochrymowicza dnia 1 
lipca 1910?

Sw.: W idziałem go stojącego w kury­
tarzu bocznym bliżej sali III., jak  odbierał 
jakiem uś akademikowi rewolwer z ręki.

P r z e w . :  Jak  trzym ał ów akademik 
rękę ?

Sw .: M iał w yciągniętą wtedy rękę 
w kierunku poziomym.

P r z e w . :  Gdzie pan sta ł w tedy?
Sw .: Po lewej stronie p. Ochryinowi- 

eza bliżej kurytarza głównego.
P r z e w . :  Co zrobił p. Ochrymowicz, 

wyrwawszy owemu akademikowi rew olw er?
Sw.: Ochrymowicz strzelił dwa lub trzy

razy.
P r z e w .:  W którą stronę strzelał p. 

Ochrymowicz?
Sw.: Skośnie w górę...
Obr. dr. H o ł u b o w i c z  w niósł o prze­

słuchanie świadka, podobnie jak  świadka

poprzedniego, na tem at zajść na U niw ersy­
tecie.

P r o k .  P a ń s t w a  pozostawił decyzyę 
co do tego wniosku ocenieniu trybunału.

T r y b u n a ł  po naradzie uchw alił przy­
chylić się do wniosku obrony.

P r z e w . :  Po co przyszedł pan na U ni­
wersytet?

S w.: Przyszedłem  po frekwentacyę.
P r z e w . :  Czy wiedział pan o tem, że 

wiec ma odbyć sie w „Sokole1*?
Sw.: Tak...
P r z e w , :  Zkad pan o tem się dowie­

dział?
S w.: Mówiono o tem  powszechnie wśród 

akademików ruskich.
P r z e w. :  Czy wie pan o tem , że wiec 

ten zwoływał kom itet?
Sw.: Nic o tem nie wiem.
P r z e w . :  O której godzinie przyszedł 

pan na Uniw ersytet?
Sw.: Około godziny 8 rano.
P r z e w . :  Co pan zauważył u akade­

mików ruskich? Czy mieli grube laski?
Sw.: W idziałem tylko zwykłe laski.
P r z e w , :  Czy był pan na wiecu w 

sali III.?
Sw.: Nie... Spacerowałem  z medykiem 

Schenkerern po kurytarzu głównym  i bocz­
nym . W idziałem, jak 15 akademików wycią­
gało z sali I. ławki. Jeden z akademików 
chciał ławki te przeleźć, ale go nie puszczo­
no, wołając do niego: „Pójdziesz ty, hajda- 
m ako“. Niebawem weszli w kurytarz główny 
akademicy ruscy.

P r z e w . :  Czy gdy budowano baryka­
dę, był kto z akademików ruskich w kury­
tarzu głów nym ?

Sw.: Tak.... Kilku spacerowało w ku­
rytarzu głównym.

P r z e w . :  Co pan w idział jeszcze?
Sw .: Gdy akademicy ruscy przyszli do 

barykady, zaczęli bić laskami o ław ki i wo­
łać : „Prócz, usunuty".

P r z e w . :  Czy w idział pan wtedy na 
barykadzie pana Jo rd an a?

Sw.: Nie....
P r z e w . :  Co nastąpiło  potem ?
S w.: Z polskiej strony zaczęto rzucać 

polana.
P r z e w .  Kto rzucał polana?
Sw.: Akademicy polscy i woźni w uni­

formach.
P r z e w . :  Co było po tem ?
S w .: W krótce padły strzały. Huk tych 

strzałów doszedł m nie z przodu od końca 
kurytarza głównego.

P r z e w . :  Czy w idział pan dym i
błysk?

Sw .: Nie....
P r z e w . :  Co pan wtedy zrobił?
S w.: Zacząłem wraz z innymi uciekać 

i doszedłem do sali II. Odwróciwszy się, 
widziałem latające polana. Po chwili, gdy 
nasta ła  cisza, akademicy ruscy zaczęli zno­
wu iść naprzód. W tedy posypały się dalsze 
strzały. Nagle zobaczyłem, jak  upadł Kocko. 
U padał na wznak.

P r z e w . :  Gdzie pan wtedy s ta ł?
S w.: Koło sali II.
P r z e w . :  Czy Kocko upadł na ścianę, 

czy w prost na ziemię ?
S w.: N a ziemię. W idziałem, jak  zaraz 

po jego upadku na ziemię try snę ła  z rany 
na czole Kocki fon tanna krwi.

P r z e w . :  Co pan potem zrobił?
Sw.: Upadek Kocki w yw arł na m nie 

przykre wrażenie, dlatego odszedłem w ku­
rytarz boczny. Idąc tam, widziałem strzelają­
cego Ochrymowicza.

P r z e w . :  Czy po upadku Kocki słyszał 
pan dalsze strzały ?

Sw.: Tak...
P r z e w . :  Czy strzały p. Ochrymowicza 

były ostatn ie ?
Sw .: Tak...
P rz e w .:  Czy widział pan kiedy weszła 

n a  U niw ersytet policya?
Sw.: Policya weszła na U niw ersytet 

w m inutę, lub w dwie m inuty po strzałach 
p. Ochrymowicza.

P r z e w .  Czy był pan przesłuchiwany 
na Cniw ersytecie ?

Sw .: Nie... P an  'sędzia powiedział mi, 
że mogę nie zeznawać.

P r z e w . :  Czy to był pan radca By- 
b ick i?

Sw .: Przesłuchiw ał mnie drugi jakiś 
pan sędzia.

P r z e w . :  O której godzinie wyszedł pan 
z l ni wersy tetu ?

Sw .: O godzinie I I  wieczorem.
W chodzi na salę

św . E u g e n iu sz  K o n o w alec ,
lat 21, rei. gr. bat., słuchacz II. roku praw.

Przed przystąpieniem  do zaprzysiężenia 
świadka, zabrał głos p r o k .  P a ń s t w a  i 
sprzeciw ił się zaprzysiężeniu na podstawie 
§ 170 1. 1 proc. karu., gdyż według zapisku 
sędziego śledczego świadek ten był na U n i­
w ersytecie in ternow any i przesłuchiw any jako 
podsądny.

Obr. dr. H o ł u b o w i c z  sprzeciw ił się 
wnioskowi prok. Państw a.

T r y b u n a ł  po naradzie uchw alił 
świadka nie zaprzysięgać, opierając się na

motywach przytoczonych przez prok. P ań ­
stwa, gdyż przeciw świadkowi toczą się je ­
szcze dochodzenia z powodu wzięcia przez 
niego udziału w zajściach na Uniw ersytecie 
w dniu I lipca 1910.

P  r z e w. :  P an  powołany został na stw ier­
dzenie okoliczności, że widział pan p. Be- 
szetyłę na wiecu w sali III.?

Św .: P. Beszetyły nie widziałem.
P r z e w 7.: Czy był pan na wiecu?
Sw .: Tak,... Stałem  przy drzwiach.
P r z e w . :  Czy nie widział pan p. Be­

szetyły wychodzącego z sali III.?
Sw .: Nie....
P r z e w . :  Co pan zrobił z sobą po 

wiecu ?
S w.: Poszedłem  w boczny kurytarz re­

ktorski, gdyż nie mogłem docisnąć się do 
kurytarza głównego. Stojąc w tym kury­
tarzu koło okna, spostrzegłem  jakiegoś męż­
czyznę stojącego na sągach. Odniosłem 
wtedy wrażenie, że mężczyzna ów skoczył 
z okna sali III. Mężczyzna ten  zlazł później 
z sagów drzewa i uciekł.

P r z e w . :  Kiedy to pan zobaczył?
Sw .: Było to w chwili, gdy padły 

pierwsze strzały.
P r z e w . :  Jak  ów mężczyzna był ubrany?
Sw.: W czarne ubranie m arynarkowe. 

Twarzy jego jednak  nie widziałem.
P r z e w . :  Co pan jeszcze w idział?
S w.: Później słyszałem dalsze strzały. 

Po tych strzałach zobaczyłem stojącego na 
oknie wraz z trzem a innym i p. Beszetyłę. 
P. Beszetyło był silnie zdenerwowany.

P r z e w . :  Czy w idział pan, jak  p. Be­
szetyło skoczył z okna?

Sw .: Nie....
P r z e w . :  Więc nie wie pan, co się 

z nim stało ?
S w.: Nie.... W tej chwili nadeszła po­

licya, która in ternow ała  mnie w sali VI.
Na tem o godzinie i  min. 15 po po­

łudniu odroczył p r z e w o d n i c z ą c y  dalszy 
ciąg rozprawy do poniedziałku, 29 b. m., 
godziny 9 rano.
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OSTATNIA POCZTA.
----- N a j j .  P a n  przyjął wczoraj w Gi> 

dollb m inistra Imnwedów Hazaia na osobnem 
posłuchaniu.

Po południu Najj. Pan wyjechał na 
przejażdżkę, ale już po upływie pół godziny 
m usiał wrócić z powodu deszczu.

“  Wir,ner Zeitung  ogłasza Najw roz­
porządzenie Cesarskie z dnia D5 maja b. r. 
w spraw ie ulg państwowych dla w ł o ś c i  
r e n t o w y c h  i rozporządzenie M inisterstw a 
sprawiedliwości w spraw ie przydzielenia gm i­
ny J u s z c z y n a  do okręgu sądu powiatowe­
go w Żywcu.

=  W S e j m i e  w ę g i e r s k i m  pod­
czas dyskusyi nad etatem  m inisterstw a h an ­
dlu m inister skarbu dr. Lukacs oświadczył 
w zastępstw ie m in istra  handlu, że rozdział 
m inisterstw a handlu  na m inisterstw o handlu 
i komunikacyi ma wprawdzie za sobą wiele 
korzyści, jednakże są także strony ujemne, 
jak  n. p. możliwość kolizyi między polityką 
kom unikacyjną a cłową. M inister je s t jed n ak ­
że za dalszą decentralizacyą kolei państw o­
wych.

Podczas dyskusyi nad etatem  m inister­
stw a oświaty m in ister Z i c h y  oświadczył się 
za to le ran c ją  na polu wyznaniowem i naro- 
dowem, jednakże supremacya w ęgierska musi 
być w sposób praw ny utrzymana. W skazał też 
na niebezpieczeństwo z powodu nadm iernego 
napływ u uczniów do szkół średnich i ubole­
wa! nad sm utnym i stosunkami na polu szkol­
n ictw a ludowego. Liczba szkół ludowych jest 
tak mała, że 288.000 dzieci nie może pobie­
rać nauki szkolnej.

—  Król P i o t r  s e r b s k i  w towarzy­
stw ie m inistra spraw zagranicznych Milova- 
novica wyjechał wczoraj z Belgradu do P a­
ryża. Na czas nieobecności króla następca 
tronu, ks. A leksander, objął _ regencyę.

=  B ułgarskie dzienniki opozycyjne roz­
pisują się w dalszym ciągu o z a b i c i u  k a ­
p i t a n a  b u ł g a r s k i e g o  G e o r g i e w a  na 
granicy tureckiej, podnosząc, iż wśród opinii 
publicznej panuje wielkie wzburzenie i nad­
używają tego zajścia do ostrych ataków prze­
ciw rządowi. Zapowiedzianego na ju tro  nabo­
żeństwa żałobne®  za duszę Georgiewa, urzą­
dzonego przez korpus olicerski, rząd zakazał, 
obawiając się wzrostu wzburzenia opinii pu­
blicznej. Na dziś zapowiedziano wielki mee- 
tin g  protest.

Dzienniki rządowe usiłują uspokoić opi­
n ię publiczną.

=  0  s t a n i e  r z e c z y  w T u r c y i  nad­
chodzą następujące nowe w ieści: Podczas 
wczorajszego selamliku m iały miejsce zajścia, 
k tóre dały powód do pogłosek o zamachu na 
sułtana. Gdy sułtan z pałacu swego wyjechał 
na selamlik, 12 Kurdów, przybyłych z Erze- 
rumu, chciało mu wręczyć petycyę przeciw 
nielegalnem u przywłaszczeniu sobie, ziemi 
przez szefa Kurdów H usleina baszę. Świta i 
policyanci wstrzym ali Kurdów i aresztowali

ich. Zajście to wywołało wśród publiczności 
wielką panikę. Jeden  z oficerów konnicy 
■spadł z konia i zwichnął nogę. Kurdów, po 
przesłuchaniu, wypuszczono na wolność.

Przeszło stu deputowanych zażądało 
przedłużenia sesyi parlam entu, k tóra ma się 
skończyć 27 b. m. Wielki wezyr je s t przeci­
w ny przedłużeniu sesyi, natom iast je s t za 
wcześniejszem zwołaniem parlam entu w je ­
sieni.

W miejsce zawieszonego dziennika Tan- 
n in  pojawił się wczoraj nowy dziennik p. t. 
D zen in  pod kierownictwem  byłego m inistra  
skarbu Dżawid beja. Także zawieszono wczo­
raj inne dzienniki pojawiły się pod innym i 
tytułam i.

=  Z kół rządowych m eksykańskich 
nadchodzi wiadomość, że p r e z y d e n t  D i a z  
dnia 24 lub 25 złoży prezydenturę.

TELEGEAIY GAZETY LWOWSKIEJ
K rak ó w , 20 maja. W spraw ie zbrodni 

przy ulicy Szlak, przybyła dziś rano na m iej­
sce komisya sądowa i przeszukiw ała stojące 
w nyży kufry zamordowanej. W jednym  z 
tych kufrów zm arła m iała przechowywać pa­
piery wartościowe i książeczki oszczędności. 
Pogrzeb zamordowanej odbył się dziś po po­
łudniu.

W iedeń , 20 maja. P. M inister handlu 
zamianował starszym i zarządcami pocztowy­
mi zarządców7 pocztowych: A leksandra O r­
ł o w s k i e g o  w Oświęcimiu i W łodzimierza 
T c h o r z e w s k i e g o  w Zakopanem.

W ied eń , 20 maja. P. M inister wyznań 
i oświaty hr. S tuergkh wystosował pismo kon­
dolencyjne do wdowy po ś. p. M ahlerze.

K a r lsb a d , 20 maja. Bząd angielski za­
mierza utworzyć tu w icekonsulat.

B ia lo g ró d  k ró le w sk i, 20 maja. (Stuhl- 
weissenburg). W mieście i okolicy burza g ra­
dowa wyrządziła olbrzymie szkody w zasie­
wach i ogrodach.

Berlin. 20 maja. Komisya parlam en­
ta rn a  przyjęła ustawę wyborczą dla Alzaeyi 
i Lotaryngii.

Berlin, 20 maja. Izba posłów Sejmu 
pruskiego przyjęła dziś w trzeciem  czytaniu 
w iiniennem głosowaniu 156 głosam i prze­
ciw 155 ustawę o paleniu zwłok.

P a ry /,, 20 maja. M inister wojny zapo­
wiedział, że wkrótce wyszle Krancya jeszcze
15.000 żołnierzy do Marokka.

Londyn, 20 maja. B. król portugalski 
M anuel odwiedził wraz z matką, wczoraj 
króla Jerzego.

L o n d y n , 20 maja. Do D aily  M a il  do­
noszą z Meksyku, że wczoraj po południu 
przedłożono Izbie ustawę am nestyjną; na 
mocy tej ustawy mają być wypuszczeni na 
wolność więźniowie polityczni, znajdujący sie 
jeszcze w więzieniu.

G rovcn (W estfalia), 20 maja. W ydalo­
no z powodu lokautu 12.000 robotników tka­
ckich, należących do chrześcijańskiej organi- 
zacyi zawodowej.

l ia n k a u , 20 maja. W miejscowości 
Cangsza odbył się wiec, w którym  wzięło 
udział kilka tysięcy osób z prow incji Hunau. 
Wiec uchw alił rezolucyę przeciw oddaniu 
kolei w zarząd korony. G ubernator jest bez- 
silny. _ _ _ _ _ _ _

S p raw y  ro s sy jsk ie .

P e te r s b u rg , 20_ maja. W Carskiem 
siole odbył się wczoraj wieczorem obiad dla 
niemieckiego następcy tronu. Car wzniósł 
toast na pomyślność gości.

Petersburg, 20 maja. (Tel. p ryw .). Na 
posiedzeniu Koła polskiego rozważano mię­
dzy innem i projekt ograniczenia kolonizacyi 
niemieckiej w guberniach południowo-zacho­
dnich, nad którym dyskutowała już komisya 
wniosków prawodawczych. Po rozpatrzeniu 
projektu Koło postanowiło utrzym ać swą da­
wniejszą decyzyę głosow ania przeciw p ro je ­
ktowi.

Petersburg, 20 maja. (Tel. p ryw .). 
W kołach poselskich uchodzi za ustalone, źe 
terye letnie Dumy rozpoczną się 26 b. m. i 
będą trwały do 28 października.

Petersburg, 20 maja. (Tel. p ryw .). We- 
dług informacyj zasiągniętych w departa­
mencie wyznań obcych, okazuje się, że w ia­
domość podana w Uleczy, jakoby duchowień­
stwu katolickiem u w gubernii grudzieńskiej 
polecono wygłaszać kazania po rossyjsku, 
jest nieprawdziwa. D epartam ent nie wydawał 
wcale takiego rozporządzenia.

M oskw a, 20 maja. Przybył tu dyrektor 
instytutu pasteurowskiego prof. Mieczników, 
który wraz z pp. Burherem , Salim belim  i 
Jam atuchą należy do ekspedycyi naukowej, 
udającej się celem przeprowadzenia studyów 
nad tuberkulozą i dżumą do gubernii a s tra ­
chańskiej.

Odpowiedzialny redaktor: 
Ad a m j & r e s b o w l e e k f .



Japońską letnią werandę urządziła we Lwowie znana cukiernia

p rzy  u licy  A k a d e rm c k ie j 1. 3 .
Jest to jedyne miejsce przy tej najruchliwszej ulicy dla przyjemnego spoczynku wśród zieleni, gdzie można dostać wyborne chłodniki wszelkiego rodzaju 
i znakomite ciastka. Wieczorem przy świetle lamp japońskich weranda jest atrakcyą publiczności tej części miasta, wybrednej co do mrożonej kawy i lodów.

Kuryer Kolejowy
ważny od l  maja 1911.

N A D E S Ł A N E .

KARLSBAD Dr. Kołaczkowski
ordynuje jak lat^bieph-eh od 22 

Kr en/stras? se (naprzeciw kolumnady Muliltirunnu).

Dr. K. Podlewski
specyalista  chorób skórnych I w e n e ­
rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

1 1 -1 2  i od 3—5 
ul. Z imorowicza 5  (naprzeciw  ,,Sokoła“).

C. k. uprzyw. galic. akc.

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje za wydaniem  książeczek

wkładki na rachunek bieżący
od 500 Kor. począw szy

z oprocentowaniem 4';4 od sta.
K w oty «lo ltor. w yp łaca  bez wy­

pow iedzenia.

c  ja ^ r ^ u s :
Lwowskiej Izby handlowej I przemysłowa].

Lwów, dnia 20 mąja. 1 P«cą żądają
walutą kor.

I .  Akcye za sztukę. K b K b
Banku bip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 698 - 706 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 461 - 470 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 550 - 557 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 532 - 540 -
U .  L isty  zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70 — —

„ „ „ 4*/, pr. w. a. los w 50 1. 99 - 99 70
„ „ „ 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k. 93 - 93 70
„ kraj. 4*/, pr. w. a. los w 511. 66 99 30 100 -
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1. ® 93 70 94 40

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. *
pierwsza e m is y a ) ..................... cr 96 50 _  _

Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr. •“
los w 41*/a l a t ...........................® 96 50 — —
4 pr. los w 56 la t ..................... 92 10 92 80

Banku gal. ziem. kr. 4‘/s°/0 60 1. ■» 98 80 99 50
Zemelny Bank hipoteczny Lwów 0 98 50 99 20

I I I . O bligi za 100 kor. o
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. ® 98 - 98 70
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. a, 100 70 101 40
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.) a — — —

n 4*/spr. (3em.) M 99 10 99 80
„ „ „ 4 pr. (4 em.) 82 20 82 &<■

Ko], lokalne dtto 4 pr................... 91 80 93 50
Pożyczka m. Krakowa . . . . 90 70 91 40
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 .......................... ..... 93 60 94 30
Pożyczka id. Lwowa 4 pr. . . . 89 bO 90 30

„ „ 4 konwen. . 92 10 92 80
.  szkolna krajów, 4 pr.

r. 1908 ........................... 81 80 92 50
IY. Losy.

U, Krakowa po zł. 20 (40 kor.). 100 - 108 -
V. Monety.

Dukat cesarsk i................................ 11 36 U. 46
20 fr a n k ó w k a ................................ 19 06 18 20
100 rubli rossyjskieh srebrnych 251 — 254 —

papierowych 2,53 40 254 40
100 marek niemieckich , , . • 117 30 117 70

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 13 maja 1911.

A. Ogólny d ług państw a. ptasi żądąią 
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-listo p a d .....................................  92-35 92 55
gtyezeń-lipiee ................................92-35 9255

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -sierp ień .....................................96-50 96 70
kwiecień-?aftdziernib.....................% 60 96 80

Szanownym czytelnikom  polecamy jak naj­
goręcej znaną tkalnię płócien białych i kolorowych 
Braci Krejcar, Dobruska Nr. 9267, Czechy. Zanim 
pan gdzie zamówi, proszę zażądać bogatej kolekeyi 
wzorów znanej firmy, która darmo i opłatnie je wy­
syła. Nieeli się każdy przekona i raz spróbuje.

We FKANZENSBADZIE
(Palast-Hotel, wejście od Kirckenstrasse)

ordynuje również w bieżącym, sezonie

Dr. Stanisław Przybylski
b. asystent k lin ik i chirurgicznej i położniczo-gineko­
logicznej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

Do n a ję c ia
przy ul. Asnyka 1. 7,

na I. p ię tr z e :

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon.
Elektryczne urządzenie.

Bliższa wiadomość na II. piętrze po prawej, 
lub w Bedakcyi „Gazety Lwov>skiej“ ulica 
Czarnieckiego 1. 10 od 12 do 4 po południu.

Prof. Dr. A. Szulisławski
okulista 

powróci! i ordynuje ul. Jagiellońska 8.

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. sak. 3-2 pr. — — —  

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 159 75 165-75
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 213 -  219—
„ „ 1864 po 100 z ł............ J 1 J -- 3 1 7 --
„ „ 1864 po 50 z ł..............811- — 317—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 285-— 286—
B . B in g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od Dodatku

za 100 zł. 4 pr..........................................116 40 116 60
Austr. renta w wai. kor. wolna od 

podatku 4 pr.............................................92-35 92-55

C. O bligacje kniejow e.
Eol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 93'40 94-40
Kol..Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 113-45 114-45
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

58/4 pr. (ostemp. akej6) . . . .  441-— 444—
Kol. Cesarza Eraneiszka Józefa za

100 zł. 5*/, pr.........................................114-50 115-50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................................  93-— 94—
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr....................93 50 94-45

Obllgacye pierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-25 — —

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  120 50 122—
Kol. Czeskiej zaeh. za "200, 1000 i

5000 zł. 4 pr......................................  94 25 95-25
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr...................................... 93-75 94-75
Kol. północnej ces. Ferdynanda cm. 

z r. 1886, 4 pro. . . . . . .  95—  96—
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .  95-05 96-05
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre.................................  95-10 96'10
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1SS8, 4 pre...................... 95-15 9t>l-5
Kol. północnej ces. Ferdynanda etu.

z r. 1891, 4 pre............................9510 9610
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pro. 95 '— 96—
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1804, 4 pre....................................... 95 20 96'2‘J
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr.....................................................92 80 93'90
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 93-30 94-30
Kol. Iwowsko-czsrn. jasskiej z roku

1894 4 pr................................................. 93-25 94-25
Kol. Arcjjks. Rudolfa (Salzkammer- 

gi.H) za -400 marek 4 pr. . . . 114-50 115-50

® . B in g  państwa (krajów korony węgierskiej).
West. 'ńota renta 4 pr............................ 111-80 112—

,, „ w wal. kor. 4 pr. 91-60 91-80
obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 152-50 158-50

poż. prom. za 100 zł. (200 kor.) 220-50 226-50
„ „ 50 zł. (100 kor.) 220-50 2-16-50

Sanatoryum Marjowka. «[>
Lwów, M. Reja 9, od maja Lwów- 14 M arjówka.

B r. Jó zef Z akrzew ski.

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
a le  w dobrym s tan ie .

Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, 
pasaż  H ausm ana 9, Lwów.

Akredytywy na wszystkie 
miejsca klimatyczne i ką­

pielowe wydaje
Dom bankowy i kantor wymiany
S o k a l  i  L i l i e n
Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotnie bez doliczenia prowizyi.

Do nabycia  we w szystkich  trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż  Hausmana.

Przyjechali do Lwowa.
D nia 20 maja 1911.

Hotel George’a.
P P . h r. E . Mycielski z Sierszy, hr. F . 

Korytowski z Zaleszczyk, hr. F . R esignier z 
N iska, br. J . Konopka z Krakowa, L. Horo- 
dyski z Tłusteńkiego.

Hotel pod Trzema Koronami.
P. B. Stanek z Wojciechowic.

Hotel Elitę.
P. S. Zaleski z Rossyi.

Hotel Austria.
PP . R. N aw ratil z Niepołomic, B. Orze­

chowski z Kalnikowa.

Hotel Gity.
PP. M. F m iti z Ozerniowiec, W. M ittei- 

staetz z Rossyi.

Koronowa waluta. płacą żądają
E. O bllgacye indem nizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i ........................... 92-05 93 05
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 91-90 92 80

F. Inne publiczne pożyczk i.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-50 ——
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr.......................................93&0 94-75
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr...................................
(lal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97 65 98'65
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre......................................................  89-40 90-35
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre............................................— — •—
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 132-50 138 50
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 249’35 252 35

G. L isty zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

100-65 101-65 
93-20 94-15

Anglo-Austr. banku los 4*/, pr. . . 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 i. 4 pr. 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
* 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. log 5 pr.
n » » rj n ^

Gal. afce. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 
„ „ „ „ los 50 1. 4*/fi pr. .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem. kred. 4’,'g pr. 60 1. 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ I  pr. los. 41 lat 
„ 4 pr. staro .

Banku kraj. dla Gaiieyi Lodomeryi 
4’/, pr. 511/* lat zwrotna . . - 

Banka krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4*/a pr......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57*/s 1. 4 pr. 
Auatro-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ 50 lat w. k. 4 pr.

100— ' 
93 30 

294-60 
278 75 
101- — 
93-50 

110—  
9910 
93-25 
98-85 
91-70 
97—  
96-70

101—
94-30

300-50
284-75
102—
94-50

99-60
94-25
99-35
92-70
97-50
97-70

9935 10035

89-25
92-25
97-20
97-35

100-25
93-25
93-20
98-35

H. Obllgacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. źegl. par. po Dunaju za 400 i  
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 112-25 113.25

Tow.żegl.par.poDun. Em. r. 1886 pr. 111-10 112-10
Kolej Lwow-Oz6m.-Jassy z r. 1884

*a. 3T° ° A ................................ ..... 87-30 88-30Koiei Lwów-Ozem. % r. 1384 z* 300

l ........................ 92 15 93'lbGal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. — ——  
W ęg. gal. koi. em. 1870 na 200 zł. 5 pi ! 103—  104—

.  „ » „ 1890 „ 4pr. 99-75

5. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . 35-50 39 50
Aakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł. 513-— 523—
Olary 40 zł. m. k..................................  1 5 5 -- 165—
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . — ——
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 95-— 105—

Koronowa waluta. płacą . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 83-50 89 50
Palfy 40 zł. m. k..................................  240-— 260—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 7P50 77 50

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 49‘— 55—
Losy fund. Arcyks. Budolfa 10 zł. 70-— 76—
Salma 40 zł. m. k................................   256'— 266-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . — —  —

J . Akcye banków (za
Banku Anglo-Austr. 240 kor. 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . 
Zakł. kred. dla handlu i  przem. 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 
Gal. banku hip. 200 zł. . . .

„ „ dla han. i  przem. 200
Banku dla krąjów koronnych 200 

„ Austrc węg. 1400 kor.
„ Związku (Unionbank) 200 

Czeskiego banku związkowego 100 
Ziynosteńska banka 100 zł. . .

sztukę).
. 324—  
. 3945—  
. 643-40 
. 813-25 
. 765—  
. 700—  

450—  
58275 

1 9 3 4 -  
615-10 
276-50 
281—

325—  
3960 -  
644-40 
814-25 
767—  
705—  
455—  
533-75 

1944—  
61610 
277—

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. skc. pierw. 200 zł. . 453’— 457—  
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 486' - ——

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5175-— 5200—  
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 400- — 408—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 553-— 553 50 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor................................................  3 2 5 -- 32/ -

A ustr.Tow.żegl.naDucajo.500 zł.mk. 1165-— 1175—

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Br iii 100 zł. 768' — 760—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 743 — 753 — 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 818-40 81940 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł, . 2692 — 2702 —
Sehodniey 500 kor................................  462 — 469 —
Tar. zarz. tytoniow. 500 franków 331-— 333—  
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 228-— 280—

W e Ic a I e.
Berlin za 100 marek 5 pr. . . ——
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-87’/, 
Paryż za 100 f ranków. . . .  94-86
Petersburg za 100 rubli 5’/, pr. 253-50
Niemieekie b a n k i ..................... 117-30
Włoskie banki ........................... 94-47’/,
Francuskie b a n k i .....................—
Szwąj carskie b a n k i.....................94-90

H. W a I « I y .
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr .-weg. 8 guld. złota moneta
20-franków ka...............................
20-m arków ka...............................
Rossyjski półimperyał . . • 
Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir . 
R uble.........................................   •

11-35

19—
23-48

117-27*/,
94-50
2~53»/4

240-12’/,
95—

25426
11750
94-62’/,

95 05

11-38

19-03
23-52

117-47’;, 
94-70 
2-54’ ,

H i »  Z I U M M A  1 £  U J  M m  W *  m &  W * : .

Licytacye.
L. IX. b. 760/20 1910 (5557  1— 3)

O b w i e s z c z e n i e .
W celu oddania w przedsiębiorstwo bu­

dowy 5-eiu mostów drew nianych na drodze 
objazdowej Mikołajów-Bileze Wolica w Stry,- 
skim okręgu budowniczym w roku 1911 od 
będzie się dnia 26 maja 1911 w c. k. S ta­
rostw ie w Stryju licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
m ających w roku 1911 wynoszą 13 96B kor. 
84 hal.

Budowle powyższe obejm ują:

„Gazeta Lwowska" Nr. 116

budowę 2 mostów drew nianych po 21 m 
rozpiętości,

budowę 2 mostów drew nianych po 14 m 
rozpiętości i

budowę 1 mostu drew nianego o 28 m 
rozpiętości.

Jako term in w ykonania tych budowli 
wyznacza się 6 miesięcy od dnia protokolar­
nego oddania budowy do wykonania, które 
to oddanie n a r tąpi po zatwierdzeniu licytacyi 
przez c. k. Nam iestnictwo.

W arunki przedsiębiorstw a ogólne i szcze­
gółowe wraz z planam i i opisem robót ma­
jących się wykonać, wykazem cen jednostko­
wych i kosztorysem sumarycznym, przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy-

z dnia 21 maja 1911.

nren ionem  c. k. S tarostw ie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godz>ny 
12 w p ludnie wnoszone być m ają o ń rty , 
sporządzone na b lankietach urzędowych, któ 
ryeh Starostw o bezpłatnie udzieli, a z-iopa- 
t zone m arką stem plową na 1 kor. i we ws- 
dyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskalnej z wy­
rażeniem  opustu z cen fiskalnych nieiylko 
cyframi ale i literam i.

Oferent w ini n na blankiecie na wla- 
śeiwem miejscu podać ofiarowany opust czy 
nadwyżkę cen jednostkow ych bez żadnych 
dopisków, wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę im ieniem  i nazwiskiem.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek

dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez kc 
mfiye przeprowadzającą 1 cytaeyę zwrócono 
zaś po term inie iicytaeyi nie będą ofert 
przyjmowane.

Otwarcie ofert, p zy którem  oferen< 
mogą być obecni, odbędzie się 26 m aja 191 
o godzinie 10 w południe w c. k. Starostw i 
w Stryju

Orzeczenie czy w ynik licytacyi je s t po 
m yślny i która z ofert jest dla c. k. Fundi 
szu drogowego korzystną, przysługuje c. i 
Nam iestnictwu.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 7 m aja 1911.



L. cz. E . 103910  (13) (5446 3 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Nuehim a Seidla kupca w 
Sanoku odbędzie się dnia 7 czerwca 1911 
godzina 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr IY. licytacya:

1. 4/8 części realności lwh. 279 gm, 
Jasień ,

2. 2/4 części realności lwh. 280 gm. 
Jasień  wraz z przynależuościami, skladąjące- 
mi się odnośnie do realności ad 2. ze zapu­
stu  leśnego.

Nieruchomości wystawione na  licytacyę, 
są ocenione: ad 1. na 600 kor., ad 2. na 
3548 kor. wraz z przynależnościami.

Najniższa cena w ynosi: ad 1. 200 kor., 
ad 2. 2365 kor. 32 ha!., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastra lny , protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 10 kw ietnia 1911.

L. cz. E . 213/11 (3) (5592 3 - 3 )
E d y k t .

D nia 29 m aja 1911 odbędzie się licy­
tacya 1368 2688 części realności lwh. 375 
gm. M ordarka i lwh. 181 gm. Jaworzna.

Cena szacunkowa wynosi 407 koron 
13 hal.

Najniższa oferta wynosi 271 kor. 42 hal.
W arunki licytacyjne i iune dokumenta 

można przejrzeć w tut. sądzie.
C. k. Sąd powiatowy.

Limanowa, 20 kw ietnia 1911.

L. cz. E . 169/11 (7) (5447 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Racheli S inger kupcowej w 
U strzykach odbędzie się dnia 7 czerwca 1911 
o godzinie 8 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. IV. licytacya:

a) całej realności lwh. 26 gm. Czarna,
b) 1/4 części realności lwh. 97 gm. 

Czarna wraz z przynależnościami.
Nieruchomości wystawione na licytacyę, 

są ocenione n a : ad a) 2140 kor., ad b) 90 
koron.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 1427 kor., 
ad b) 60 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej niei uchomosci 
dokum enta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stra lny , protokoły ocenienia i t. d.), może ka­
żdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze N r. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
U strzyki, dnia 20 kw ietnia 1911.

L . cz. E . 1204/10 (7) (5550 2 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w G linianach zastąpionego przez adw. dr. 
K orkisa w G linianach odbędzie się dnia 8 
czerwca 1911 o godz. 10 przed południem  w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 
licytacya realności obj. lwh. 860 ks gr. gm. 
Zadwórze wraz z przynaleźncśdam i.

Budynki mieszkalne, gospodarcze o az 
m łyn am erykański z kompletnem urządze­
niem oceniono na kwotę 34.396 kor. 50 hal., 
zaś grun ta  z przynależytościam i oraz prawem 
w dnem  na kwotę 34.209 kor.

N ajm sza cena poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 36.069 kor. 75 hal.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szera zatw ierdza i odnoszące się do tej n ie­
ruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, wy 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Gliaiany, dnia 23 m arca 1911.

L. Nam. V III. b. 3842/35 (5398 1— 3)
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy k am ie­
n ia  łam anego do budowli regulacyjnych na 
rzece Wisłoku pod Rzeszowem-Drabmianką 
od km. 65.080 do km. 61.300 zezwolonyeh 
rozporządzeniem c. k. N am iestnictw a z dnia 
9 listopada 1909 L. VIII. a. 908 9 a wyko­
nać się mających w latach 1911 i 1912 
odbędzie się dnia 29 maja 1911 o godzinie 
12 w południe (czas środkowo-europejskij 
rozprawa ofertowa w c. k. Kierownictwie 
budowy regulacyi W isłoka w Rzeszowie.

Ilość w powyższym term inie dostawić 
się mającego kam ienia wynosi około:

4000 m 3 kam ienia łam anego.
Powyż podana ilość kam ienia m a być 

dostarczoną do budowy częściowo w te r­
m inach oznaczać się mających przez c. k. 
K ierownictwo i może być w razie zwiększe­
n ia  lub zmniejszenia zapotrzebowania o 20

prc. zwiększona lub zmniejszona, przedsiębior­
ca jednak w razie zwiększenia dostawy nie 
może żądać wyższej ceny za kam ień w w ię­
kszej ilości dostarczony, ani też rościć sobie 
jakichkolwiek pretensyi do funduszu budowy 
w razie zm niejszenia dostawy.

W arunki ogólne i szczegółowe przej­
rzeć można w godzinach urzędowych w wy- 
m ienionem  c. k. Kierownictwie budowy, gdzie 
także ao godziny 12 w południe oznaczone­
go do rozprawy dnia m ają być wnoszone 
oferty, sporządzone ściśle według przepisa­
nego wzoru, zaopatrzone znaczkiem stem ­
plowym na 1 kor. i we wadyum w kwocie 
1500 kor., słownie tysiąc pięćset koron w 
gotówce lub pupilarnyeh papierach w arto­
ściowych obliczonych w edług kursu z dnia 
poprzedniego tudzież próbki oferowanego ka­
m ienia i w myśl postanow ień całego c. k. 
Min sterstw a z 30 grudnia 1909 Dz. p. p. 
Nr. 2 e i  1910.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru m a być podana cena za 
jeden m 3 kam ienia ułożonego w stosy na 
miejscu budowy., wyrażona cyframi, i sło­
wami.

Oferty w niesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym  urzędzie, albo niezaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym lub w wa­
dyum, niesporządzone ściśle w sposób prze­
pisany, opiewające na częściową dostawę, 
lub zaopatrzone dopiskami, nie będą uw zglę­
dnione.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 6 m aja 1911.

(W zór oferty).

Oferta.
Mocą któ rej ja  (my) niżej podpisany 

(ni) obowiązuję (my) się w latach 1911 
i 1912 dostarczyć w term inach przez c. k. 
Kierownictwo budowy regulacyi W isłoka w 
Rzeszowie oznaczonych kam ienia łamanego
z łomu w .........................................do budowli
regulacyjnych na rzece W isłoku pod Rzeszo- 
wem -Drabinianką od km. 65.080 do km. 
61.300.

Za jeden  m 3 kam ienia łamanego ułożo­
nego w stosy w ilości i pod warunkami po­
danymi w obwieszczeniu żądam (y ):

a) za kam ień dostarczony wprost z m iej­
scowych łomów na place składowe po . •
kor. . . hśl., słowami p o .............................

b) za kam ień dostarczony przy użyciu 
transportu  koleją żelazną od stacyi w . .
do stacyi w . . . .  z wyłączeniem ko­
sztów transportu  kolejowego, po . . . kor. 
. . hal., słownie p o .............................

W arunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (em y) się im bez 
wszelkich zastrzeżeń.

Jako wadyum składam  (my) . . . .
(Podpis i m iejsce zamieszkania).

W Rzeszowie, dnia “ 1911-

L. cz. VIII. b. 2127/6 (5677 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy m aterya- 
łów faszynowych do budowli na rzece Du­
najcu od Głowa do ujścia do Wisły w km. 
20 4 do OO wykonać się m ających w latach 
1911, 1912, 1913 i 1914 odbędzie się dnia 
31 maja 1911 o godzinie 12 w południe (czas 
kolejowy) rozpraw a ofertowa w Ekspozyturze 
c. k. Kierownictwa regulacyi Dunajca w T ar­
nowie.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających m ateryałów wynosi około:

25 500 m faszyn wiklowych,
51.000 m .3 faszyn iasowych i

765.000 sztuk kołków faszynowych.
Powyż podana ilość m ateryałów  w arto ­

ści fiskalnej około 160.000 koron ma być do­
starczoną do budowy częściowo w term inach 
oznaczonych przez c. k. Kierownictwo bu­
dowy regulacyi Dunajca w Tarnow ie i może 
być w razie zwiększenia lub zmniejszenia 
zapotrzebowania o 20 prc. zwiększona lub 
zmniejszona, przedsiębiorca jednak w razie 
zwiększenia dostawy, nie może żądać wyższej 
ceny za m ateryaly w większej ilości dostar­
czone, ani też rościć sobie jakichkolwiek 
pretensyi do Skarbu P aństw a w razie zm niej­
szenia dostawy.

W arunki dostawy i wykaz cen jednost­
kowych przejrzeć można w godzinach urzę- 
powych w wymienionem c. k. Kierownictwie 
budowy, gdzie także do godziny 12 w połu­
dnie oznaczonego na rozprawę dnia, mają 
być wnoszone oferty sporządzone ściśle we­
dług przepisanego wzoru, zaopatrzone zna­
czkiem stemplowym na 1 koronę i w wa­
dyum w kwocie 3000 koron w gotówce lub 
pupilarnyeh papierach wartościowych obliczo­
nych w edług kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy wy­
rażony cylram i i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym  urzędzie, albo n ie zaopa­

trzone znaczkiem stemplowym lub w wa­
dyum, niesporządzone ściśle w sposób prze­
pisany, opiewające na częściową dostawę, 
wyrażające różnoraki opust z cen fiskalnych 
dla różnych m ateryałów  lub też zaopatrzone 
dopiskami nie będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 13 maja 1911.

L. cz. E. 103/11 (5) (5715 1 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądaaie Jakóba G rabschrifta w 
Ropczycach odbędzie się da ia  8 czerwca 1911 
o godzinie 10 przed południem w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 33 licytacya 
2/6 części realności lwh. 15 ks. gr. gm. kat. 
Ropczyce.

Część nieruchomości wystawionej na li­
cytacyę, jest ocenioną na ' 1768 kor. 33 hal.

Najniższa cena wynosi 884 kor. 17 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, kfcórę się równo­
cześnie zatw ierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny , protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. -34.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 27 kw ietnia 1911.

L. cz. E. 3452/10 (13) (5701)
E dyk t licytacyjny.

Na żądanie Lei by Bonesa odbędzie się 
dnia 23 czerwca 1911 o godz. 10 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 29 w Komarnie licytacya całej real­
ności lwh. 880, całej realności lwh. 154 i 
połowy lwh. 553 gm. Tataryczów, zobowią­
zanego H ryńka K arabina w łasnych.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione następująco: 1. real­
ność lwh. 880 na 540 kor., 2. realność lwh. 
154 na 4620 kor., 3, połowa realności lwh. 
553 na 250 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad 1. kwotę 
360 kor., ad 2. kwotę 3080 kor., ad 3. kwotę 
167 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku,

W arunki licytacyjne, które się ni- 
niejszem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są ­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 29.

Takie praw a, wobec których niniejszo 
licytacya byłaby n ied opusscz ilna , należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej "roszcze­
nia tego rodzaju eo de samej nieruchom ość’ 
aie m ogłyby być już ae skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ie ją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Komarno, dnia 21 kw ietnia 1911.

L. cz E . 268/10 (4) (5258)
E dykt licytacyjny.

Dnia 9 czerwca 1911 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w sali Nr. 3 w Sauoku licy­
tacya majętności Mokre, objętej wykazem h i­
potecznym 382 księgi gruntow ej dla większych 
posiadłości tutejszego s ą lu  wraz z przyuale- 
żnościami, składającem i się z budynków, 
m łyna, tartaku  z urządzeniem i tam ą i z pra­
wami przechodu, przejazdu i przegonu bydła, 
jednak bez praw naftowych, które nie są 
przedmiotem tej licytacyi, a przeto nienaru­
szone zostają.

Nieruchomość ta  wystawiona na licyta­
c ję , jest oceniona na 20.762 kor. 45 h a l ,  z 
tego przynależności na 8100 kor.

Najniższa cena wynosi 13.841 kor. 63 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta ( wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny , protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, m ający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec k tórych  nin iej­
sza Sicyteeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już se skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

będą 0 dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie n a  tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nio wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 8 kw ietnia 1911.

L. cz. E. 2038/10 (19) (5595)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Mojżesza F e llnera  w Mo- 
nasterzyskach odbędzie się dnia 9 czerwca
1911. o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3 li­
cy tac ja  całej realności objętej lwh. 605 gm. 
Szwejków wraz z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
je s t ocenioną na 3680 kor., przynależności 
zaś na 126 kur.

Najniższa cena wynosi 2537 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie praw a, wobec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do sam ej nieruchom ości 
a ie m ogłyby być ju t ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli uie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 28 kw ietnia 1911.

L. cz. E. 3242/10 (10) (5667)
Edykt, licytacyjny.

Na żądanie Josla Kleina w Zawadówee 
odbędzie się dnia 9 czerwca 1911 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 3 licytacya całej realno­
ści obj. lwh. 728 gm. Kurzowa.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 712 kor.

Najniższa cena wynosi 464 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia  i t. d.), może każdy, m ający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec k tórych n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ie ją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i n ie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 28 kw ietnia 1911.

L. cz. E. 3287/10 (5) (5693)
E dykt licytacyjny

«Na żądanie Szczepana Sarm ka gospo­
darza W Luszowieach i Kasy eskontowej i 
oszczędności w Chrzanowie, odbędzie się 
dnia 9 czerwca 1911 o godzinie 8 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wymienionym., w biu­
rze N r. 16 licytacya:

1. 1/4 części realności lwh. 2 ;
2. 1/10 realności lwh. 98;
8. całej realności lw h. 261 gm. Lu- 

szowice oraz
4. całej realności lwh. 729 gm. Balin 

objętych dłużnika S tanisław a Siaty w łasnych.
Nieruchomości te wystawione na licyta­

cyę, są ocenione a t o : ad 1. na 2678 kor. 
31 ha l ,  ad 2. na 26 kor., ad 3. na  1588 
kor. 46 hal., a i  4 na 1564 kor. 10 hal.

Najniższa cena w ynosi ad 1. 1785 kor. 
54 hal., ad 2. 17 kor. 32 hal., ad 3. 1058 
kor. 97 h&L, ad 4. 1042 kor. 73 hal., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Chrzanów, dnia 11 kw ietnia 1911.
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L. cz. C. II. 118/11 (2) (5707)

Przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 
M aryannie Olbrychtowej przedtem w Kosinie 
zamieszkałej, wniósł Józef Skupień z Rogo 
zna pozew o 220 kor. zpn.

U stna rozprawa odbędzie się dnia 26 
maja 1911 o godz. 9 rano, sala Nr. I.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po 
zwanej kuratorem  adw. dr. Borowiec z Łań 
cuta będzie ją zastępywać dopokąd się w są 
dzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za 
mianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łańcut, dnia 12 maja 1911.

(5268 3— 3)L. cz. P. IX, 42/11 (5)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano M ichała 
Jliducba syna Semka w Romanówce.

Kuratorem  jego ustanowiono Paw ła Ce 
browskiego gospodarza w Romanówce.

C. k. Sąd powiatowy Oddział IX 
Tarnopol, dnia 17 m arca 1911.

na mMrmy.
L. cz. F irm . 223/10 Rg. A. 125 (4618)

W pis do rejestru  handlowego firmy 
pojedynczej.

W pisano do rejestru A.
Siedziba finny : Wadowice.
Bizm ienie firm y: S. N esselroth. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: handel to­

warów bław atnych i drobiazgowych.
W łaściciel ([.): Salomon Nesselroth. 
Data wpisu: 1 kw ietnia 1911.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 31 m arca 1911.

4 Noyember 1910 G. Zl. 25.362 abgeschlos- 
senen G esellschaftsvertrsge.

F irm azeichnung: Die U nterschriften
der G eschaftsfiihrer unter die m it Stam piglie 
vorgedruckte oder von wem im m er vorge- 
schriebene Gesellschaftsfirm a. Zur W illens- 
erklarung Namens der Gesellsehaft und ins- 
besondere zur Zeichnung fiir die G esellsehaft 
bedarf es der M itw irkung von m indestens 
zwei G eschaftsfiihrern,

Datum der E in tragung : 8 Marz 1911. 
K. k. Landes- ais H andelsgericht, 

A bteilung IV.
Lem berg, am 7 Marz 1911.

der, naczelnym dyrektorem , Henoch Propst, po niem iecku: A llgem einer Credit Verband 
dyrektorem kasyerem, Jonas Schreier, dyre- in Lemberg, registrierte G tnossenschaft mit 
ktorem kontrolorem , zaś H ersch Kalisch i beschrankter Haftung.
Leisor F riseh , zastępcami dyrektorów, wszy- Data sta tu tu : 8 marca 1911.
scy kupcy i właściciele realności w Bóbrce. Przedm iot przedsiębiorstwa: udzielanie

Podpis firmy : pod je j brzm ieniem  łączne członkom gotowych pieniędzy na tani pro- 
podpisy naczelnego dyrektora i jeszcze jedne- cent potrzebnych im do handlu, przemysłu, 
go członka dyrekcyi.  ̂ rzemiosła lub gospodarstwa.

Ogłoszenia zamieszczane będą w cza- Czas trw a n ia : nieograniczony,
sopiśmie „Samopomoc" wychodząeem we D yrekcya: Zarząd składa się

L. cz. F irm . 221/11 Stow. IV. 154 (4330)
Zm iany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszeni*: Kraków.
Brzmienie firm y: Bank przemysłowo- 

budowlany dia popierania interesów  w łaśc i­
cieli nieruchomości m iejskich i wiejskich, 
stowarzyszenie zsrejesLow nne z ograniczoną 
odpowiedzialnością.

Zmiana s ta tu tu : uchw ałą walnego zgro-
mad tem a członków z dnia 1 stycznia 1911
zmieniono § 11 statutu.

Podpis firmy dotąd: pod w ypisaną lub 
stam pilią w yciśniętą firmą stowarzyszenia 
położą swe podpisy dwaj dyrektorowie lub 
jeden z dyrektorów z obydwoma członkami 
zarządu.

Obecnie: na zewnątrz reprezentują s to ­
warzyszenie i podpisują firmę stowarzyszenia 
dwaj dyrektorowie lub też jeden  z dy­
rektorów z jednym  członkiem zarządu w ten 
sposób, że pod firm ą stowarzyszenia w ypisa­
ną  lub w yciśniętą umieszczą swe podpisy.

1. Członkowie dyrekcyi w ystąpili : dr. 
M arceli Dobrowolski i dr. Ju lian  G ertler.

2. Członkowie dyrekcyi w y b ran i: F e r ­
dynand K alkstein, w łaściciel dóbr w Balinie 
i W ładysław  br. Potulicki, kapitalista  w K ra­
kowie.

Z pomiędzy członków zarządu jest S te­
fan Oświęcimski, dyrektorem  referentem , zaś 
dr. Karol Lebkowski i Ju lian  Lauterbacb, dy­
rektoram i.

Data wpisu: 5 m arca 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 25

G. Z. F irm . 396/10 Stow. C. 410 (4534)
E in tragung  einer G enossenschaftsfirm a. 

EiDgetragen wurde in  das Genossen- 
schaftsregister.

Sitz der G en o ssen sch a lt: Nowesioło 
bei S try j.

F irm aw ortlau t: Spar- und D arlehens- 
kassen Verein fiir die D eutschen in  Nowe­
sioło bei Stryj und Um gebung, reg. Gencs- 
sensehaft m it unbeschrankter H aftung.

Datum des G enossenschaftsvertrages: 
Żurawno 2 Dezember 1910.

Gegenstand des U nternehraens: Der
Verein bezweckt, die V erhaitn isse seiner 
M itgheder in  sittlicher und m aterieller Be- 
ziehung zu verbessern, in  dem e r : a) seinen 
M itgliedern zu ibrera W irschafts und Ge- 
schaftsbetriebe nach M assgabe, ih re r Kredit- 
fahigkeit und K reditw tirdigkeit, sowie des 
w irkliehen E rfordernisses D arlehen gew ithrt 
und die hiezu notw endigen G eldm ittel unter 
gemc-inschaftlicher H aftung beschafft, b) 
durch A nnahm e von Spareinlagen Gelegen 
he it gibt, miissig liegende G elder yerzinsiich 
anzuLgeń, c) die B ildung von Erw erbs- 
und W irtschaftsgenossenschaften im  Vereius- 
gebiete zu fordern sueht, d j A n- and Ver- 
kauf von landw irtschaftlichen Gebrauchsge- 
genstanden und Erzeugnissen.

Z eitdauer: unbeschrankt.
V orstand: Georg Bohm, G rundw irt in  

Nowesioło, Obmann, M artin Weiss, G rund­
w irt in  Nowesioło, O bm ann-Stellvertreter, 
M iehael Kraus, G rundw irt in  Nowesioło, Leo 
Reiss Josef Bohm, Georg A scherl, M artin 
Schneider, alle G r  ndw irte in  Nowesioło bei 
S try j, V orstandsm itgiieder.

F irm azeichnung: erfolgt in  der Wt-ise, 
dass zu der von wem im m er geschriebenen 
oder Vorgedruckten F irm a der Obm ann oder 
der Obmann S tellvertre ter und ein zweites 
V om andsm itg!ied ih re U nterschriften  bei- 
setzen.

B ekann tm achung : erfolgt durch A n-

Lwowie.
U dział członka wynosi 100 kor. 
O dpow iedzialność: ograniczona do pię 

ciokrotnej wysokości udziału.
Data wpisu : 4  m arca 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 2 marca 1911.

------C"1 XXII"
schlag an  K undm achungstafel des Vereiues 
in  Nowesioło bei Stryj und durch einm alige 

, YerofF-ntlichung im D eutschen Volksblatte 
fiir Galizien (Lem berg)

G esehaftsan te il: E in  G eschiiftsanteil
betiiigt zwanzig Kronen.

H aftung : unbeschrankt.
Datum der E in tra g u n g e n : 30 Dezember

L. cz. F irm . 202 Rg. C. 131 (4444)
Wpis spółki z ograniczoną odpowiedzial­

nością.
Do rejestru oddział C. w pisano:
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y: Galicyjska fabryka 

piór stalowych, spółka z ograniczoną poręką 
we Lwowie, po niem iecku: Galizische Stani 
F edern  Fabrik , Gesellsehaft m it beschrankter 
H aftung in Lemberg.

Przedm iot przedsiębiorstw a: fabryczna 
produkc-ya piór stalowych oraz handlow a tak 
hartow na jak  detailiczna sprzedaż tych piór 
przez spółkę wyprodukowanych.

Stosunki praw ne sp ó łk i: Spółka opiera 
I się na kontrakcie we formie aktu notaryai- 
I nego z daty Lwów dnia 17 sierpnia 1910 

lrep. 32.337, na umowie z 17 sierpnia 1910 
1. rep. 32.338, oraz aktach notaryalnych z 
28 listopada 1910 lrep. 34.827 i 34.828 i na 
osnowie z 15 stycznia 1911 lrep. 36.072.

Czas trw ania spółki nie je s t ograni­
czony.

K apitał zakładowy wynosi 72 000 kor. 
na który wypłacono gotówką 32.000 koron. 
Oprócz wpłat gotówką na poczet kapitału za­
kładowego wniósł spólnik Feliks Kawałek do 
spółki realność w H usiatynie położona wyk. 
hip. 11. 1086, 1120 i 1164 ks. gr. gm. Hu- 
siatyn objętą wraz z budynkam i, młynem, 
składownią, kancelaryą, w aistatem , halą ma­
szyn i kastownią, m otor parowy z kotłem 
dynamo-maszyną i transm isyą na nierucho­
mości tej znajdującymi się, w aitość tego 
aportu przyjętą została w wysokości 40.000 
koron

Zawiadowcą wybrany został F ilip  Ka­
wałek, przemysłowiec w H usiatynie.

Do zastępstw a spółki upraw niony jest 
zawiadowca, który firmę w ten sposób pod­
pisywać będzie, że pod jej brzmieniem umie 
ści swój w łasnoręczny podpis.

Dzień wpisu : 1 m arca 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 27 lutego 1911.

3-----------  . . .  najmniej
! z 3 a najwyżej z 5 członków wybieranych 
przez walne zgromadzenie ze swego grona na 
la t 6. W ybrani zo sta li: Józef Schonblnm, 
Jonas Sprecher i Izak Schoublum, kupcy, 

I pierwszy i ostatni w Rzeszowie, drugi we 
Lwowie zamieszkali, dyrektorami.

Podpis firm y: pod wypisaną, wyciśnię­
tą lub wydrukowaną pieczęcią dwaj dyrekto- 

! rowie położą swe własnoręczne podpisy.
Ogłoszenia umieszczane będą w jednym 

| z dzienników lwowskich przez zarząd wyzna­
czyć się mającym.

Udział członka wynosi 100 kor.
Odpowiedzialność: ograniczona do je ­

dnokrotnej dalszej kwoty równającej się wy- 
| sokości udziału.

Dzień w pisu: 22 marca 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 20 marca 1911.

L. cz. F irm . 355/11 Rg. A. I. 117 (4584)
Wpis firmy spółkowsj.

W pisano do rejestru dla firm Oddz. A.
Siedziba firm y: Przemyśl.
Brzmienie firmy : Pechtalt i Verstaudig.
Przedm iot przedsiębiorstwa : handel to- 

| warów bławatnych.
Form a spółk i: jawna.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Abra­

ham Pechtalt i H erm an Verstaudig, kupcy 
w Przemyślu.

Upoważniony do zastępstw a: spółkę za­
stępować i podpisywać będą obaj jawni spól­
nicy tylko łącznie.

Podpis firm y: pod brzmieniem firmy 
„Pachtalt i V t-rstandig“ napisanem lub wy- 
ciśniętem stam pilią obaj jaw ni spólnicy u- 
mieszczą swoje podpisy.

Spółka rozpoczęła swe czynności 1 sty­
cznia 1910.

Data wpisu: 8 kwietnia 1911.
O. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział II.
Przem yśl, 8 kwietnia 1911.

1910.
K. k. 

Stryj,

Kreis- ais H andelsgericht, 
A bteilung IV. 

am 27 Dezember 1910.

lutego 19.1

G.

A bteilung
(4448) 

G.
Z. F irm . 215 Rg. G. 133

In das H andelsregistei 
wurde eingetragen.

Sitz der F irm a : Lem berg.
F irm aw ortlau t: W. M ertens et Co, Ge- 

sellschaft m it beschrankter H aftung, in  pol- 
n iseher Sprache: W. M ertens et Go, spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością.

B etriebsgegenstand : Der E rw erb, die 
Ver;iusserung P aehtuug  und A usbeutung von 
N aftafeldern uad Gruben und dereń  Betrieb 
in den im R eiehsrate vertre tenen  Konigrei- 
chen und Landern, sowie der Betrieb ande- 
re r bergbaulieher U nternehm ungen und kauf- 
m iinniseher G eschafte aller A rt.

Hohe der Stam rakapitale: 30.000 Kro­
nen. Die Hohe der Stam m einlage eines je ­
den G esellschafters d. h. des W ilhelm Mer­
tens, Alois L ieberm ann und H einrich Bard, 
betGlgt som it zu je  10.000 Kronen. Die 
Stam m einlagen sind baar eingezahlt worden.

Nam en der G esebaftsfuhrer: W ilhelm 
M ertens, D irektor in  Zehlendorf, Aluis Lie­
berm ann uad H einrich  Bard, Industria lle  in  
Lemberg.

Zeitdauer der G esellsehaft: unbeschrankt.
R echtsverha!tnisse der G esellsehaft: 

ł;ie  G esellsehaft beruht auf dem in  Form  
ftines N otariatsaktes de datto Drohobycz

„Gazeta Lwowska“ Nr. 116

L. cz. F irm . 317/11 Rg. A. I. 277 (4572)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym  firm pojedynczych 

i spółkowych.
Do re jestru  firm pojedynczych T. II. 

762 z przeniesieniem  do rej. Oddział A. 
w ciągnięto co następuje :

Siedziba firmy : Kraków.
Bizm ienie firm y: Salomon W asserlauf.
Zmiana firmy w A braham  Salamon 

W asserlauf.
Dotychczasowy przedm iot przedsiębior­

stw a : prowadzenie hotelu i restauraeyi w 
Krakowie na Stradomiu, odtąd to samo, a 
nadto prowadzenie zakładu gazowego w Szcza­
kowej.

Dzień w pisu: 26 m arca 1911.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 25 m arca 191.1.

I L. cz. F irm . 40 Sp. II. 221 (4455)
Zm iany i dodatki odnoszące się do w pisa­

nych już w rejestrze handlowym firm kup- 
jców pojedynczych i spółek.

Do rejestru  firm spółkowych w ciągnię­
to co n astęp u je :

Siedziba firm y: Lwów. OKUtaiem czegi
Brzmienie f i rmy:  L. Im m erdauer i sy- od 18 grudnia 1908.

nowie. Zm arł dotychczasowy właściciel Wła-
l Przedm iot przedsiębiorstw a: przzewóz dysław  A lbin Szyjkowski. 
surowych artykułów tytoniow ych. Upraw nieni do zas*ęjstwa tylko spólnik

Prokurę udzF Iono : kolektyw ną Makso- Mieczysław W aleryan Szyjkowski, który fir-
wi Lindenbaum owi i Adolfowi Im m erdaue- mę w ten sposób podpisywać będzie, że pod
rowi. jej brzmieniem umieści saó j podpis

L. cz. F irm . 125 Rg. A. I. 281 (4450)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm pojedynczych 

i spółkowych.
Do rejestru firm pojedynczych wzglę­

dnie oddział A. wciągnięto co następuje:
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y: W. A. Szyjkowski.
Przedm iot przedsiębiorstw a: drukarnia.
Przystąpili: Mieczysław W aleryan 2 

im. Szyjkowski, Józefa Marya 2 im. z Szyj- 
kowskirh Kohlbergerowa i dr. Maryan Ro­
man W aleryan 3 im. Szyjkowski, na mocy 
dekretu dziedzictwa c. k. sądu powiatowego 
S. I. we Lwowie z 18 grupnia 1908 A. VII. 
197/8 (10).

Skutkiem czego pow stała jaw na spółka

Dzień w pisu: 13 stycznia 1911.
O. k. Sąd krajowy, jako handlowy.

Oddział IV.
Lwów, dnia 12 stycznia 1911.

„Mie-

L. cz. F irm . 255 Stow. IV. 196 (4454)
W pis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do re jestru  stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Bobrka.
Brzmienie firm y: Kasa pożyczkowa w 

Bóbrce, stowarzyszenie zarejestrow ane z ogra­
niczoną poręką.

D ata s ta tu tu : 20 lutego 1911.
Przedm iot p rzedsięb io rstw a: dostarcze­

nie w zakresie statutu członkom na um iarko­
wany procent potrzebnych im kapitałów do 
obrotu w gospodarstwie, handlu, przemyśle 
i rzemiośle za pomocą wspólnego kredytu 
wszystkich członków.

Czas trw a n ia : nieograniczony.
Dyrekcya składa się z 3 dyrektorów na 

6 la t i z 2 zastępców dyrektorów na 3 lata 
przez walne zgromadzenie z pośród członków 
wybieranych. W ybrani zostali: Mojżesz Gru-
dnia 21 maja 1911.

I L. cz. F irm . 287 Stow. II. 332 (4457)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stow arzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Kulików.
Brzmienie f irm y : Spółka oszczędności 

i pożyczek w Kulikowie, stowarzyszenie za­
rejestrow ane z nieograniczoną poręką.

Zastępca przełożonego zarządu w ystą­
pił : ks. Błażej Jurasz.

Zastępcą przełożonego zarządu w ybra­
ny : ks. M ichał Struś, rz. kat. katecheta w 
Kulikowie.

Data w pisu : 15 marca 1911.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV .
Lwów, dnia 11 m arca 1911.

ezysław Szyjkowski11
Specyalne wpisy : Dekretem dziedzictwa 

e. k. sądu powiatowego S. 1. we Lwowie z 
18 grudnia 1908 A VII. 197/8 (10) zastrze- 
żonem zostało dla Zifii z Kieresów Szyjko- 
wskiej prawo dożywotniego użytkowania 1/4 
części spadku po W ładysławie Albinie Szyj- 

I kowskim.
Dzień wpisu: 17 lutego 1911.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 11 lutego 1911.

L. cz. F irm . 301 Stow. IV. 206 (4458)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego i 

gospodarczego.
W pisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Lwów. 
Brzmienie firm y : Powszechny związek 

kredytowy we Lwowie, stowarzyszenie zare­
jestrow ane z odpowiedzialnością ograniczoną,

L. cz. F irm . 67 Poj. II. 95 _ . (4446)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm kupców po­

jedynczych i spółek.
Do rejestru firm pojedynczych wcią­

gnięto co następuje:
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firm y: Bank krajowy Króle, 

stwa G alicji i Lodomeryi z W ielkiem Księ 
stwem Krakowskiem.

Prokurę udzielono: Juliuszowi R einero­
wi, Emilowi Krugowi, Zygmuntowi Poźnia- 
kowi i dr. Łucyanowi Szporowi.

P rokurę Leona Kozakiewicza w ykre­
ślono.

Dzień w pisu: 9 lutego 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 6 lutego 1910.
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Doniesienia prywatne.

Telefon 686. T e a tr a ln a  1 1 . Telefon 686.

- S p i t a  kredytowa Budowniczych we Lwowie
udziela

kredytu budowlanego
na bardzo dogodnych warunkach.

D Y R E K C Y A .

„ O S T A T N I  H A M L E T "
szkic powieściowy, oraz 5 innych obszernych nowel 

A R T U R A  S C H R O D E R A
znanego zaszczytnie kiytyka i nowelisty wyszły nakładem księgarni

ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, ul. Teatralna 1). 

C ena 5 k o ro n  — stron 880.

„O sta tn iem u  H a m leto w i” przyznała krytyka nie­
pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 
interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d.

R ok 1911. W yd aw n ictw a  r o k  X5ES.
Z a p ro szen ie  do p rzed p ła ty  na

N O W O ŚC I M U Z Y C Z M E
Miesięcznik nutowy na fortepian z dodatkiem literackim.

Na treść zeszytów w kw artale I. r. b złożyły s ę :  Audrzejowska A., Poiones g-dur; P io ­
trowski M., Mazurek f-m ol; Poleski M., Mazur Nr. 2, nagrodzony na konkursie im. Konst. 
ks. Lubom irskiego; Rapacki W., Echo k o łysk i; D L lam acya  z tow. fort. do słów A snyka; 
Otto W., K artka do al bumu;  d’A ibert E., W yjątki z op. Niziny (T iefland); B -rger E. 
W alc paryskiej pensjonark i ; L^cocy K , W yjątki z op. A li Baba i w. innych. W dziale 

literackim  liczne artykuły i wiadomości muzyczne.

WARUNKI PRZEDPŁATY:
W W arszawie rocznie 5 rub., na prowincyi 6 rub., z ag ra ­
nicą 7 rub. —  Półrocznie i kw arta ln ie  w tymże s tosunku.

Zeszyt okazowy 60  kop.

Premia dla rocznych abonentów:
a) bezpłatnie: trzy  poprzednie zeszyty mb p o r tre t  Chopina i b) za pół ceny t. j. za 1 rb. 
50  kop. „A. B. C.“ na jnow szą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. —  Przesyłka

premium 30 kop.
Oprócz tego, dla każdego ty s iąca  rocznych abonentów, wnoszących przedpłatę do naszej 
adm inis tracy i, przeznacza się jako NADZWYCZAJNE PREMIUM PIANINO KRAJOWEJ

FABRYKI w cenie 500  rub.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą 
odpowiadały takimże cyfrom głównej wygranej 996 loteryi klasycznej Kró­

lestwa Polskiego; losowanie, w czerwcu 1911 r.

Agcncya dla Cralieyi we Lw ow ie u Stan. Sokołowskiego, 
B iu ro  dzienników, I*asaż H ansm ana 1. ?>.

Rządowo uprawniona

f a W a  wal i i r a H  iMwi 1 mm\mi leczniczych
pod firmą

K. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w f i r a k * v i e ,  n i .  fSw. G e r t r u d y  1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: JES1 JJńM JiieJ, G l e s l i i l iW e r s l i t e J ,  S e l t e r *  

s k l e j ,  T i c h y ,  H n r y e n b n d z M e J ,  H o m b u r g ,  K i s » ł n g e n ,  tudzież

SPECYAŁNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
normalne wody mmernlne z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedał cząstkowa w aptekach l drogusry&eh. 
Cenniki rt.©, iż:ądanle franco.

za pomocą gorącego powietrza
ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

eodziennie św ieżo palona
*/, kilo kawy palonej Melange Nr. 1............................................... 1 kor. 80 hal
*'/i n r, » n Nr.....II............................................2 kor. -  hal-
Yi „ „ Nr. III............................................ 2 kor. 20 hal.
*/, n n r » Nr. IY. . . . . . . . .  2 kor. 40 hal.

„ Melange cesarska Nr. Y........................   . . . 2 kor. 80 hal.
poleca

Handel herbaty i Ławy

Edmunda Riedla
W8 Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

Tow. zalicz, urzędników i podurzędników galic. dróg żelaznych we Lwowie,
Stowarzyszenie zarejestrow ane z nieograniczoną poręką.

T r z y d z i e s t e  s i ó d m e

Zwyczajne Ogiilne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa zaliczkowego urzędników i pod- 

urzędników galicyjskich dróg żelaznych
odbędzie się

we Lwowie, dnia 2 czerwca 1911 o godz. 5 po południu 
w sali Koła miejscowego „Związku“ ul. Gródecka 2 a II. p.

P o r z ą d e k  d z ie n n y :
1. Sprawozdanie Rady nadzorczej za rok 1910.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1910.
8. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej za rok 1910 i wniosek tejże.
4. Wniosek rozdziału zysku czystego za rok 1911.
5 . Wybór uzupełniający czterech członków Rady nadzorczej.
6. Wybór komisyi rewizyjnej.
7. Wnioski członków.

We Lwowie, 20 maja 1911

Rada nadzorcza.

OGŁOSZEN IE .
Gdy dla braku kompletu zwołane przez nas na dzień 15 b. m. 

Walne zgromadzenie ,,Ropnego ekspedycyjnego Biura, Spółki z ogr. 
poręką1 f we Lwowie odbyć się nie mogło, zapraszamy w myśl §§ 23 i 
26 umowy spółki uczestników tej spółki na drugie

W aln e Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 31 maja 1911 o godzinie 4-tej 
po południu w Wiedniu w lokalnościach stowarzyszenia 
„Verein der ósterreickischen Petroleum-Raffinerien“, I.

Franz-Josefsquai 5.
Porządek dzienny:

1. Przedłożenie przez Dyrekeyę zamknięcia ępchunko- 
wego i bilansu.

2. Zbadanie zamknięcia rachunkowego i bilansu i udzie­
lenie Dyrekcyi absolutoryum.

3. Wnioski.
Lwów, dnia 19 maja 1911.

Galicyjskie Towarzystwo Magazynowe dla produktów naftowych we Lwowie,
Stowarzyszenie zarejestrow ane i ograniczoną poręką.

Oąsiorowski. Schmalz.

„N O W O ŚC I LITERACK IE"
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ­

czesnych autorów,

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuję i prospekta wysyła

St. SOKOŁOWSKI, Biur© dzienników i ©głoszeń
L w ó w , p a s a ż  §fasism an« i .
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L. cz. E. 178/11 (3) (5705)

E d y k t .
Dnia 29 maja 1911 odbędzie się w tut. 

sądzie licy tac ja  3/7 części realności lwh. 252 
gra, Eybie.

Cena szacunkowa wynosi 2208 kor. 
Najniższa cena wynosi 1472 kor. 
W arunki licytacyjne i dokumenta można 

przejrzeć w tut. sądzie.
0 . k. Sąd powiatowy.

Limanowa, 8 kw ietnia 1911.

C cz. E. 581/11 (5702)
Dnia 9 czerwca 1911 o godzinie 8 

przed południem wr sądzie niżej wym ienio­
ny®, w biurze Nr. 29 odbędzie się licytacya: 

a) całej realności lwh. 99 gm. Czerha
nówka;

h) 1/6 ez. realności lwh. 7 gm. Babin; 
T. c) 1/6 z 1/4 ez. realności lwh. 10 gm. 
Babin.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
eys, są ocenione a to : ad a) na kwotę|1183 

60 hal., ad b) na kwotę 13 kor. 33 
nai-, ad c) na kwotę 333 kor. 55 hal.
7Qn ,-^ain iższa cena wynosi ad a) kwotę 
o..)o •’ a I  h) kwotę 9 kor., ad c) kwotę

. kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
Przyjdzie do skutku.

D. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kosów, dnia 26 kw ietnia 1911.

L. cz. E . 307/11 (5) (5449)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie M echla S teina odbędzie się 
dnia 9 czerwca 1911 o godzinie 10 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze N r. 6 w Żabiu licytacya połowy real­
ności lw h. 457 ks. gr. gm. Krzyworówni 
objętej.

Nieruchomość powyższa względnie jej 
połowa w ystawiona na lieytacyę, jest oce 
niona na 1608 kor. 87 hal.

Najniższa cena wynosi 1072 kor. 58 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się n iaiej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do taj nie­
ruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny , protokoły ocenienia itd.) 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział 11.
Żabie, dnia 25 kw ietnia '911 .

(5692)L- ez. E . 2171/10 (5)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy mieszczańskiej w Ha­
liczu odbędzie się dnia 31 m aja 1911 o go­
dzinie 9 przed południem  w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze N r. 2 w Bołszowcaeh 
licytacya:

I. realności lwh. 394 gm. Hanowce,
II. realności lwh. 396 gm. Hanowce,
III. realności lwh. 398 gm. Hanowce.
Nieruchomości wystawione na licytaeyę,

są ocenione n a : ad I. 460 kor., ad II. 33 
kor. 33 hal., ad III. 30 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad I. 307 kor., 
ad II. 22 kor. 22 hal., ad III. 20 kor., po­
niżę] tej ceny sprzedaż nie przyidzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienić 
nym  w biurze Nr. 13.

Takie, prawa, wobec których niniaj 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do" sądu najpóźniej przy w ym aeso 
nym  term in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom o­
ści nie m ogłyby być już se skutkiem  podsio- 
sro ce

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a In ł 
ciężary n& powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ie ją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach iego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  w skażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
fcądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bołszowce, dnia 28 kw ietnia 1911.

Nieruchomości wystawione na licytaeyę, 
są ocenione: ad a) na 177 kor., ad b) na 
1375 kor., przynależności zaś ad a) n a  105 
kor., 8d b) na 120 kor.

Najniższa cena w y n o si: ad a) 121 kor., 
ad b) 997 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej nieruchom o­
ści, dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), raoże 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze, N r. 11.

Takie prawa, wobec których n in ie j­
sza. licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszczę 
s ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
ale mogłyby być już ze skutkiem  podno 
ssoae.

Te osoby, dis których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania. licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnik* do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sołotwina, dnia 24 kw ietnia 1911.

przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanow i się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocni­
ka dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 15 m aja 1911.

Konkursa.
L. 615/11 (5086 2 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
Gmina Zabłocie ad Żywiec rozpisuje 

niniejszem konkurs na posadę stałego w ete­
rynarza.

Do posady tej przywiązaną je s t płaea 
roczna 1600 kor., mieszkanie, opał i oświe­
tlenie.

Kandydaci na tę  posadę w inni wnieść 
podania zaopatrzone w potrzebne dokumenta 
w term inie do 31 maja b. r. wprost na ręce 
p. Naczelnika gminy Roberta Sehrótera w 
Zabłoeiu.

Gmina Zabłocie.

H. en. E. 6720/10 (5486  1— 2)
OroJionieHe n ep eropry.

H a noirapane IOocncjia Me.iLnnKa cHHa 
B acim a, Bi/i;6yAe c,a 22 Maa ^911 nepeA no-

O 8 B HH31II6 03H3C5GH.1M Gy~
Al, KOMHaT.-i u. 3 nepeTopr peantnoeTH  
o ó h h to i bhic. r in . u . 767 k u . rp. rpoM. K ai. 
BepxHH IOcH<j>a MeMBHHKa i Hswm Menn-
HHK rZIl. 3?3.CK«/I'Bl BJI&CHOi Bpil3 3 HpHHłWlC3K- 
hocthto, cJtwia/taiouow c a  3 2 o ć o p o r iu .

IIpoAaTH c a  Maioua He^BnacnMicTŁ e 
oniHeHa Bpa3 3 npnHanesKHOcTHio Ha 3524  
KOpOH.

HaiiHHsma no/j;aua bhhochtb 2349  Kop. 
32 cot. OĄHaK 3 y  Bar OK), in;o iiaóyBeijE Mae 
5e3 or.ia^ y  Ha HaiiBiiamy no^au nepenuTH
3 a r in 0 T e K O B a H i b  c T a H i y o  bmch! m  ho y  e  u  i . 
H iU H T anH l BipHTeHBHOCTH, n0H H 3H IC TOl JKBO-
th He Bi/i;óyAe npO//ajK.

L(. k CyA noBiTOBHń, Bi/yCin I. 
tian y in , a h h  18 h b b i th h  1 9 1 1 .

L. Prcz. 6359 (4885 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy Sądzie obwodowym w Rrzeszowie 
je s t do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyższą, lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą posadę, do któ­
rej m ają pierwszeństwo wojskowi certyfika- 
tyśei, wnosić należy do dnia 5 czerwca 1911 
do Prezydyum sądu obwodowego w Rze­
szowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 28 kw ietnia 1911.

lwowskiej" względnie w „W iener Zeitung*. 
zgłosił się w urzędzie i usprawiedliwił się 
ze swojego samowładnego wydalenia się ze 
stanowiska służbowego.

Prezydyum e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 15 maja 1911.

L, Prez. 12.704 (5608 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

0 . k. Sąd krajowy wyższy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że p. Jan  Wewiórski 
c. k. notaryusz w Bursztynie wskutek przy­
zwolonego reskryptem  c. k. M inisterstw a 
sprawiedliwości z 10 kwietnia 1911 1. 9.018 
przeniesienia go na urząd c, k. notaryusza 
w Brodach z dniem 14 maja 1911 z urzędo­
w ania' w Bursztynie ustępuje, a dnia 15 
maja 1911 urzędowanie w Brodach obejmuje.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 13 maja 191.1.

(5085 1 —3j

L. cz. E . 787/10 (7) (5598)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Chaima M enschenfreunda 
jako cessyonaryusza Izaaka Leiby Fein tueha 
odbędzie się dnia 9 czerwca 1911 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11 licytacya:

a) 1/8 części realności lwh, 735,
b) 1/4 części realności lwh. 737 gm. 

Porohy zobowiązanego w łasnych o łącznym  
obszarze ad a) 1 m. 28 s.12 lwh. 735, 6 m. 
70 s 2, ad b) lwh. (737) wraz z przynale- 
żnościami, składającemi się z dwóch chat, 
trzech stajenek, jednej stodoły.

L. cz. S. 2/11 (1) (5542 2 - 3 )
E dykt konkursowy.

_ 0 . k. sąd obwodowy w Rzeszowie ze­
zwolił na otw arcie konkursu do majątku 
Józefa Landaua przemysłowca wr Tarnobrzegu.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego pana Edm unda 
H artm ana w Tarnobrzegu, zaś tymczasowym 
zawiadowcą masy pana dr. Maurycego Gold 
garta adwokata w Tarnobrzegu.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na  au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 29 maja 1911
0 godz. 10 przed południem w c. k. sądzie 
powiatowym w Tarnobrzegu przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wystą­
pili z wnioskami względem zatwierdzenia tym ­
czasowego zawiadowcy lub zamianowania in ­
nego i jego zastępcy i przystąpili do wyboru

; wydziału wierzycieli.
Wzywa się także tych wszystkich, któ­

rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Tarnobrzegu 
najdalej do dnia 25 czerwca 1911, a na au- 
dyencyi likwidacyjnej, na dzień 26 czerwca 
1911 o godz. 10 przed południem w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i u sta­
nowili dla nich  porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak  poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszema
1 będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na  podstawie formalnego projektu po­
działu.

W ierzycielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępow ania ugodowego.

Postępow anie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonera.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w T ar­
nobrzegu lub w pobliżu Tarnobrzega mają wy­
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w

L. XVI. b. 117
K o n k u r s  

W obrębie politycznej A dm inistracy. 
galic. c. k. Nam iestnictw a będą obsadzone 
dwie posady e. k. komisarzy inspekcyi le­
śnej z systemizowranym i poborami, ryczałtem  
na podróże służbowe i ryczałtem  na wydatki 
kancelaryjne.

Kandydaci ubiegający się o te posady 
w inni wykazać się kwalitikacyą wymaganą 
w § 6 alin. 1 rozporządzenia c. k. M in ister­
stw a rolnictw a z 1 listopada 1895 Dz. p. p. 
Nr. 165 jakoteż nienagannem  zachowaniem 
się i znajomością języka niemieckiego oraz 
obu języków krajowych w słowie i piśmie.

Udokumentowane podania winni pe­
tenci zostający wr służbie rządowej wnieść 
za pośrednictwem  swej przełożonej władzy, 
inni zaś na ręce c. k. starostwa, w obrębie 
którego stale przebywają najpóźniej do 31 
m aja 1 9 1 1 .r. do Prezydyum c. k. Nam ie­
stn ictw a we Lwowie.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia B m aja 1911.

L. 1046 (5539 1— 3
K o n k u r s .

W ydział Rady powiatowej w Bohorod 
czanach rozpisuje niniejszem konkurs na po­
sadę powiatowego konduktora drogowego w 
Bohorodczanach.

Do posady tej przywiązana je s t roczna 
płaea 1400 kor. i ryczałt na objazdy w kwo­
cie 600 kor.

W aru n k i:
1. nieprzekroczony 40 rok życia,
2. świadectwo zdrowia,
3. świadectwo ukończenia kursu dla 

konduktorów drogowych przy .W ydziale k ra ­
jowym, względnie średniej szkoły przemy 
wej z działu budownictwa,

4. świadectwo z odbytej praktyki przy 
konserwacyi i budowie dróg i mostów,

5. obywatelstwo austryackie,
6. krótki życiorys,
7. znajomości języków krajowych w 

słowie i piśmie.
Posada nadana zostanie na razie p ro ­

wizorycznie na rok jeden, poezem w razie 
zadowalającej służby może nastąpić stabili- 
zacya.

Podania udokumentowane wnosić nale­
ży na ręce W ydziału powiatowego w Boho- 
rodczanaeh w term in ie  do 15 czerwca 1911.

Kandydaci wykazujący szczególne kwa- 
lifikacye, mogą wrejść w pertraktacye co do 
wyższych poborów służbowych.

Z W ydziału Rady powiatowej. 
Bohorodczany, dnia 12 m aja 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 5222/pr. (5721)

E d y k t
Na zasadzie dekretu kamery nadwornej 

9 iipca 1835 ogłoszonego rozporządzeniem 
gubernialnem  z 16 września 1835 1. 51.113 
(Zb. u. prow. n .  Nr. 200, str. 627), wzywa 
si£ c- k. starszego komisarza powiatowego 
przydzielonego do służby w c. k. starostw ie 
lwowskiem Stanisława Chołoniewskiego pod 
zagrożeniem utraty służby, aby w nieprze­
kraczalnym  term inie czterech tygodni, licząc 
od dnia ogłoszeni* tego edyktu w „Gazecie

L. cz. C. III. 238/11 (1) (5648)
E d y k t .

Przeciw Andrzejowi Kaczorowi w Ilał- 
cniowie, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Białej przez Ignacego Borgera po­
zew o 763 kor. 01 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min do rozprawy na dzień 24 maja 1911 o 
godz. 9 rano, sala N r. 17.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. M rdaćka adw. w Białej, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępyw&ć będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w  sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

ć . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Biała, dnia 13 maja 1911.

L. cz. C. 157/11 (1) (5719)
E d y k t .

Przeciw Agacie Wąglowej z Suchej, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Suchej przez Nechemiasza Guttera w Suchej 
pozew o 305 kor. 87 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 26 
maja 1911 o godz. 9 rano w sądzie podpi­
sanym, b. Nr. 9.

Celem strzeżenia praw Agaty Wąglo­
wej ustanawia się p. Jakóba Malczewskiego 
burm istrza z Suchej, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną Agatę Wągiel w rzeczonej sprawie na 
je j koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sucha, dnia 12 maja 1911.

L. cz. C. III. 90/11 (1) (5714)
E d y k t .

Przeciw nieobjętej masie spadkowej śp. 
Sehastyana Nędzy, oraz Janowi Masłowskie­
mu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Ropczycach przez Józefa i Anielę Ocha­
bów pozew o zniesienie współwłasności real­
ności lwh. 328 gm. Ocieka.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
praw ę na dzień 19 kwietnia 1911 o godz. 
9 rano, b. Nr. 39.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. dr. Marowskiego adw. w Rop­
czycach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
ś niebezpieczeństwo, dopóki Jan  Masłowski 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje, a masa spadkowa objętą nie
zostanie

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Ropczyce, dnia 5 kwietnia 1911.

L. cz. 0 . 116/11 (2) (5712)
E d y k t .

Przeciw Janowi Kukiełce z Woli prze- 
mykowskiej, którego miejsce pobytu je s t nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w  Radłowie przez Gertrudę E l­
żbietę K narr zastąpioną przez W iktora Ma- 
ziarskiego pozew o ojcostwo i alim enta zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono po­
nowny term in na dzień 23 m aja 1911 o 
godz. 11 rano.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się Jędrzeja Kukiełkę ojca w Woli 
przemykowskiej, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Kukiełkę w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Radłów, dnia 12 maja 1911.
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L. 88.984/YII. (4789)

Obwieszczenie.
W zywa się nadawców niepodjętych przekazów poniżej wykazanych, aby na podstawie 

rew ersów  nadawczych odebrali przekazowe kwoty w ciągu jednego roku, licząc od dnia 
ogłoszenia, w przeciwnym  bowiem razie przepadną one na rzecz c. k. Skarbu Państw a.

N a d a n i a
Nazwisko adresata

Miejsce
przeznaczenia

Kwota

TWo Nr. Miejsce
K |h

1/6 1910 21 Brzozów Józef Kiełbasa Jaćm ierz 4
3/6 Y i 191 Bohorodczany R, Silber Zagwoźdź 17 68

19/1 281 Narol Leser Rappaport Borysław 3 —

17/10 1909 341 Sokołówka b/R. A ntoni Popek A m eryka 167 48
11/6 1910 1036 M onasterzyska Zwiąż. ok. T. S L. Kraków 6 —

22/5 y j 38 Czerchawa Karol Bielawski Brzezo wiec 3 12
28/6 n 1504 Kamionka str. A ron Dym Dobrotwór 52 6
29/10 1909 4012 Lwów 6 Saieid Birnbaum Lwów 12 2

7/6 1910 1026 Ozortków M endel Buttel Złoczów 4
18/6 yy 538 Lwów 17 Tomasz Pająk Ostrów 19 40

7/6 yy 1657 Drohobycz 1 Sara Kesler Lis ko 4 —
27/5 n 6333 Przem yśl 1 Józefa Neujee Borysław 4 —

6/6 978 Złoczów Israel M eier Podhajcze 10 —

7/12 1909 392 Nisko Józef Kranz Ja ła 8 35
9/6 1910 615 Kraków 7 Chane Teiielbaum Brzesko 5 —

24/6 yy 815 Stanisław ów  2 Mateusz Bunij Lwów 4 —

2/7 yy 137 Kossów Beri D resner P istyń 9 40
29/6 n 4310 Lwów W asyl Swaryszewski Sanok 6 ___
25/6 yy 4339 >5 Sewer. Krechowiecki Lwów 11 —

4/7 j f 811 Jarosław Monika K ucińska Y! 15 —

15/7 yy 2429 Lwów Tomasz Kocur A ndrychów 5 36
11/7 yy 407 Stary Sącz Leib Isler Podgórze 5 —

29/6 1332 Komarno H ersch Hofman M. Sz:get 40 —,
1/8 yy 30 Maciejowski

Mszana dolna Regina Kleim an M szana dolna 3 52
18/7 Yf 131 Moszków Frim berg Truskawiec 5 —
25/7 yy 114 Czarna k. Pilzna M aryanna Cieśla Golemki 8 48
27/6 yy I. 8978 Kraków 1 A niela Kastory Kraków 5 —
21/5 yy 2319 „ 4 H eeht Lewis et Kohn Londyn 9 92
27/7 yy 1495 Tłumacz W asyl Tuchaj Olesza 24 50

4/5 ty 431 Kraków 2 Sarach Litwa Laeds 6 2
21/7 Yy 1966 Podgórze Jakób S terngast Mosty wielkie 5 —

i 6/8 n 368 Stanisław ów  8 Karol' Berger Teschen 22 88
10/8 n 690 Tarnobrzeg Juda Schm idt Rozwadów 6 38

7/7 n 1261 Kraków 4 Pow. kasa dla chor. Krzeszowice 40 89
2/7 yy 498 4 A dm inistr. „Czasu* Kraków 9 —

6/8 yy 84 H orodnica Pawło M ańkut Raków 3 40
8 8 yy 627 tłu m acz W alerya Ślusarska Lwów 10 —
1/8 yy L 124 Lwów 1 Kasa oszczędności Radziechów 7 —

17/8 yy 745 Tarnów  3 Chana W estler Podhajce 5 —

7/8 yy 1292 Lwów 6 D. Teitelbaum Złoczów 10 —
8/7 yy 437 5 Kessler Lwów 10 26

24/8 yy 3479 6 S. Sokołowski n 114 —
8/7 yy I. 1751 1 J. B. Sandauer Chmielówka 28 60

11/7 J» 1700 6 Leib Jonas Budapest 4 —
26/7 yy 4252 8 M. Skrzypak Lwów 3 7

8/8 yy 1501 Kołomyja 1 E lias Grossm an 4 —
21/7 n I. 7213 Kraków 1 A nna H aselbauer Karlsbad 4
26/7 yy 1888 Chrzanów Leon G erster Kraków 6 30

7/8 yy 1192 Złoczów M arkus Zellerm ayer Złoczów 5 6
29/7 yy 2702 Ozortków Ks Kanonik M szana k. B. 3 —
22/7 yy 2132 yy Feliks Klich Olmtitz 5 —
28/8 yy 6581 Stanisław ów  1 Stan isław  Prociw Kołomyja 2 60

4/8 n 267 3 Leieia W agner Kałusz 3 —
8/9 2110 1 W olf R edisch Stanisław ów 8 ___
7/9 yy 1597 Tarnopol 1 Gitla Vogelbaum Podwołoczyska 3 58
4/8 n 1511 Kraków 4 M etan F ab rik G eislinger 2 36

23/7 yy 442 Tyczyn M arya Drozdowska Rzeszów 24 5
4/4 yy 249 Tłuste F reidberg Anw ers 3 78

29/8 yy 1845 Sniatyn Toder Toderiuk Zadów a 20 —
12/8 yy 1115 Kraków’ 6 Józef B‘>t,vst Tarnów 4 —

5/9 yy 471 Rawa ruska Kaśka. Baiicka K ; 0 15 —
26/7 yy I. 4606 Lwów 1 U niw ersytet W rocław 942 40
26/7 yy I. 4605 1 dtto yy 942 40
26/7 Y) I. 4607 1 dtto yy 645 20

2/9 yy I. 606 1 Jainiezuk W iżnitz 2 66
3/9 yy 472 5 Tow. Białego Orła Lwów 3 50

C. kk. Dyrekcya poczt i telegrafów dla Galicyi
Lwów, dnia 20 kw ienia 1911.

L. Tab. 6886/10 (805 2 - 3 )
E  d y k t

W stanie biernym  części realności lit. 
A. i 0 . realności Iwh. 1659 ks. gr. gm. kat. 
Kraków objęt‘j obecnie A braham a P illera  
własnyj, ciążą następujące ciężary:

I  Odnośnie do części lit. A. ozna­
czonej :

a) w poz. 1 v. 10, 11 W niesiono 8 
czerwca 1827. Na zasadzie testam entu Jó 
zefa Krengla z dnia 18 sierpnia 1808, rezo- 
lucyi z dnia 30 kw ietnia 1844 1. 2353 i 
aktu notaryalnego z dnia 7 stycznia 1845 
prawo zastawu dla sumy 64S (sześćset czter­
dzieści ośm) złp. czyli 36 dukatów w stanie 
biernym części niniejszej lealności lit. A. 
poz. 1 i O. poz. 17 oznaczonych na rzecz 
M ajera S ilberfelda;

b) w poz. 9 v. 10. W niesiono dnia 13 
m aja 1837. karta uboczna, Na zasadzie aktu 
notaryalnego z dnia 30 m aja 1837 prawo 
zastawu dla sumy 6000 (sześć tysięcy) złp 
na rzecz Agnieszki ze Stanickich Sławińskiej 
zapisano z tern. że realność 1. 267 Dz. VIII. 
stanow i dla tego łącznego praw a zastawu 
hipotekę główną.

c) w poz. 10 ad 1, 9 v. 11. W niesio­
no dnia 13 m aja 1844.

Na mocy dekretu dziedzictwa b. T ry­
bunału z dnia 5 : tycznia 1844 prawo zasta­
wu dla licytacyjnej ceny kupna w sumie 
3775 (trzy tysiące siedm stt siedm dziesiąt 
pięć) zip. z procentem  po 5 pre. od daty 
nabycia w stanie biernym  części niniejszej 
realności lit. A. oznaczonej na rzecz w ierzy­
cieli hipotecznych i poprzednich właścicieli 
zapisano z tym  dodatkiem , iż na rachunek 
tego szacunku zapłacono :

1. kosztów popierania sprzedaży 291 złp.,
2. podatek dymowy za ra tę  wrześniową 

1843 43 złp. 16 gr.,
3. wadyum w depozyt sądowy 333 złp. 

i że reszta przy realności do skutku klasyfi- 
kaeyj z procentem  po 5 pre. od daty naby­
cia pozostaje.

d) v/ poz. 11 ad 1, 9, 10. W niesiono 
3 września 1860 1. 13.548.

Na zasadzie kontraktu kupna ł sprze­
daży z dnia 20 sierpnia 1860 i cessyi z dnia 
20 sierpnia 1860 r. przeniesienia praw a w ła­
sności a) sumy 648 złp. czyli 36 dukatów 
zpn. tu w poz. 1 na rzecz M ajera S ilberfel­
da, b) sumy 6.000 złp. zpn. tu w poz. 9 na 
rzecz Ohaima i Sary Judes Silberfeldów i c) 
sum 291 złp., 43 złp. 11 gr. i 333 złp. tu 
w poz. 10 na rzecz Chaima Silberfelda za­

pisanych, —- na iniię Szyji i Liby Orderów 
wpisano.

II. Odnośnie do części lit. C. ozna­
czonej.

a) w poz. 18 v. 23. W niesiono 24 li­
stopada 1829.

Na zasadzie wyroku b. T rybunału I. 
in s tan c ji w. m. Krakowa z dnia 12 m arca 
1824 i aktu notaryalnego z dnia 27 paździer­
nika 1843 prawo zastawu dla sumy tysiąc 
siedms* t sześćdziesiąt złp. w mon.-cie sre­
brnej i kosztów na rzecz Chaima Siberfelda 
na części realn i śei lit. O. oznaczonej zap:- 
sauo.

b) w poz 19 v. 22 23. Wniesiono
19 czerwca 1837.

Na zasadzie aktu notaryalnego z dnia 
3 m arca 1824 prawo zastawu dla sumy
siedm set sześćdziesiąt ośm złp. czyli 128 ta ­
larów na rzecz Simehe Blum enfelda wpi­
sano.

w poz. 20 v. 22, 23. W niesiono 19
czerwca 1837.

Na zasadzie aktu notaryalnego z dnia 
11 listopada 1825 prawo zastawu dla suiny 
trzysta złp. na rzecz .Simehe Blum enfelda 
zapisano (300 złp.).

w poz. 21 v. 22, 23. W niesiono 15
września 1837.

Na zasadzie aktu przed notaryuszem 
Matakiewiczem dnia 12 września 1837 ze- 
znanego prawo zastawu dla sumy 648 (sześć­
set czterdzieści ośm) złp. czyli 36 dukatów 
na rzecz Simehe Blumenfelda zapisano.

w poz. 22 ad 19, 20, 21 v. 23, 24. 
W niesiono 15 października 1841 1. 928.

Na zasadzie decyzyi Trybunału I. in ­
s ta n c ji w. m. Krakowa z dnia 14 paździer­
nika 1841, tudzież pozwu na tym samym 
dniu doręczonego, prawo nadzastawu dla su ­
my sześciu tysięcy złp. z procentem  i ko­
sztami praw nym i w stanie biernym  sum 768 
złp., 300 złp. i 648 złp. w poprzednich poz. 
19, 20, 21 dla Simehe Blum enfelda ciążą­
cych na rzecz Chaima i Sary Silberfeldów 
ostrzeżono.

w poz. 23 ad 17 do 22 v. 24. W nie­
siono 16 sierpnia 1848.

Na zasadzie wyroku dziedzictwa przez 
Trybunał m iasta Krakowa z dnia 7 stycznia 
1848, prawo zastawu dla wylicytowanego 
szacunku w sumie sześć tysięcy złp. na rzecz 
dotychczasowych wierzycieli hipotecznych i 
poprzednich właścicieli zapisano z tym do­
datkiem, że koszta popierania sprzedaży za­
płacone zostały, reszta zaś z procentem  5 pre. 
od daty nabycia t. j. 27 kw ietnia 1847 aż 
do skutku klasyfikacji przy realności pozo­
stała.

w poz. 24 ad 22, 23. W niesiono 3 
w rześnia 1860.

Na zasadzie kontraktu  kupna sprzeda­
ży z 20 sierpnia 1860, cessyi z dnia 20 
sierpnia 1860 naprzód a) prawo własności 
sumy 6.000 złp. zpn. w poprzedniej poz. 23 
w stanie biernym  sum 768 złp., 300 złp. i 
648 złp. zpn. w poz. 19, 20, 21 ciążących 
na rzecz Chaima i Sary Judes małżonków 
Silberfeldów zapisanej, dla Szyji i Lieby 
Orderów w równych częściach wpisano, a 
następnie b) zrzeczenie się Ohaima S ilber­
felda wszelkich praw  do resztującego sza­
cunku części niniejszej realności lit O. ozna­
czonej, jakiby z tabeli płatniczej na mego 
mógł przypaść, a który w całości z procen­
tam i i przynależytościam i Szyji i L iebe m ał­
żonkom Orderom na  pokrycie reszty z po­
wyższej sumy 6.000 złp. przez tegoż Chaima 
S Iberfelda przekazanym został, na rzecz 
Szyji i Lieby Orderów w stanie biernym  
eząści realności niniejszej lit. A. C. ozna­
czonych.

Gdy przez przeszło 50 la t n ik t z upra­
wnionych nie upom inał się o żadną zapłatę, 
ani też żaden z dłużników żadnej zapłaty 
lub upłaty nie uczynił, tak samo nieznajomi 
zresztą z życia i m iejsca pobytu spadkobier­
cy wierzycieli hipotecznych nie upominali 
się nigdy o żadną zapłatę, ani też takowa 
nigdy dobrowolnie poczynioną nie została, 
ani nareszcie do zrealizowania powyższych 
zadawnionych pretensyi żaden krok sądowy 
lub pozasądowy poczynionym nie został, a 
wierzyciele nie są znani &ni ze życia, ani 
z teraźniejszego miejsca pobytu, przeto na 
wniosek A braham a P illera  i Leiby Konigs- 
bucha po myśli § 118— 120 ust. hip, wzywa 
się wszystkich upraw nionych z powyższych 
wpisów względnie ich spadkobierców, by w 
ciągu jednego rokn, t. j. do końca grudnia 
1911 praw a swoje w tutejszym Sądzie zgło­
sili pod lygorem , że po upływie tego czasu 
powyższe wpisy na  wniosek A braham a P i l ­
lera  i Leiby Kónigsbucha wykreślone zo­
staną.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VII.
Kraków, dnia 16 listopada 1910.

L. cz. O. L 110/11 i C. I. 111/1 (1) (5664) 
Przeciw nieobecnemu Mikołajowi Du- 

bas przedtem  w Grabowcu, w niosła K ata­
rzyna Dubas z domu Salam andra w Grabo­
wcu przez adw. dr. B rnm era w M ikulińcach 
pozwy o zapłacenie kwot 300 kor. i 300 kor.

Rozprawa odbędzie się dnia 26 maja 
1911 o godz. 10 raao, b. Nr. 4.

Ustanowiony dla strzeżenia praw  pozy. a 
nego kuratorem  p. Franciszek Pacholik wój 
w Grabowcu zastępować będzie pozwanegi 
dopóki się w sąd.-ie nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie ustanowi. ,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
M ikulińce, dnia 15 kwietnia 1911.

L. ez. O. II. 127/11 (3) (5700)
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Jędrzejowi Mączce przedtem  w Raksza­
wie zamieszkałemu, w niosła Rozalia Walato- 
wa i spól,, pozew/ o uznanie praw a własno­
ści i zniesienie współwłasności zpn.

U stna rozprawa odbędzie się dnia 27 
maja 1911 o godz. 9 rano na miejscu przed­
miotu sporu w Zalesiu.

Ustanow iony dla strzeżenia praw  po­
zwanego kuratorem  Bartłom iej W awro zastę- 
pywać go będzie dopokąd się w sądzie nie 
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

O. k. -Sąd powiatowy, Oddział II.
Łańcut, dnia 17 m aja 1911.

L. cz. G. III. 242/11 (1) (5691)
E  d y k t.

Przeciw Andrzejowi Kaczorowi z Hał- 
cniowa, którego miejsce pobytu je s t nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Białej przez Jakóba S ilbersteina pozew o 
637 kor. 50 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter- 
m n do rozprawy na dzień 24 m aja 1911
0 godz. 9 30 rano, sala Nr. 17.

uelem  strzeżenia praw  pozwanego usta­
naw ia się p. dr. Mrdaóka adw. w Białej, 
kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Biała, dnia 14 m aja 1911.

L. cz. O. IV. 91/11 (2) (5718)
E d y k t.

Przeciw  Jędrzejow i Chyłkowi którego 
miejsce pobytu jest nieznane, w niesiony zo­
sta ł do c. k. sądu powiatowego w Strzyżo­
wie przez m ałol. S tefanię Szczepan pozew o 
ojcostwo i alim enta.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
praw ę na dzień  22 maja 1911 o godz. 8 
rano.

Celem strzeżenia praw wyżej wymie­
nionego ustanaw ia się p. dr. Jakóba Uiberalla 
adw. w Strzyżowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wymienionego w rzeczonej spraw ie na  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Strzyżów, dnia 15 m aja 1911.

L. ez. G. 163/11 (1) (57131
E d y k t.

Przeciw Stanisław ow i Kusiorowi syno­
wi Grzegorza z Przybysław ic, którego m iej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Radłowie przez 
Jan a  S tasiaka z Przybysław ic pozew o 453 
kor. 72 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono te r­
min na dzień 23 m aja 1911 o godz. 10 rano.

Oeiem strzeżenia praw  kuranda usta­
nawia się p. dr. Józefa Białego adw. w 
Radłowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie S tani­
sław a Kusiora w rzeczonej spraw ie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radłów, dnia 12 m aja 1911.

U. en. C. II . 109/11 (2) (5295)
E  £  H K T.

IIpoTHB A htohobh  U Ihm kIb CHHOBH 
MnxaH.ua 3 JlncosenB, KOTporo Micpe noóy- 
Ty ne e silosie , bhic CTejuiH MeatHUK b  

ię. k. nosi-roBiiu cy/u  b T aycm ii H030b o 
214 Kop.

H a  ni,zi;cTaBi no3By BH3HaucH0 po3npa- 
By na  /i;eHB 26 Man 1911, o ro/iymi 10 paHO, 
óiopo 6.

CTepcuceHu n pas niiSBanoro y c rra- 
hobzijk-: en  I I I hmkobu, 3 JInconeii,B;
KypaTopoii.

Tonące icypa-rop 6y/i;e ni3Banoro b  3ra- 
ftam n cnpasi Ha ero HeócuncneHicTB i kouitu  
Tan /pmro 3acTynaTH aac sin: aóo b  cy^l 
3ronocHTB cn a6o bhm Ihhtb HOBHOBnacmn.

II,. k. Cy/i; HOBiTOBHn, Biftflln I I . 
Tnyc/re, /ima 28 ięBBimn 1911.
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Chorym na nerwy gorąco polecone!
W 26 nakładzie wyszła broszura R O M A M  WEISSMAJTJSfA

traktująca o

chorobach nerwowych i apopleksyi,
środkach zapobiegających i leczeniu

jest d a r m o  i o p ł a t  n i e  do nabycia 11 aptekarza
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NOWY PIEC GAZ0W0-KĄP1EL0WY

Jesi to najlepszy piec gazow o-łpielow y najnowszej i najpewniejszej tonstrutcyi.
„MONOPOL" patentowany w A nstryi i Węgrzech. 
„MONOPOL" jest wyrobiony w e  Wiedniu.  
..MONOPOL" oszczędza wiele gazu.
„MONOPOL" jest absolutnie bezpieczny.
„MONOPOL" nie jost droższy od innych lichszej jakości.

Wyłączna sprzedaż

S € H L A € H T E H  i  P R E I S
Lwów, Pasaż Hausmana 3.

Proszę uważać na praw nie zarejestrow aną m arkę „MONOPOL*. 
Gwarancya za każdą sztukę.

5718)
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t a r y f a  f r a c h t o w a
ze Lwowa do ws z y s t k i c h  s t a c y j  
kolejowych w Galicy i i Bukowinie

przez M. F I S C H L E R A B M
C ena 2 koi*., z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  2 k o r . 10 h a l.,

p o b ra n iem  2  k o r . 55 h a l.

Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO
Lwów, pasaż H&nsmana 9,

za

9Wycieczki zbiorowe za granicę
prowadzone pod fachowem kierownictwem i objaśnieniami historycznemi danej 
miejscowości, muzeów i t. p. przy najtańszem i najłepszem utrzymaniu dzien- 
nem, urządza specyalne biuro. — Komplety minimum z 25 osób. Wszelkich 
bliższych objaśnień udziela biuro Wycieczek zbiorowych, Kraków,

Pędzichów ul. 11.
Najbliższa wycieczka 3 tyg. do Szwajcaryi 3 lipca

następne: Wybrzeża Dalmacyi, Wenecya, północne Włochy, wystawa w Tu­
rynie, Rzym, Neapol, i wiele innych.

Każdorazowa wycieczka miesiąc wcześniej ogłoszona będzie.

i m c  o  ł  I B  i
F enilin do wyniszczenia moli z zarodka­

mi w sukniach, futrach i meblach. — 
Flakon kor. 1-20.

Ziółka antym olowe do przechowania 
futer. — Pudełko 60 hal.

ochrania od 
suknie, portyery, firanki 

Sztuka 6 hal.
Papiery antym olowe

moli futra.
i meble.

Gr y l o n  wytrawa szwaby, karakony, sto­
nogi, karaluki, świerszcze, szezypawki, 

prusaki i t. p. — Flakon 60 hal.

Mikoton niezawodny środek do tępienia 
pluskiew. — Flakon 1 kor.

P roszek perski do wygubienia pcheł 
i. t. p. owadów. — Paczka 10 i 20 hal. — 

Flakon 40 i 60 hal.

poleca

J A N  IH N A T O W IC Z
we Lwowie, ul. Sykstuska 25 i ul. Hetmańska 6, w Krako­

wie, Sukiennice 20.

N ajw iększy m agazyn w kraju

Spółki Stolarzy Lwowskieh
Z ałóż. 1854. Lwów, plac Bernardyński 1. 17. T elefon  566. 
poleca w ielk i wybór m ebli wszelkiego rodzaju w najnow­
szych stylach a to: sypialnie, jadalnie i salony własnego 
wyrobu według m odeli wiedeńskich, paryskich i londyń­

skich, meble gięte i  żelazne z u aj pierwszych fabryk. 
Ceny przystępne — dogodne spłaty.
Urządzenia kom pletne hoteli i  biur.

i€ m i
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BANK PRZEMYSŁOWY
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem

we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1.19. (Telefon 1580).
K a p i t a ł  a k c j j  « y  d z i e s i ę ć  m i l i o n ó w  k o r  o  u .

5)
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Udziela k r e d y t ó w  d łu g o term in o ­
w y ch  w  o b lig a cy a ch  na  
p rze d s ięb io rstw a  p rzem y­
s ło w e .

Eskontuje w e k s le  kupieckie i dewizy.
Inkasuje weksle we wszystkich krajowych i za­

granicznych miejscach.
Kupuje i sprzedaje papiery  w a r to śc io ­

w e , w a lu ty  i p rzek azy  na 
miejsca zagraniczne.

Wymienia kup on y i wypłaca wylosowane 
papiery wartościowe.

Przechowuje p ap iery  w a r to śc io w e  i
zarządza nimi.

Wydaje l is ty  k r ed y to w e  na wszystkie 
kraje.

Ubezpiecza lo sy  przed stratami przez wylo­
sowanie.

Przyjmuje z le c e n ia  g ie łd o w e  i uskute­
cznia je pod najprzystępniejszymi wa­
runkami, oraz udziela wszelkich infor- 
macyi co do p ew n ej i korzy- k'3. 
s tn e j Iokacyi k ap ita łów .

Przegląda b ezp ła tn ie  lo sy  i inne pa­
p iery p o d le g a ją c e  w y lo ­
sow an iu .

Składa w a d y a  i k a u cy e .

P rzyjm uje W K ŁA D K I na rachunek bieżący  
oraz na KS1ĄŹEOSSK1 W K ŁADK O W E na 4  prc.

Kwoty do 5.000 koron dziennie wypłaca bez wypowiedzenia; oprocentowanie dzienne.

Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

i m z

i
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USTftEDNI BANKA &  ĆESKVCH SPOftITELEN
Filia wa Lwewie:

ul. Halicka 21.
Telefon 1008.

Filia «  Krakowie:
Rynek 42.

Filia w Gzerniowcach;
H errengasse  18.

W A D 7 A  i K  A U  0 7  E
budowlane, dostawowe i t. p. 

m  Wszelkie transakcye bankowe.
3B5BT J S L  JB L  jsl® UH o: 4 ,: °2  jO

Przekazy 
na A m e r y k ę .

Finansowanie
przedsiębiorstw.

K a sa  banku otwarta cały «Iaien od godziny S-utcj rasa o do 7«mej wieczór bez przerwy.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitom  3 halerze, tłustym  

petitem  4 halerze.

H n  n f l ia m a  ul- Asny ka ■■7> na L  p»e-
UU i l a j o U l u  trze : Cztery pokoje, przed­
pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne u rzą ­
dzenie. Bliższa wiadomość tamże na II. pię­
trze po prawej, luh w R edakcji „Gazety 
Lwowskiej “ od 12 do 4 po południu.

Poszukuje  się kupna

stary cli MEBLI mahoniowych
nie w  dobrym  stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE“ B inro ogłoszeń , pasaż 
Eausniana 0, Lwów.

| Księgi handlowe najtaniej
S T A N IS Ł A W  AB L

Lwów, Sykstuska 3. Telefon 824.

H e r b a t y
znakomite w smaku i aromatyczną wonią her­
bata Gongo X. 3*20, Sfuehong K. 4 '— , Sou- 
chong sbió.r majowy X. 6, Kaysow X- 8 '— r.a 

pół klgr. poleca h a n d e l  h e r b a ty  ;  k a w y

Edmunda Riedla, Lwów,

m
najnowszych , |

Ostatnie n o w o ś d .
Nadszedł 

świeży t r a n s p o r t  
najnowszych 

lornetek

w dużym wyborze i 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 16 kor.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pi. Halicki 1.1.

Polecone przez 
przeszło 2000 
lekarzy. Do na. 
bycia we w szy.j 
stkich apte­
kach i lep­
szych dro- 
gueryaeh.

Proszę obstawać przy tem, aby dostawca sprzedawał 
prawdziwe „OLLA“. — Zajmujący, pouczający i ory­
ginalny cennik z podaniem składów bezpłatnie przez 
Centralę w yrobów  gum ow ych „Oila“, W iedeń, 

1I./475, Praterstrasse 57 B.

Już został otwarty
PIERWSZY GALICYJSKI

Zakład dla umundurowania
P P . O ficerów , U rzędników  i Studentów. Kto 
ma spraw iać garderobę męską cyw ilną, jakotcż  
uniform ową pierw szorzędnej jakości, niechże 
się przekona, że w moim Zakładzie otrzym a  
znacznie taniej jak  w szędzie. Ubrania cyw ilno  
i uniform y — jakotcż czapki z w łasnej fabry­

k i — poleca

TOMASZ SAPAK
Lwów, ul. Sobieskiego 1 .2.

BIBHYM ASFMTO I PIF? MCHOWEJ 
Int. 5ZELIG1.ŁYSZKIEW1CZAq

LWÓW, UL. PANIEŃSKA.21

ASFALT DO OSOSŻM i l f  
ZftWILBBCmCH
miw m m  raznwir

W BUPTBKflSM.
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Prawdziwe materye berneńskie
Sezon wiosenny i letni 1911.

K  «  j> © n 1 kupon 7 koron
itwici 310 metrów | }

DA k o m p l e t n y  / p kupon 15 koron
uhior męski 1 kupon 17 koron 

(surdut, spodnie,kamizelka) 1 kupon 18 koron 
kosztuje t y lk o  '  1 kupon 20 koron

1 kupon na czarny ubiór salonowy kor. 20*—, 
także materye na płaszcze, loden dla turystów, 
kamgarny jedwabne eto. rozsyła znana z naj­

lepszej strony jako realny i solidny 
FABKYCSNY SKŁAD SUKNA

SIEGEL-IMHOF w BERNIE (Brónn)
Wzory gratis  i  franko.

Zamawiając materye bezpośrednio u firmy 
Siegel-Imhof we fabryce uzyskują pryw atni 
in teresenci w ie lk ie  korzyści. Wobec wiel­
kiego zbytu towarów zawsze jak  najw iększy

i '*11 h ó r zupełnie. śriożycb in»tervj.’ — ‘Corjy 
strAe, m ożliw ie najniższe. — -Juk ..ujs!• ■ '■ 
pulatniej i najuważniej wykonuje się nawet 

najmniejsze zamówienia.

Agentów,
chcących się zająć sprzedażą zezwolonych _ w_calem 
państwie i notowanych na giełdzie wiedeńskiej pa­
pierów wartościowych i losów, poszukuje stara, reno­
mowana firma bankowa. Łatwy zarobek do 500 koron 
miesięcznie. Oferty przesyła AKiSfOLD STADLEK, 

Budapest, V. Bórse, Postfach 29.

L w ó w ,  u!. Hetmańska 4. 
Największy magazyn Jubilerski i zegarmistrzowski

j u i Sb a n a  .d ą b r o w s k i e g o
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto I kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondenci, e

Do zawierania ubezpieczeń życio- 
wych, posagowych, na renty, * 
ludowych i dla dzieci pod 
nader korzystnymi wa­
runkami niskieni 
premiami, nadaje 
się najbar- 
dziej ^

/ *  *  & S  na życic i renty,
j r  Filia dla Galicyi i Bukowiny:

Lwów, ul. B e r M y M  2 a, j^  Zdolnych i  rn tynow . agen tów  poszukuje się. | |

Alcyiiie |
TOW. 11’DCZl). |

W Y B O R C Z E  p i e c z ę c i e

z nazw iskam i kandydatów do Bady  
państwa lekko i w yraźnie odbijające

szybko i tani o-wykonuj e

EUG. MARYAN UNGER
P ie rw sza  kra jow a 
fabryka  p i e c z ę c i

TYLKO Lwów, Aiaflemicia 8. TYLKO

TEATR „URANIA"
w Filharmonii.

W spaniały program  najcelniejszych obrazów 
z doborową muzyką kapeli koncert. „T alia“.
Początek przedstaw ień punktualnie o g. 4-tej, 

6-tej i 8-mej.
W sobotę 20, w niedzielę 21 maja b. r.

1. Koledzy w preryach (309). D ram at 
z życia kolonistów am erykańskich.

2. Przygotow ania do wystawy w Rzy­
mie (170) Z natury.

8. Dziadek w opałach (270). Komedya.
4. W yspa H elgoland (98). Z natury.
5. Tontolini walczy z psami (95) H u­

moreska.
6. Ty flis, stolica Kaukazu (145). Z na­

tury.
7. N iebezpieczny wiek (140). Parodya.
8. M ały agen t asekuraayjny (198). 

Krotochwila.
9. M assafra (130). Prześliczne widoki 

morza i gór.
10. Rafael i F o rn a rin a  (300). D ram a t 

z czasów odrodzenia w 10 obrazach.
Ceny m iejsc: Loże kor 3 ’— , 4 50, 6 '—, 
7 50 i 9 — , Fotele w lożach 150 h a l ,  w 
parterze 1 kor., na II. p. 70 hal., na III. 
p. 50 hal. (w sobotę 40 hal). Studenci i 
dzieci płacą w sobotę 30 hal. — Bilety kor­
poracyjne sprzedaje się seryam i po 200 sztuk 

z opustem 35 prc.
Kasa otwarta od g. 3 po południu.

S K Ł A D  P O W O Z O W

B . &  S .  S T K ® M E W « ® m
L w ó w ,  u l .  K a r ę " *  L u d w i k a  5 .

Okazyjnie cl© sprzedania: Ciężar ©wy wóz automobilowy
aa  5 ton z przyczepnym wozem na 18 tony. Omnibus auto­

mobilowy na 22 osób.

M a t k a  i  j e j  c ó r k a

chcą mieć piękną wyprawę i dla tego nie zwlekając zamawiają sobie wzory 
w spaniałych adamaszków, gradlu, kam eras, p łótna na pościel i bieliznę sto­
łową, ręczniki orsz nowości w fraucuskich zefirach angielskiego p łó tna na 
suknie, oksfordu etc. które otrzym a darmo i opłatnie wprost z tkalni i pierw­

szorzędnego domu wysyłkowego firm y:

BRACIA KREJCAR Dobruszka 9267 Czechy.
Z powodu nadprodukcyi oddajemy po niżej cen w łasnych następujące 

to w a ry :
1000 tuzinów lepszych bielonych prześcieradeł bez szwu długości 150/200 

cm. 6 sztuk 14 kor.
1000 sztuk weby na ogólną bieliznę sztuka 20 m tr., 74 etm. szeroka, 

11 kor.
1000 sztuk najlepszej weby na najw spanialszą bieliznę sztuka 20 m tr., 

82 cm. szeroka, 18 kor.
1000 m tr. sortow anych resztek ok 2— 8 m tr. długich, 30 m tr. 18 kor.

Za towar nieodpowiadający zwracamy pieniądze. Specyalność w urządzaniu
hoteli, i rozmaitych zakładów.

CAR>. KMISTEMA
zabezpieczone od wszelkiej niepogody wapienne

£ i > e a . d l o w e
prawnie zastrzeżone

w 5 0  odcieniach, od h a l e r z y  za kilogram w górę.
Od dziesiątek lat najlepiej uznane i w sze lk ie  naśladownictwa przew yższa jące . —

Jedyny stosowny m ateryał do powielania farbą dla fasad już malowanych.
P m s H n W P  F /lO /lf łf lW ń -F a rh y  n ' e Pe,l'zną°e> z;l jednem pociągnięciem pokrywające, bez grun- 
L is lu ilU tiC  r u ^ U i l U n j T f l l U J  towani.il, twarde jak emalia — rozpuszczone w zimnej wodzie są 
gotowe do użycia. Antiseptyezne, wolne od trucizn, porowate. Idealna farba dla wewnętrznych prze­
strzeni, jeszcze nie pomalowanyah fasad, budowli drewnianych jak : szop. pawilonów, ogrodzeń, etc. 

Do nabycia we wszystkich odcieniach, koszt na 1 m2 5 halerzy.
Ksiąikir, z w zoram i i  cennik  da rm o  i op łatn ie.

C a r l  K r o n s t e i n e r ,  Wiedeń I I I .  Hauptstrasse 1 2 0 .
S k ła d y : A lo jzy  H u bn er, Lw ów . — Jan H offm ann . Lw ów .

S T A M P IL IB
WYBORCZE po 2  halerzy DRUKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI

Fasaż Hansmaua 1. 2.

za 1 centym etr k w a ­
d ratow y  w y k o n u j e

n aw et w  p rzec iąg * I .  F M I R M A I ,  Ł w © w 9
3 - e c h  godzin czysto  

i w yraźn ie

Telefon 88/VI.

K drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 12. - -  Telefon Nr. 527.


